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Wyposażenie 
mieszkania

madyślaw DUDZIŃSKI — PO
TRZEBY .SPOŁECZNE APRZE

MYSŁ MASZYNOWY
— str. 1

Ńie kwestionując- potrzeby dalszego 
działania na, rzecz rozszerzenia. bazy, 
surowcowej przemysłu konsumpcyj
nego, stwierdzić' trzeba, że , bardziej 
dotkliwe ; są obecnie kłopoty z jej 
efektywnym wykorzystanieni. Barie
ra rozwojowa przemysłu rolno-spo
żywczego i lekkiego przesuwa się ze 
strefy surowcowej , do -sfery techno
logicznej. .Jakie stąd wypływają,wnio
ski w płaszczyźnie konkretnego dzia
łania na przyszłość?

Józef 'BURKA, Maria BZOWSKA, 
Jerzy SIKUClNSKI — CASUS 
„DOLNA ODRA” — str, 3

Decyzja w sprawie zaopatrywania w 
węgiel elektrowni w Nowym Czarno-

g tg g uDŁUG: Rocznika Staty- Nie uwzględniają przy tyminte-
■ stycznego obywatele PRL reśów konsumenta zarówno produ-

wydali w ub. roku; na ceńci kuchenek jak i przedsiębior-
■VBv wyposażenie : mieszkań śtwa : budujące mieszkania. Fabry-
uK Uf ok. 30 ; m ld złotych. Ma- : kd dbmóiPf z której wychodzą go-.

jąc na względzie; wysoki towe węzły sanitarne (czyli lazien- 
juz j dzisiaj, udział gospodarstw do- ki) nie wydziela tu niej miejsca na
mowych pozbawionych samódziel- pralkę takich a takich rozmiarów,
nych mieszkań, a także potencjał- ~ . ... ... .. .
nycn Kanaydatów do założenia ro
dzin 'zj tzw. wyżu demograficznego
—które to grupy ludności będą 
dążyły do tego by mieć właśne, wy
posażonemieszkanie. — ostrożnie 
szacując, : trzeba przewidywać 
wzrost- wydatków na meble i inne 
artykuły trwałego użytku w grani
cach ś—10 proc.
„ Wyższe wydatki na wyposażenie 
mieszkań przewidywąć należy rów
nież w związku z powolną wpraw
dzie, niemniej : mającą stały cha
rakter, zmianą struktury konsum
pcji w Polsce, W miarę wzrostu 
plac realnych zmniejszają 1 się' re
latywnie wydatki ludności, na żyw
ność ' rosną, zaś zakupy odzieży, 
dóbr trwałego użytku itp.
. Liczyć się więc należy z tym, że 
w okresie kolejnego planu pięcio
letniego ludność będzie .gotowa 
przeznaczyć na zakup regałów, sto
łów, tapczanów, zlewozmywaków, 
pralek, lodówek, telewizorów itp. 
przedmiotów sumę: mniej, więcej 
150—170 mld złotych. Wydatki na 
wyposażenie mieszkali '.stanowić 
więc będą 8—10 proc. ogólnych wy
datków społeczeństwa na cele kon
sumpcyjne.

Na, problemy ■związane -z budow
nictwem mieszkaniowym powinno 
więc spojrzeć 'się również od tej 
strony. Świadomość jednak, że wy
datki na wyposażenie mieszkań wa
żą dziś na równowadze rynku we
wnętrznego i stanowią jedną z pod
stawowych pozycji w społecznej 
konsumpcji dóbr, wyda je się być 
obca ich producentom. Przemysł nie 
dokłada szczególnych starań, 'aby 
konsument otrzymał'-zą swoje pie
niądze łowczego potrzebuje, nie mó
wiąc o tym, że można mu .ułatwić 
życie, zapewnić satysfakcję z użyt
kowania nabytych przedmiotów, a 
także wpływać na jego gusta.

Mieszkanie ma do spełnienia w 
życiu człowieka szczególną rolę. Je
go funkcje nie mogą ograniczać się 
tylko do tego, że stanowi dno dach 
ńad głową i zapewnia możliwość 
przespania się. Jest (chociaż nie
stety często obecnie nie jest,) miej
scem, gdzie- najpełniej ma szanse 
dokonać- się rozwój osobniczy jed- -------- „ __ ---- „
ńośtki^ Na to żdś ^ ’ ~kańiażńi&-wVd^^^ 1» o-
wpływ’ przedmioty, które znajdują 
się w mieszkaniu, ich walory użyt- 
kowe, estetyczne, kolorystyczne, ich
kształt, możliwość rozmieszczenia 
zgodnie z upodobaniami itd;

Zagadnienie ważne jest więc za
równo z ekonomicznego. jak i spo
łecznego punktu widzenia. Tymcza
sem powszechnie wiadomo, ze za- 
kup. zwłaszcza mebli, które moż
na by skompletować w jedną całość 
zgodnie
tym po 
cielnie 
rodzaju

z upodobaniami, a przy 
cenach dostępnych dla prze- 
zarabiających. jest swojego 
grą na ,loterii. Znalezienie 
szafek kuchennych z szustelaży. —.....

fladami. czy regałów pasujących do 
wnęk, urasta do rangi wydarzenia, 
nie mówiąc już o tym. ze kupuje
sie te ..delikatesy” dzięki protekcji 
lub po prostu łapówkom .dawanym 
nawet nie w domach meblowych, 
a bezpośrednio w magazynach, gdzie 
towar „na pniu" jest zaklepywany.

Z telewizorami, lodówkami; pral
kami. kuchenkami gazowymi i elek
trycznymi snrawa przedstawia się 
lepie i. ale też nie tak. żeby zrodzi
ło się podejrzenie, że w biurach 
proiektowych głowią się nad tym. 
jakby dogodzić konsumentowi. Naj
wyższej jakości są telewizory 23-ca- 
lowc. ale — nie nadajace się ze 
względów zdrowotnych do małych 
midszkań i po prostu za drogie. O 
tym. żeby dostać tej samej klasy 
odbiornik telewizyjny 16-calowy w 
cenie dajmy na to 6 tysięcy, a nie 
blisko 13 — nie ma. mowy.

Dlaczego np. mieszkania o tzw. 
wyższym standardzie wykończenia 
wyposażone w kuchenki gazowe czy 
elektryczne mają obowiązkowo 
zmontowane na stale w tych ku
chenkach piekarniki? Przy poważ
nie obecnie zredukowanych .funk
cjach kuchni, jako miejsca przy
gotowywania. posiłków, piekarnik 
wykorzystywany jest kilka razy do 
roku. Niemniej użytkownik miesz
kania. skazany jest na jego zaku
pienie. ponieważ w ogóle kuchenkę 
chce posiadać, a n:e ma innego 
wyboru. Pomijając niewygodę te u- 
żytkowaniu nisko zblokowanego pie
karnika, konsument musi płacić za 
nabyte wyposażenie więcej niż wy
nikałoby to z jego potrzeb. Kryty
kuje się sytuacje. 'w których, w fa
bryce instalowane są wysokiej pre
cyzji drogie maszyny, skoro proces 
technologiczny takich maszyn nie 
wymaga. Uważa się słusznie, że jest 
to marnotrawstwo pieniędzy. Mało 
kto zauważa jednak, ze ogromna 
rzesza użytkowników mieszkań zmu
szona jest przepłacać za kuchenki, 
czy 23-calowe telewizory, ponieważ 
nikt nie zobowiązał producentów 
do dostarczania ńą rynek również 
kuchenek powiedzmy z prodiżami. 
czy dobrej klasy mniejszych i tań
szych odbiorników telewizyjnych. 
Mówiąc ogólniej, producent wypo
sażenia mieszkań nie . jest niczym. 
zobligowany ."do tego. żeby, kon
strukcja ' i jakość .. dostarczanego 
przezeń 'przedmiotu pasowała do 
funkcji, którą mu wypadnie pełnić.

a producent pralek nie zasięga ję- 
zyka co do usytuowania i- wielkości 
tńiejsca pod te urządzenia. W rezul
tacie, jeśli nawet' każdy z tych pro
ducentów dba o postęp w swej 
dziedzinie, to i tak wytwory jed
nego pasują do produkcji drugiego
jak przysłowiowa pięść do nosa, a 
statystyczny pan Kowalski 'musi 
zaczynać zadomawianie się od prze
róbek. ■

Zdawać by się mogło; że? w go
spodarce planowej / koordynacja 
zgodności poczynań producentów 
szafek kuchennych" że użyję tego 
przykładu, i budowniczych kuchni 
powinna być czymś naturalnym i 
prostym. Tymczasem organizacja 
produkcji wyposażenia -mieszkań 
przedstawia się tak, że ,na około 20 
zjednoczeń parających', się wytwa
rzaniem dóbr tego typu bodaj tyl
ko dla Zjednoczenia Przemysłu Me
blarskiego jest to giówpy cel dzia
łalności. Dla szeregu innych branż 
z owej dwudziestki wyroby, skła
dające się na wyposażenie .n^fesz- 
kań stanowią mało ważną) uboczną 
produkcję. Przykładowo, wytwarza
niem piecyków^kuchennych zajmuje 
się... Zjednoczenie Przemysłu Lot
niczego. Mamy więc do czynienia 
z sytuacją, że. to co dla tych zjed
noczeń ma marginalne znaczenie 
dla struktury konsumpcji ‘jest spra-~ 
wą podstawową.

Sprzeczność między strukturą pro
dukcji wyposażenia mieszkania a 
strukturą jego konsumpcji nie wy-- 
nika, jak się wydoje, tylko z faktu 
przypadkowości doboru .producen
tów, ale ma swoje źródło i w tym, 
że ciągle jeszcze przez wyposaże
nie mieszkania rozumie się przede 
wszystkim meble, nie zauważając, 
że elektronika, elektrotechnika.; czy 
chemia, mają w nim udział nie 

wartościoWo biorącmniejszy.
chyba nawet większy. Jeśli więc nie 
budzi dziś najmniejszych wątpli
wości projektanta mieszkań (co nie 
oznacza jeszcze, że potwierdzi to 
praktyka), że rozplanowanie archi
tektoniczne M-3 musi być takie, 
żeby w mieszkaniu tym zmieściły 
się trzy miejsca do spania, to ko- 
miecznóść dopasowania lodówki ćzy
telewizora do danego typu miesz;

jęktańta® i producenta tych przed
miotów. .

Zwrócenie uwagi na- aspekt, war
tości użytkowej wyposażenia miesz
kania jest w takim samym stopniu 
ważne jak znaczenie, • jakie przy
kłada się do. takiej a nie innej 
wartości pieniężnej tego wyposaże
nia. A faktem jest przecież, że na 
odczucie poprawy standardu życia 
wpływa także wartość użytkowa 
przedmiotów, zwłaszcza takich jak 
wyposażenie mieszkań, z którymi 
konsument stale obcuje, choćby 
przez fakt, że ich funkcjonalność 
jest źródłem satysfakcji. Tym więk
szej, kiedy wartości użytkowe przed
miotów tworzących wyposażenie 
mieszkania dopasowane będą jed
nocześnie do możliwości finansowej 
ich nabywców, tzn. konsument nie 
będzie musial kupować rzeczy droż
szych niż wynika to z jego potrzeb.

Brak koordynacji produkcji wypo
sażenia mieszkań i przypadkowość, 
doboru producentów sprawiają, że 
nie wiedzą oni, jaki jest rozkład 
typowości przedmiotów, które mają 
dostarczyć na rynek. Czy np, re
gałów o rozmiarach 80 cm potrzeba 
10 proc, czy 60 p.roc. Stąd koniecz
ność badania potrzeb rynku. Bada
nie jednakże popytu na podstawie 
tego co jest w pawilonach meblo
wych. czy sklepach Eldomu, a czego 
nie ma, jest działaniem chybionym.. 
Konsument bowiem pozbawiany 
szans wyboru chwyta to co .jest, 
a nie to, co chciałby rzeczywiście 
mieć, czy to co jest mu istotnie po
trzebne.

Wyposażenie mieszkań musi być 
z góry opracowane. Musi być parę 
zestawów mebli i innych przedmio
tów trwałego użytku dopasowanych 
do typowych mieszkań i do prze
ciętnych możliwości finansowych 
konsumentów, to wszystko w odpo
wiednich ilościach dostarczone do 
sklepów, a. dopiero na podstawie 
kształtowania się popytu będzie moż
na mówić. co cieszy się większym, 
a co mniejszym wzięciem. Ba, wtedy 
będzie można pomyśleć także o 
kształtowaniu upodobań konsumen
tów.

Ostatnio podjęte zostały starania, 
by koordynację produkcji wyposa
żenia mieszkań powierzyć jednej 
instytucji. Móże^dzięki temu docze
kamy się w niedalekiej przyszłości 
sytuacji, że duży dom towarowy bę
dzie mógł oferować konsumentowi 
pełne wyposażenie mieszkania, do
pasowane do jego sytuacji ■ życio
wej, a „przeinwestowane" czy „nie- 
doinwestowane” obecnie elementy 
tego wyposażenia nie będą stale w 
niezgodzie z efektywnością gospo
darowania w ogóle. Miliardy ucie
leśnione w meblach, lodówkach, czy 
telewizorach niedostosowanych do 
wielkości mieszkań: lub w- źle. 
rozplanowanych zlewdzmyivakach 

.przedstawiają bowiem właśnie ta
kie nieefektywnie wydane zlofów- 
ki, podnoszące nie tylko-kośżti) pro
dukcji. ale i koszty utrzymania.

J.D.

POTRZEBY SPOŁECZNE 
A PRZEMYSŁ MASZYNOWY

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

J
ESLI na rynku powstają luki 
w zaopatrzeniu, jeśli wzmaga 
się gonitwa .ludzi w darem
nym poszukiwaniu towarów, 
które kiedyś były lub które, 
wedle planistycznych zapowie

dzi, być powinny, a jednocześnie w 
magazynach przemysłu i handlu 
(także na pólkach sklepowych) gro
madzą się zapasy artykułów tzw. 
truć iczbywalnych — mówimy 
wówczas o zachwianiu równowagi 
rynkowej. W najogólniejszym ujęciu 
jest to przejaw dysproporcji mię- 
dzj- produkcją środków produkcji 
(grupa A) i produkcji środków kon
sumpcji (grupa B). To znaczy roz
wój grupy B nie nadąża za popy
tem określonym stopą wzrostu in
westycji i rozwoju produkcji środ
ków produkcji, czyli maszyn, urzą- 
dżęń, aparatury itp. Rddpwój^ tych 
’próblernów' niepowinien'~6yć ~'dla; 
planistów ani zagadką, ani czymś 
magicznym. Jeśli celem jest kształ
towanie, dla potrzeb dynamicznej 
równowagi, właściwej proporcji roz
woju grupy A i grupy B, -sięgnąć 
trzeba do podstawowych czynników 
produkcji.

Przez długi czas możliwości pro
dukcyjne przemysłu rolno-spożyw
czego i lekkiego ogranicza! niedo
statek surąwców. Byłoby przesadą 
twierdzić, że znieśliśmy barierę su
rowcową, ale na pewno uległa ona 
wydatnemu obniżeniu. Nakłady na 
przemysł wydobywczy, rolnictwo, 
chemię (m. in. tworzywa, włókna, 
środki pomocnicze, nawozy sztucz
ne) zaowocowały w postaci znacz

GRANICE REFORMY 
CZY REFORMA BEZ GRANIC

„Ażeby zrozumieć istotną na
turę kierunków, zabierających, 
glos w ekonomii politycznej, po
winniśmy zawsze pamiętać o 
tym. że są one tylko odzwiercie
dleniem życia w głowie ludz
kiej, . usystematyzowaniem wra
żeń, otrzymywanych przez różne 
grupy społeczne ‘ z 1 otoczenia. 
Wrażenia ,te zmieniają się z bie
giem czasu, w miarę tego, jak 
odpowiednie, otoczenie ze swymi 
interesami i aspiracjami, i co za 
tym idzie, widnokręgami, ulega 
przekształceniu. Są one rówńież 
odmienne - w tym - samym’ czasie 
dla rozmaitych grup ' narodu". 
(L. Krzywicki: ’’Ek'onomfa poli
tyczna. Poradnik. dla samouków, 
t. III, s. 92—93).

W
 OSTATNIM okresie obser
wować móżha; hatastają^ 
ce. zainteresowanie me- 
clianizmami ' funkcjóno-' 
wanią naśżęj gospodarki. 
Jest to w pełni zrozumia

łe. ponieważ w.miarę 'krystalizowania. 
się‘ koncepcji kierunków rozwoju 
coraz istotniejsza ' staje się odpo
wiedź * na pytanie, jakie < środki, 
instrumenty i warunki są niezbęd
ne, aby koncepcje strategiczne mo- - 
gly być konsekwentnie i sprawnie 
realizowane.

Rozwój prac nad udoskonaleniem 
mechanizmu gospodarowania doko
nuje się jak gdyby w- dwóch plasz-

W NUMERZE:
wie wyłącznie lądem wywołała liczne 
kontrowersje l pol#miki. Na tle ogól
ne] niewydolności - przewodowej kolei, 
w świetle silnych ; trendów rozwojo
wych, transportu drogami, śródlądówy- 

.mi ' draż; niewykorzystania możliwości 
przewozowych Wisłą, a zwłaszcza 
Otlra. powstał — zdaniem niektórych 
polemistów fałszywy dylemat, powo
dujący poważne gospodarcze , impli
kacje. Jakie Jest Wyjście z tej sy
tuacji?

Józef GAJDA — ROLA I ZADA
NIA EKONOMISTÓW W REA
LIZACJI ’POLITYKI INTEN
SYWNEGO ROZWOJU GO
SPODARKI ‘ — str. 5
Zadania i pozycja ekonomistów w 

naszym: życiu gospodarczym w ciągu

nie większego strumienia surowców 
i materiałów do produkcji. Nie kwe
stionując potrzeby dalszego działa
nia na rzecz rozszerzenia bazy su
rowcowej, stwierdzić trzeba, że bar
dziej dotkliwe są obecnie kłopoty z 
ich efektywnym przetwarzaniem. 
Bariera rozwojowa przemj’słu rol
no-spożywczego i lekkiego przesuwa 
się ze sfery surowcowej do sfery 
technologicznej. Niedostatek nowo
czesnych maszyn i urządzeń uda
remnia dostosowanie .struktur}’ po
daży (produkcji) artykułów kon
sumpcyjnych do potrzeb charakte
ryzujących się wzrostem ilościowym 
i postępującym zróżnicowaniem.

Nie jest tematem artykułu roz
trząsanie skutków tego zjawiska w 
odniesieniu do tempa wzróst,u ilo
ściowego i jakościowego spożycia 

- oraz ? r ća wojtt 4~rfiódern iża‘cj i i gospo- 
darki. Przyjmując ża pewnik ich 
negatywny wpływ, popatrzmy na' 
wytwórczość sprzętu inwestycyjne
go, której struktura w największym 
stopniu determinuje przyszłą struk
turę produkcji finalnej. Dotyczy to 
.zarówno proporcji makroekonomicz
nych, a więc między grupą A i gru
pą B, jak i proporcji międzygalęzio- 
wych i węwnątrzgałęziowych (np. 
między dziewiarstwem i włókien
nictwem w przemyśle lekkim). 
Konkretnie idzie o strukturę asor
tymentową przemysłu maszynowego 
— jakie maszyny i dla kogo prze
mysł ten wytwarza.

Zanim przejdziemy do danych 
ogólnych, chwilę uwagi poświęćmy

JANGŁÓWCZYK

czyznach: 1) z jednej strony prak
tyka gospodarcza przygotowuję lub 
wprowadzą ,w życie kolejne niezbęd
ne elementy tego mechanizmu, i ta
kie jak system' oceny; efektywności 
i kredytowania inwestycj i, bardziej 
obiektywne ceny zaopatrzeniowe, 
nowa, Wyceną majątku trwałego 
i nbwe -s.taXvkr amortyzacyjne, opro
centowanie majątku. trwałego' oraz 
dostosowuje do nowych potrzęb sy
stem ' , organizacyjny / W przemyśle 
(kombinaty);/ zmierza to dp stwo
rzenia bardziej kompleksowego me
chanizmu gospodarowania; ćhoc je- 
go'kształt . końcowy nie jest .dosta-, 
tećznie sprecyzowany i uogólniony, 
2)^ż drugiej; strony, w sferze teorii, 
obserwujemy ■ próby ujęć całościo
wych, coraz bardziej dojrzałych 
i .prżekladalńych, dó praktyki. Od 
tego głównego nurtu oddziela się 
wyraźnie .strumień poglądów niedo
statecznie powiązanych z przedy-ć 
skutowańą i W - generalnym ; zarysi e ’ 
przyjętą strategią rozwoju, a w odo-, 
spbnióńych przypadkach wręcz z tą 
strategią sprzecznych. .

Wszystko to prowadzi w sumie 
do wniosku, że na temat mecha
nizmu - gospodarowania niezbędne 
jest’ rozwinięcie . szerszej dyskusji 
zarówno publicystycznej jak i, bez
pośrednio w środowisku ekonomicz
nym, czemu sprzyjać powinna atmo
sfera 'przygotowań ido Zjazdu Pol
skiego Towarzystwa? Ekonomiczne
go. •Dyskusji, .która eliminując' po-' 

ostatnich kilku lat — mimo pewnych 
trudności — poważnie wzrosła. Nowe 
ujęcie 1 zmienione., warunki realizacji 
polityki Intensywnego rozwoju stwa
rzają jednak przed ekonomistami nowe 
obowiązki, lecz zarazem dużą szansę 
na, pełniejsze wykorzystanie swych 
kwalifikacji I zwiększenie oddziały
wania na wzrost efektywności gospo
darowania — stwierdza w przygoto
wanym na zjazd PTE referacie Autor.

DYSKUSYJNE SPRAWY EKO
NOMISTÓW — TEZY PREZY
DIUM VŁ SEKCJI KRAJO
WEGO ZJAZDU PTE — str. 6

•Potrzeby Intensywnego rozwoju : go
spodarki stawiają na porządku dzien
nym, jako niezwykle pilne i ważne 
zadania,! m.in. ukształtowanie nowo
czesnego profitu badań ekonomlcż- 

‘ nych, rozwój badań w dziedzinie eko

zaopatrzeniu przemysłu lekkiego w 
maszyny włókiennicze'. Już w po
przedniej pięciolatce (1961—1965) 
kierownictwo gospodarcze poświę
cało temu .problemowi należytą 
uwagę, czego wyrazem była uchwa
ła Rady Ministrów nr 73/1960 w 
sprawie modernizacji przemysłu 
lekkiego i rozwoju odpowiedniej 
produkcji maszynowej. Z planowa
nych dostaw w wysokości 3 mld zł 
przemysł lekki otrzymał wszakże 
niespełna dwie trzecie. Łączną war
tość dostaw w latach 1966—1970 nie 
przekroczy, jak się przewiduje, 2,2 
mld zł,-podczas gdy potrzeby MPL 
sięgają kwoty ponad 6 mld zł.

W ęiągu 10 lat dostawy maszyn i 
urządzeń dla tego przemysłu .nie 
osiągną poziomu przewidywanego 
ńa rok, 1965. Fakt ten sam w sobie 
jeśt” szczególny;“ale-stawia zarazem 

. ńa. porządku dnia problem koordy
nacji międzygałęziowej. Plany do
staw maszyn i urządzeń by!y bo
wiem dostosowane do programu in
westycji i modernizacji przemysłu 
lekkiego. W takiej sytuacji łatwo, się 
domyślać, co stało się z tym pro
gramem, zresztą skutki tego są łat
wo zauważalne na rynku.')

Niska zdolność przemysłu maszy^- 
nowego do zaspokajania potrzeb in
westycyjnych przemysłu, lekkiego 
powoduje naturalną koleją rzeczy 
wzrost importochłonności jego roz
woju. W roku 1967 udział nakładów 
na maszyny i urządzenia z importu 
(przeważnie z. kierunków' wolnode- 
wizowych) wynosił w przemyśle 

glądy niesprawne z punktu widze
nia praktyki, względnie niezgodne z 
treścią naszej gospodarki ułatwiła
by uogólnienie i teoretyczne uzbro- 
jenie - zachodzących w praktyce go
spodarowania zmian.

Poddane ostatnio głębszej niż kie
dykolwiek krytyce społecznej wady 
metod' gospodarowania odnosić moż
na przyczynowo zarówno do teorii, 
jak i‘ praktyki oraz do sfery . związ
ków między nimi. Tutaj skoncen
trujemy się głównie na sfei-ze teorii, 
którą — jeśli chce skutecznie 
objaśniać i zmieniać praktykę — 
musi również, objaśniać i poddawać 
krytycznej weryfikacji samą siebie.

Każda próba weryfikacji nurtów 
teoretycznych, będąc ' warunkiem 
sine quą non swobodnego rozwoju 
naukowej dyskusji, może być tylko 
traktowana jako otwarcie a nie 
zamknięcie dyskusji, ponieważ nikt 
nie ma monopolu na naukowe po
znanie: zarówno zabierający glos 
wcześniej, jak i później. Ostatecz
nie weryfikatorem poglądów jest 
praktyka i należy ona do krytyków 
najsurowszych. To kryterium prakr. 
tyki powinno być w moim przeko
naniu. decydujące ‘w stosunku do 
poglądów tych polskich ekonomi
stów niemarksistowskich, którzy 
przyjmując za punkt wyjścia realną 
rzeczywistość społeczno-gospodarczą, 
a równocześnie obserwując wystę
pujące niedomagania w praktyce 
gospodarowania, proponują ' środki

nomii stosowanej, koncentracje ba-, 
dań i wzrost efektywności badań, po
ważny wzrost stanu liczbowego kadry 
zaplecza naukowo-ękonomicznego..

Tadeusz MIKULICZ — KON
SULTACJE — WEWNĘTRZ
NA ZGODNOŚĆ PROGRAMU 
WYZWALANIA REZERW

— str. 8

Podstawowym założeniem programu 
wyzwalania rezerw produkcyjnych 
Jest lepsze wykorzystanie maszyn 1 
urządzeń, powierzchni i zatrudnienia. 
Artykuł stanowi przyczynek do dys
kusji — i pogłębienia prac badaw
czych. m.in. w zakresie ujednolice
nia szeregu wskaźników oraz sposobu 
analizy.
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włókienniczym ponad 55 . proc.; 
odzieżowym prawie 57 proc, i skó
rzanym 60 proc. Niepokojąca jest 
trwała tendencja szybkiego wzrostu 
importochłonności. ■ Udział „Polma- 
texu”, głównego krajowego dostaw
cy urządzeń włókienniczych jeszcze 
w roku .1966 sięgał prawie- 45 proc., 
ale już w roku 1969 spadł i do 27 
proc.,: a w roku bieżącym- prawdo
podobnie nie osiągnie nawet 23 proc. 
Jeżeli tendencja ta nie ulegnie 
zmianie; nadmierny wzrost importo- 
chlonności może stać się barierą 
rozwoju i modernizacji przemysłu 
lekkiego.-).

Ani fakt importu, ani wzrost im- 
pórtochłóhności, -nie jest zły sam 
przez się. Przyśpieszenie tempa roz
woju,, a zwłaszcza przyśpieszenie 
modernizacji jakiejś gałęzi musi się 
wiązać ze -wzmożonym importem 
nowoczesnych technologii w postaci 
zarówno maszyn i urządzeń, jak i 
licencji.. Aby spełnić rolę pierwsze
go, silnego pchnięcia import może 
się zwiększyć nawet, „skokowo”. Alę 
ten „skok” trwa : zbyt długo, .a 
obserwowana tendencja bynajmniej 
nie zapowiada pełnego , zdyskonto
wania importu dla technologicznego 
unowocześnienia i rozszerzenia kra
jowej wytwórczości maszyn włó
kienniczych :w celu m. in. ■ częścio
wego zrównoważenia importu efek
tywnym eksportem. W zakresie pro
dukcji maszyn dziewiarskich czy 
obuwniczych przemysł lekki 'musi
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zaradcze wywodzące się z ich wła
snych pozycji metodologicznych 
i światopoglądowych. Takie posta
wy są oczywiście godne szacunku, 
niezależnie od tego, czy w nauko
wej dyskusji i polemice postulaty 
zostaną uznane za w pełni trafne, 
czy nie. Decydująca jest . bowiem 
(nawet ograniczona) przydatność 
wniosków dla praktyki gospodaro
wania i nie należy jej wykluczać 
tylko na zasadzie metodologii, jeśli 
iwlaśnie praktyka brana jest za 
punkt wyjścia.

W dyskusjach naukowych z zało
żenia należy uwzględniać ewentual
ność sformułowań czy ocen niepra-' 
widłowych, błędnych, które się ;wła-’ 
śnie w wyniku dyskusji koryguje. 
Istotne jest, czy ' naukowiec, który ’ 
zetknął się .ż rzeczową, uargumen- 
towaną . krytyką swych poglądów 
równie rzeczowo ; wyraża stosunek 
do tej krytyki,'czy swe poglądy ko
ryguje. czy nadal lansuje. Konsek
wentne podtrzymywanie' krytyko
wanych poglądów stanowi jednak 
oznakę, że dyskusja nie jest zakoń
czona, że można 1 należy ją konty
nuować; '
'Błąd w dyskusji’ nie jest sprawą 

wstydliwą, 'zwłaszcza wówczas, kie
dy nauka wchodzi na tereny nie
znane, po których początkowo trze
ba poruszać się po omacku. Łatwo 
tu o skrajności.. Na terenie zbada
nym dysponuje się już wiodącą 
ideą, odchylenia mogą być mniej
sze. chyba że w grę wchodzą poza-’ 
naukowe uwarunkowania i intere
sy. „Człowiek, który pierwszy • od
kryje jakąś ideę, może z czystym 
sumieniem zbłądzić, doprowadzić ją 
do skrajności; plagiator zaś dopro
wadzający ją do skrajności robi z 
tego’ dogodny interes”. ’)

❖
Przedmiot sporu. W kwietnio

wym zeszycie „Gospodarki Plano- 
wej-‘ ukazał’ się artykuł Stefana 
Kurowskiego pt. „Granice reformy
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Posiedzenie 
Rady Ministrów
Na posiedzeniu w dniu 17 bm. Rada 

Ministrów oceniła przebieg wykonania 
ważniejszy cii zadań gospodarczych w 
sierpniu I za 8 miesięcy br. oraz prze
bieg realizacji pracy zmierzających do 

. systematycznego wdrażania w życie po
stanowień uchwały V Plenum KC PZPR.

Rozpatrzono informacje o sytuacji w 
dziedzinie handlu zagranicznego — na 
tle wyników obrotów za 8 miesięcy 1970 
roku oiaz o przebiegu wykonania zadań 
w zakresie produkcji przemysłowej, do
stosowania wielkości 1 asortymentu tej 
produkcji do potrzeb eksportu i rynku.

Poddano także analizie wynik realiza
cji planu Inwestycyjnego, zwracając 
szczególną uwagę na sprawy:

Q dotrzymania ustalónyen terminów 
oddawania obiektów do użytku,
• zaopatrzenia materiałowe i dostaw 

maszyn i urządzeń oraz
• na terminowe osiąganie projekto

wanych zdolności produkcyjnych w no
wo uruchamianych obiektach.

Na tle sytuacji w transporcie kolejo
wym 1 samochodowym Rada Ministrów 
przyjęła wnioski zmierzające do zapew
nienia wykonania zadań przewozowych 
w okresie jesiennego szczytu.

Rada Ministrów dokonała również oce
ny, przebiegu wykonania dotychczas pod
jętych decyzji i uchwał w sprawach 
rytmicznej i terminowej realizacji pla
nowych 1 bieżących zadań gospodar
czych.

W oparciu o złożone Informacje , 1 
wnioski wynikające z oceny dotychcza
sowego przebiegu wykonania zadań u- 
stalonych w NPG na 1970 r. — Rada 
Ministrów powzięła uchwalę określającą 
dalsze środki zmierzające do realizacji 
zadań gospodarczych w następnych mie
siącach.

W celu usprawnienia istniejącego sy
stemu planowania wieloletniego oraz 
stworzenia przesłanek dla ustalania w 
planach gospodarczych najbardziej pra
widłowych kierunków rozwoju spolecz- 
nogospodarczego kraju — Rada Mini
strów powzięła uchwalę ustalającą ogól
ne zasady 1 tryb prowadzenia prac prog
nostycznych obejmujących najważniejsze 
dziedziny rozwoju gospodarki i techniki.

Plenum KW PZPR 
w Katowicach
W Katowicach odbyło się dwudniowe 

plenarne posiedzenie Komitetu Woje
wódzkiego PZPR, poświęcone zadaniom 
wojewódzkiej organizacji partyjnej w 
doskonaleniu stylu i metod partyjnego 
kierownictwa.

W obradach plenum, które prowadzi! 
członek Biura Politycznego KC i sekre
tarz KW PZPR w Katowicach — E. Gie
rek uczestniczyli: członek Bjura Poli
tycznego, sekretarz KC PZPR — R. 
Strzelecki i kierownik Wydziału Orga
nizacyjnego KC PZPR — E. Babiuch.

W dyskusji nad referatem egzekuty
wy KW PZPR, który wygłosił w pierw
szym dniu obrad sekretarz KW — Z. 
Grudzień zabrało głos 30 osób — 
z powiatowych i miejskich instancji 
partyjnych, z dużych zakładów przemy
słowych i przedsiębiorstw, uczelni i in
stytutów naukowych, rad narodowych, 
organizacji związkowych i społecznych.

Obrady te poprzedziły liczne narady 
aktywu partyjnego w miastach i powia
tach, w zakładach pracy; działały ko
misje i zespoły problemowe, których 
planem pracy były liczne wnioski, opi
nie środowisk i zespołów rdbotn.’?zych 
dotyczące prawie wszystkich przejawów 
życia, zawierających dezyderaty 1 zada
nia na przyszłość.

Szczególnie wiele miejsca w pracach 
plenum zajęły sprawy związane ze zmia
ną struktury gospodarczej województwa. 
Rozpatrywano na • tym tle prawidłowe 
wykorzystanie kadr, podnoszenia ich 
wiedzy i kwalifikacji, zdolności i •umie
jętności kierowania przedsiębiorstwami 
i całymi zespołami ludzkimi. W woj. 
katowickim na tym odcinku partyjnego 
działania — mimo znacznych osiągnięć 
— można jeszcze wiele usprawnić, wy
zwalając dodatkowe rezerwy tkwiące w 
inicjatywie. ambicjach i zdolnościach 
młodej kadry, w bojowości zespołów 
robotniczych.

W drugim dniu obrad głos zabrał R. 
STRZELECKI. Omówił on najważniejsze 
zadania instancji i organizacji partyj
nych w zbliżającej się kampanii spra
wozdawczo-wyborczej. W części swego 
wystąpienia dotyczącej problematyki 
gospodarczej R. Strzelecki powiedział . 
m. in.:

„Podstawowym warunkiem skuteczne
go przechodzenia na tory nowej stra
tegii rozwojowej jest doskonalenie funk
cjonowania samej partii, jej organizacji 
oraz jej kierowniczego, ideowego i poli
tycznego oddziaływania na państwo i 
społeczeństwo. Wymaga to od nas — 
jak m. in. dowodzi tego dzisiejsze ple
num — krytycznej analizy dotychczaso
wych metod pracy partyjnej, rozwijania 
tego, co zwłaszcza w. ostatnich latach w 
stylu pracy partyjnej zmieniliśmy, na 
lepsze oraz opracowywania dalszych, 
konstruktywnych rozwiązań. Pomoże to 
nam zarazem w sposób zasadniczy pod
nieść skuteczność naszego wpływu na 
poprawę działania innych, kierowanych 
przez partię, ogniw naszego systemu 
państwowego i społecznego, takich jak 
rady narodowe, samorząd robotniczy i 
chłopski i inne organizacje.

Realizując uchwały partii dokonujemy 
głębokich zmian w metodach planowa
nia i zarządzania, w metodach określa
nia i wyboru kierunków oraz dziedzin 
rozwojowych w gospodarce, w rozwoju 
i wykorzystaniu myśli naukowej oraz 
postępu techniczno-organizacyjnego w 
systemie bodźców materialnego zainte
resowania. Dokonywać będziemy zmian 
również i w innych elementach składo
wych naszego systemu gospodarowania 
i organizacji społecznej w miarę zaist
niałych potrzeb i zdobywania nowych 
doświadczeń.

Sprawy te, ze względu na Ich wagę, 
będą treścią kampanii sprawozdawczo- 
wjborczej w ealej partii. Na zebraniach 
i konferencjach sprawozdawczo-wybor
czych trzeba będzie dokonać wnikliwej 
analizy wykonania zadań gospodarczych 
1970 r., które decydują zarówno o po
myślności naszego startu do realizacji 
planu 5-letnlego jak 1 stanowią bazę 
wyjściową nowego systemu wynagra
dzania.W centrum zainteresowania organizacji 
i instancji partyjnych znalezć się po
winny problemy wykorzystania srodkow 
trwałych, terminowości i efektywności 
now j eh inwestycji, wykonania progra
mu postępu technicznego i poprawy or
ganizacji pracy. Zatem wszystkie ana
lizy 1 oceny prowadzić powinny do dal
szego wykrywania i wykorzystywania 
rezerw produkcyjnych wcstępulących w 
gospodarce każdego zakładu, branży I 
regionu, do likwidacji przejawiającego 
się jeszcze na wielu odcinkach marno
trawstwa środków materialnych i pra
cy ludzkiej”.

Ocena realizacji uchwał 
IV Plenum —
Narada w KNiT

Ocenie przebiegu realizacji uchwały IV 
Plenum KC PZPR poświęcona była na
rada wiceministrów poszczególnych re-
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■ortów, która odbyła Blę 19 bm. w Ko
mitecie Nauki i Techniki w Warszawie.

Wyniki analizy opracowanych już pla
nów koordynacyjnych na lata 1971—1375 
przedstawi! zastępca przewodniczącego 
KNiT —. Wacław Czachórski. , Omówił 
on także stan prac nad projektem na
rodowego planu gospodarczego na 1971 r.

Ocenie poddano stan przygotowania l 
wdrażania nowego systemu premiowania 
za zadania odcinkowe w dziedzinie po
stępu technicznego. Przedmiotem analizy 
było 9 zakładów, które już przeszły na 
nowy system bodźców materialnego za
interesowania. _

Jednym z elementów oceny b|Ta anali
za trafności wyboru i powiązania zadań 
odcinkowych z zadaniami umieszczo
nymi w narodowym planie gospodarczym 
oraz planach resortowych. Powiązanie 
takie wystąpiło w zbyt małym stopniu. 
Natomiast zadania we wszystkich nie
mal badany przedsiębiorstwach . śą 
sformułowane prawidłowo, jakkolwiek 
nie wszystkie one są wymierne pod 
względem efektów ekonomicznych. Wnio
skiem wynikającym z analizy tego sta
nu rzeczy jest konieczność zapewnienia 
selekcji tematów i ujęcia w zadaniach 
postępu technicznego wyrobów lub grupy 
wyrobów, a także metodą wytwarzania, 
mających zasadnicze znaczenie gospo
darcze.

Problemy związane z przygotowaniem 
i uruchomieniem nowych wyrobów sta
nowią zbyt matą częśc podjętych zadań, 
chociaż konstrukcyjne i technologiczne 
unowocześnienie wyrobów jest zasadni
czym zadaniem przemysłu. Większy po
winien być też udział w wyborze i przy
gotowaniu zadań odcinkowych pracow
ników instytutów, centralnych laborato
riów, innych placówek zaplecza nauko
wo-technicznego.

Zagadnienia jakości produkcji w no
wym systemie bodźców materialnego 
zainteresowania pracowników przedstawił 
zastępca prezesa Centralnego Urzędu 
Jakości i Miar — Tadeusz Podgórski. 
Problematyka w dziedzinie postępu tech
nicznego oraz podniesienia poziomu ja
kości i nowoczesności produkcji zna
lazła się wśród- najważniejszych zadań 
odcinkowych, jakie powinny być wy
znaczane przedsiębiorstwom w nowym 
systemie bodźców. CUJM opracował wy
tyczne określające zadania odcinkowe 
z tego zakresu.

Zadania te powinny obejmować po
prawę podstawowych nvlasnosci użytko
wych wyrobów, zwiększenia udziału pro
dukcji wyrobów oznaczanych znakiem 
jakości „Q° i „1”, poprawę struktury 
gatunków na rzecz wyrobów wyższej 
klasy jakości. Do zadań tych zaliczono 
także zwiększenie udziału w produkcji 
poszczególnych zakładów wyrobów za
liczonych do grupy „A" oraz obniże
nie strat z powodu braków produkcyj
nych. Problematyka poprawy jakości i 
nowoczesności znalazła również odbicie 
w. zadaniach z zakresu postępu tech
nicznego.

Centralny Urząd Jakości 1 Miar prze
prowadzi! analizę stopnia uwzględnienia 
problematyki poprawy jakości i nowo
czesności w zadaniach odcinkowych 
przedsiębiorstw. Opracowano wyniki 
kontroli d&Tionanej w 30 zakładach. A- 
naliza wykazała, że w przemyśle maszy
nowym i ciężkim zadania jakościowe 
bezpośrednio przyjmowane opracowywa
ne są w stosunkowo wąslcTm zakresie.

Przy analFzie i akceptacji zadań pre
miowych dla zakładu — zjednoczenia 
powinny zwracać uwagę na problem 
zabezpieczenia jakości produkcji, za
równo w zadaniach bezpośrednich, jak 
i w tematach z zakresu postępu tech
nicznego. Dotyczyć to powinno tych 
zakładów, w których dotychczasowa ja
kość wyrobów jest niska, a straty wsku
tek braków przekraczają 2 proc, ogólnej 
wartości produkcji. Zainteresowane re
sorty powinny wydać podległym sobie 
zjednoczeniom odpowiednie , zalecenia w 
tej sprawie.

Obrady podsumował przewodniczący 
KNiT prof. J. Kaczmarek.

Działalność socjalna 
związków zawodowych

15 bm. odbyło się wspólne posiedzenie 
Prezydium 1 Komitetu Wykonawczego 
CRZZ poświęcone aktualnym problemopi 
działalności socjalnej związków zawodo
wych. Obrady prowadził przewodniczący 
CRZZ Ignacy Loga-Sowlński.

W pierwszym punkcie porządku dzien
nego uczestnicy obrad wysłuchali infor
macji sekretarza CRZZ — Zbigniewa 
Krawczyńskiego o aktualnej sytuacji 
gospodarczej kraju.

Na tym tle omówiono zadania związ
ków zawodowych w przezwyciężeniu 
niektórych niekorzystnych zjawisk, ja
kie wystąpiły w toku dotychczasowej 
realizacji zadań tegorocznego planu go
spodarczego.

Następnie sekretarz CRZZ — Irena 
Sroczyńska omówiła korzystne zmiany 
jakie nastąpiły w ostatnich latach w 
rozwoju świadczeń socjalnych dla pra- 
cującvch i ich rodzin, oraz kierunki 
działalności socjalnej związków zawodo
wy h na najbliższą pięciolatkę. Sprawą 
zasadniczą jest nie tyle .dalsze przyspie
szanie tempa inwestycji socjalnych ile 
maksymalne i racjonalne wykorzysty
wanie istniejących możliwości.

Rozwijające się dynamicznie wczasy 
pracownicze nie ustrzegły się pewnych 
nieprawidłowości. Niepokój budzi 
.podkreślano — niedostateczne wykorzy
stywanie niektórych zakładowych ośrod- 
koiv wczasowych, i to często w pełni 
sezonu, podczas gdy inne ośrodki pęka
ją w szwach. Z wczasów korzysta nadal 
zbyt mało robotników, zwłaszcza w mie
siącach letnich.

Istnieje więc pilna potrzeba powie
rzenia funkcji koordynatora całej bazy 
wczasowej dyrekcji FWP, przy zacho
waniu prawa własności poszczególnych 
organizatorów wczasów. Chodzi tu w 
pierwszej kolejności o wspólną orga
nizację zaopatrzenia, transportu, nie- 
których usług dla wszystkich domów 
wczasowych położonych w jednej miej
scowości. .

FWP powinien także przejąć zadania 
koordynacji nowych inwestycji wczaso
wych. Sprawą najważniejszą jest tu 
większa koncentracja środków i wybór 
Odpowiednich miejscowości. Nie może 
to jednak zdejmować obowiązku koor
dynacji w zakresie nowych inwestycji 
i istniejącej bazy ze strony Zarządów 
Głównych Zw. Ząw. i resortów, a tak
że WKZZ i rad narodowych.

Nieodzowna jest także — wskazywano 
— wymiana miejsc Wczasowych i skie
rowań między poszczególnymi związka- 

-mi zawodowymi.
Na zakończenie obrad głos zabrał I. 

Loga-Sowiński. stwierdzi! on, że w do
robku socjalnym naszego kraju _ szcze
gólnym osiągnięciem jest rozwój wcza
sów ' pracowniczych. Wskaźnik 216 osób' 
korzystających z wczasów na 1000 za
trudnionych stawia Polskę na czołowym 
miejscu pod tj’m względem wśród kra
jów socjalistycznych. Wielkie znaczenie 
w działalności ruchu zawodowego ma 
praktyka opracowywania — na podsta
wie analizy potrzeb — programów dal
szej poprawy warunków socjalnych w 
poszczególnych branżach i wojewódz
twach. Przygotowując takie programy 
na najbliższą 5-tatkę, instancje związ
kowe powinny brać pod uwagę przede 
wszystkim konieczność zaspokajania 
wielu drobnych z pozoru, ale niezmier
nie ważnych dla załóg potrzeb. W 
każdym zakładzie pracy powinien po
wstać taki program, uwzględniający 
racjonalne wykorzystanie środków spo
łecznych, istniejących możliwości i urzą
dzeń. Wiele można bowiem zrobić bez 
większych nakładów, trzeba tylko po- 
mvslowości i inicjatywy.

Glownvm kierunkiem polityki so- 
Halnej w najbliższych latach podkre
śli! mówca — powinno być lepsze wy
korzystanie istniejącej bazy, można bo
wiem tą drogą uzyskać często więcej 
niż w drodze inwestycyjnej. Niezbęd
na jest też większa koordynacja po-, 
czynań w każdej dziedzinie działalności 
socjalnej.

POTRZEBY SPOŁECZNE
A PRZEMYSŁ MASZYNOWY

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

się liczyć z jeszcze większymi ogra
niczeniami, a współczynnik impor- 
tochłonności jest i będzie znacznie 
wyższy.

Podobna , sytuacja jest udziałem 
drugiego, (a może raczej pierwsze
go z uwagi na jego wagę w struk
turze produkcji globalnej przemy
słu), ale także potencjalnego klien
ta przemysłu maszynowego — prze
mysłu rolno-spożywczego. Przemysł 
ten, abstrahując już od jego orga- 

• nizacyjnego rozproszenia i niewła
ściwej lokalizacji, dysponuje szczu
płą ilościowo i zacofaną bazą tech
nologiczną. W przeważającej więk
szości jest zdolny do pierwszego za
ledwie stopnia przetwórstwa, czego 
skutki ekonomiczne i społeczne były 
już niejednokrotnie tematem wielu 
naszych publikacji.3)

Pretensje z tego powodu można 
by co prawda adresować przede 
wszystkim do samego przemysłu 
rolno-spożywczego, gdyż „Spomasz” 
(zjednoczenie produkujące maszyny 
i urządzenia rolno-spożywcze zaspo
kajające ok. 50 proc, potrzeb) jemu 
właśnie podlega. Atoli ten fakt na
leży uznać w dzisiejszych warun
kach za osobliwość. Wynika on po
niekąd z sytuacji przymusowej, po
nieważ przemysł maszynowy, ź na
tury rzeczy powołany do wytwarza
nia urzą&zeń technologicznych, po
trzeby przemysłu żywieniowego 
traktuje marginesowo.

Produkcja tych urządzeń, bez 
wzglądu na to, gdzie jest zlokalizo
wana, nie odpowiada ani potrzebom 
ilościowym, ani' zwłaszcza potrze
bom modernizacji i wysoko uszla
chetnionego przetwórstwa. Brakuje 
linii technologicznych do drugiego 
stopnia przetwórstwa, do nowocze
snego pakowania, porcjowania i 
przechowalnictwa. W całej produk
cji urządzeń rolno-spożywczych 
(„Spomasz” i „Chemak”), bardzo 
zresztą skromnej ilościowo, ok. 30 
proc, stanowiło w 1965 r. wyposaże
nie cukrowni. Wzrostu tego wskaź
nika do 35 proc, w roku bieżącym 
w żadnym przypadku — z punktu
widzenia technologicznego 
można uznać za postęp.

nie

naszej gospodarce. Ich łączny udział 
w ■ produkcji globalnej przemysłu 
sięga prawie 30 proc., czyli równa 
się udziałowi przemysłu' elektroma
szynowego. Gdyby jednak losy tych 
pierwszych zawisły całkowicie od 
dobrej woli drugiego — ich roz
wój praktycznie nie miałby wiel
kich perspektyw. Brzmi to dziwnie, 
ale tak faktycznie jest.

Pewne wyrywkowe lub przybliżo
ne wskaźniki (dlaczego tylko wy
rywkowe . i przybliżone -- o tym 
dalej), których część wyżej przyto
czono, pozwalają zorientować' się, 
że zaspokajanie potrzeb inwesty
cyjnych przemysłów pracujących 
dla potrzeb rynku jest w przeszłej, 
aktualnej, a częściowo i w przy
szłej działalności przemysłu elek
tromaszynowego, oględnie mówiąc,- 
na dalszym planie. Pamiętając o 
wadze produkcji przemysłowej tych 
dwóch gałęzi wytwarzających dobra 
konsumpcyjne, spytajmy jaki.udzial 
w produkcji (finalnej) przemysłu 
elektromaszynowego mają urządze
nia dla nich. W roku 1965 udział 
ten wynosił ok. 1,8 proc., w roku 
bieżącym zmniejszył się do 1,6 
proc.; w roku 1975 osiągnie praw
dopodobnie 1,7 proc.6).

Nie są to wskaźniki w pełni mia
rodajne, odnoszą się bowiem do 
produkcji finalnej całego resortu 
maszynowego, ponadto nie uwzględ
niają w odpowiedni sposób produk
cji maszyn dla bezpośredniej pro
dukcji rynkowej przemysłu maszy
nowego. Dają jednak pewną orien
tację. Jeżeli weżmiemy pod uwagę 
jedną gałąź, przemysł maszyn i 
konstrukcji metalowych, który jest 
głównym wytwórcą sprzętu inwe
stycyjnego, to proporcje kształtują 
się inaczej. W tej gałęzi udział pro
dukcji dla przemysłu lekkiego wy
nosił w r. 1967 ok. 4,8 proc., tyleż 
dla przemysłu rolno-spożywczego, 
czyli łącznie niespełna 10 proc. Pro
gramy rozwoju i modernizacji tych 
przemysłów, nie zyskały więc nale
żytego oparcia w produkcji przemy
słu maszynowego, który w tych 
dziedzinach nie przejawia należytej 
ekspansji.

Mamy sytuację paradoksalną. 
Utworzyliśmy znaczne moce pró

by skromne ‘ dostawy z „przemysłu 
przemysłów" reprezentowały naj
wyższy poziom techniczny i jako
ściowy, gdyby nie utrwalały tech
nologii dnia wczorajszego; Po dru
gie — od jakości uzbrojenia tech
nicznego zależy wydajność pracy w 
przemysłach konsumpcyjnych, czy
li najważniejszy czynnik zrówno
ważenia podaży z grupy B z popy
tem łącznym pracowników grupy
A i B. W ten sposób odbywa się 
reprodukcja barier, trudności i dys
proporcji, wpływających negatyw
nie na dynamikę wzrostu spożycia 
i równowagę rynkową.

W pełni miarodajna dokumenta
cja liczbowa tych twierdzeń jest
bardzo trudna, jeśli nie wręcz nie
możliwa, aczkolwiek wyżej przyto
czyłem dość liczne przyczynki. Bra, 
kuje bowiem mianowicie zarówno 
odrębnego bilansu jak i programu, 
który można by kontrolować, pro
dukcji środków produkcji dla prze-. 
mysłów konsumpcyjnych, zwłaszcza

Potrzeby na najnowocześniejsze
linie technologiczne przemysł rolno- 
spożywczy wypełnia importem.
Wprawdzie jego waga w inwesty
cjach tego przemysłu nie jest wiel
ka, ale po pierwsze — szybko ro
śnie: z 13 proc, w r. 1965 do 20 proc, 
w r. 1967,4) po drugie — globalna 
wielkość inwestycji jest tu znacznie 
mniejsza niż np. w przemyśle lek
kim. Tu również tr-zebai'podkreślić' -
użyteczność t importu dl? technolo- 
gicznego unowocześnienia przetwór
stwa spożywczego, błędem jednak 
byłoby wtłaczanie nowoczesności 
wyłącznie tymi kanałami. Produk
cja zautomatyzowanych, nowocze
snych linii technologicznych' dla 
przemysłu spożywczego jest na ca
łym świecie wysoce rentowna w 
eksporcie.5) Potrzebna jest tu oczy
wiście specjalizacja, umożliwiająca 
koncentrację potencjału naukowo- 
technicznego i odpowiednią seryj- 
ność produkcji, ponieważ krajowy 
przemysł maszynowy nie może, a 
nawet ze względu na opłacalność 
nie powinien ogarniać całego fron
tu potrzeb. Specjalizacja natomiast 
umożliwi ekwiwalentną wymianę 
zagraniczną i zdynamizuje postęp 
technologiczny zarówno przemysłu 
maszynowego jak i spożywczego. 
Zapotrzebowanie rynków zagranicz
nych na nowoczesne urządzenia dla 
przetwórstwa spożywczego jest du
że i trwałe. Jest to szansa, której 
w rozwoju selektywnym nie wolno 
pomijać. Tym bardziej, że wybór ta
ki dyktują ostro rysujące się po-
trzeby społeczne.

Przemysł lekki 
rolno-spożywczy 
kwestię ilościowo,

oraz . przemysł 
są, rozpatrując 

potentatami w

dukcyjne przemyśle środków
produkcji, zaś struktura gałęziowa 
całego przemysłu jest stosunkowo 
nowoczesna, bo odznacza się dużym 
udziałem przemysłu maszynowego i
chemicznego całej produkcji
przemysłowej. Mimo to przemysł 
maszynowy jest niezdolny do za
spokojenia w znaczącym stopniu po
trzeb innych głównych gałęzi.
i Przyczyny Jest,, tu nieodpowiednia 
Strukturą , wewn^tfzgą^ó^ya i asor- 
tyraentowś. .ptźemysłu ‘ mdsżjłnowe-
go. Zmiany następują tu powoli i 
z oporami, wewnętrzne „mechaniz
my samoutrwalania struktur” nie 
napotykają odpowiednio silnych 
przeciwdżialań ze strony central
nego planisty. Kolejne decyzje rzą
dowe korygujące proporcje między 
grupą A i B, ulegają częściowej 
niwelacji wskutek braku odpowied
nich zmian w produkcji przemysłu 
maszynowego, który techhologicznie 
pełni przecież rolę inicjującą w sto
sunku do wszystkich gałęzi przemy
słu. i nie tylko przemysłu.

Wskutek niewłaściwych proporcji 
w wytwarzaniu środków produkcji 
dla grupy A i grupy B rola ta jest 
niekiedy opaczna, bowiem struktu
ra produkcji finalnej przemysłu 
maszynowego determinuje w dużym 
stopńiti (jeżeli wyłączymy z rozwa
żań korygjyące obroty zagraniczne) 
strukturę inwestycji, którą dostoso
wuje się nie do faktycznych spo
łecznych potrzeb, lecz do rodzaju 
parku maszynowego, którj’ już jest 
w dyspozycji. Oczywiście, w grę 
wchodzą nie tylko względy ilościo
we. Maszyna maszynie nierówna. 
Trudności przemysłów konsumpcyj
nych nie byłyby tak dotkliwe, gdy-

Doświadczenia 
„pierwszej dziesiątki"

W DNIU 14 września 'br, odby
ło Się w Domu Ekonomisty 
w Warszawie spotkanie dzia

łaczy PTE z niektórych zakładów 
pracujących od 1 lipca 1970 r. w 
oparciu o nowy system bodźców z 
przedstawicielami . Prezydium Za
rządu Głównego Towarzystwa. Z 
ramienia przedsiębiorstw w zebra
niu tym uczestniczyli: Marian Czer
ski,«sekretarz koła w FSC w Lubli
nie, Jan Kisiela — przewodniczący 
koła w Hucie „Pokój" w Rudzie 
Śląskiej^ Wacław Mizerski prze
wodniczący koła w Zakładach Prze
mysłu Wełnianego im. M. Koszut
skiej w Częstochowie, Brunon Si
korski — sekretarz kola w Zakła
dach Włókien Sztucznych „Elapa” 
w Toruniu i Stanisław Skrzetuski 
— przewodniczący koła w Zakła
dach Urządzeń Technicznych „Zgo
da" w Świętochłowicach

Spotkanie poświęcone było, głów
nie doświadczeniom zebranym przez 
kola PTE w wymienionych przed
siębiorstwach w trakcie konkrety
zacji i pracy w oparciu o nowy 
system zachęty materialnej.

Poszczególne koła w różnym stop
niu i w rozmaity sposób włączyły

się do prac przy, wytyczaniu nowe
go-systemu. Wszystkie z nich wzię
ły na siebie od samego początku 
(przełom marca—kwietnia br.) obo
wiązek szkolenia, popularyzacji za
gadnienia i wyjaśniania załodze idei 
oraz techniki liczenia. Formy pracy 
były różnorodne: ód słowa pisane
go (gazetki zakładowe, branżowe 
itd.) i mówionego (radiowęzły, ze
brania, seminaria itd.) zaczynając 
poprzez codzienne rozmowy ąż do 
plansz wyjaśniających. Otwierano 
punkty konsultacyjne czynne całą 
dobę (Huta „Pokój”), przeprowa
dzano ćwiczenia „treningowe" dla 
lepszego zrozumienia mechanizmu 
gospodarowania (FSC w Lublinie), 
nawiązano szeroką współpracę z 
technikami (M. Koszutska — kursy 
organizowane przez ekonomistów 
dla techników i odwrotnie).

Uważa się, że dzięki tym wysił
kom wzrosło poważnie zrozumienie 
Zusad, celów i korzyści wynikają
cych z nowego systemu bodźców, 
łatwiej przebiegało ostateczne skon
kretyzowanie go w zakładach. Do
starczyły one także dużego mate
riału do przemyśleń na wyższych 
szczeblach gospodarowania.

rasobom środków, jednakże nie trz®* 
ba już przecież dziś dowodzić zna
czenia wzrostu i*- uszlachetniania 
struktury spożycia dla dynamizowa
nia: rozwoju' i unowocześniania go
spodarki. Z kolei niemożliwe wyna- 
ją się przekształcenia strukturalna 
i wszelki manewr intensyfikacyjny 
w warunkach braku Wyraźnego po
stępu w zaspokajaniu różnięujących 
się i rosnących potrzeb społeczeń
stwa. Dopiero wzrost spożycia itwa- 
rta mocne społeczne zaplecze dla 
intensyfikującej się gospodarki.

Rozwiązanie tych problemów wy
maga programowania. Programo- 
wańie to poparte praktyką piani
styczną traktowaną kompleksowo i 
długofalowo — to znaczy, zadania 
łącznie ze środkami w całym i wie- 
loletnim cyklu technologicznym — 
oraz odpowiednio konsekwentną 
egzekutywą (m. in. w postaci sil
nych bodźców oraz faktycznej od
powiedzialności za realizację zadań) 
może dopiero przynieść odpowiednie 
rezultaty. Brak takich długofalo
wych zintegrowanych programów 
sprawia, że nawet zatwierdzone pla
ny inwestycyjne (zarówno np. prze
mysłu maszyn włókienniczych i ich 
odbiorcy) ulegają zmianom i reduk
cji; wskutek tego dostawy i potrze
by wciąż zmieniają się i — rzec 
można — nawzajem wymijają.

W tej sytuacji często się twier
dzi, że dostawcy powinni tylko ści
śle spełniać konkretne zapotrzebo
wanie odbiorcy co do ilości, jako-

dla dwóch najważniejszych gałęzi 
— przemysłu lekkiego oraz rolno- 
spożywczego, odgrywających główną 
rolę w dziedzinie spożycia i równo
wagi rynkowej. Na pytania w tej 
materii słyszy się odpowiedź, że ta
kie dane trzeba dopiero • z czegoś 
tam „wyciągnąć", zestawić i obli
czyć, albo — że zestawienia takie 
byłyby i tak zawodne ze względu , 
na podwójne przeznaczenie wielu 
maszyn i urządzeń, (służących za
równo grupie A jak i grupie B). W

ści i standardu technicznego urzą
dzeń. Jest to chyba częściowo słu
szne, w każdym razie praktyka 
światowa przeczy tej zasadzie. Prze
mysł wytwarzający maszyny i urzą
dzenia powinien sam występować z 
technologicznie i ekonomicznie 
atrakcyjnymi ofertami, wyprzedzać 
zapotrzebowanie odbiorcy. Na prze
szkodzie temu stoją często braki 

, organizacyjne, kadrowe, nieznajo-

każdym razie tych podsta-wowych 
danych w ujęciu dynamicznym nie 
ma w kompetentnych ogniwach, de
cydujących lub współdecydujących , 
o kształtowaniu podstawowych pro
porcji. Brak dostatecznej znajomo
ści podstawowej proporcji repro
dukcji rozszerzonej stanowi tu dru
gą osobliwość. Nie-wytrzymuje ona 
krytyki, ponieważ udaremnia odpo
wiednią analizę rozwoju' sytuacji 
i sterowalność tymi generalnymi 
proporcjami. Warto przypomnieć, 
że przeszło rok temu zwracaliśmy 
uwagę na niezbędność tego rodzaju 
bilansu,8) co jednak najwidoczniej 
przeszło bez echa.

Łatwo się domyśleć, że kontynua
cja tradycyjnej linii rozwojowej 
jest na rękę przemysłowi, który w 
miarę możności' unika bezpośred
niej, a nawet pośredniej konfronta
cji z rynkiem. Wiadomo, jak nie
chętnie przemysł maszynowy podej
muje i rozszerza produkcję rynkową 
i jak łatwo obraża się, pospołu z 
przemysłami sensu stricto rynko
wymi, za wytykanie mu, że wytwa
rza za dużo bubli. Wprawdzie pro
dukcja urządzeń > technologicznych 
dla m: prze myśMfp • 8 kóńsumpćy jńy eh 
tylkiy pośrednio służy ; rynkowi; ate' 
kryteria są tu w istocie ostrzejsze. 
Fabryce maszyn stosunkowo łatwiej 
wcisnąć nie najdoskonalsze maszy
ny, fabryki wyrobów konsumpcyj
nych śą bardziej wybredne, bo one 
z kolei podlegają coraz ostrzejszej 
i coraz bardziej ■wybrednej weryfi
kacji rynku.

Rozszerzenie i znaczne podniesie
nie standardu techniczno-jakościo- 
wego urządzeń technologicznych 
dla przemysłów konsumpcyjnych 
nie jest w żadnej kolizji ze strate
gią intensyfikacji i selektywnego 
rozwoju. Przeciwnie. Wybór dzie
dzin preferowanych opierać się- mu
si na właściwie' rozpoznanych spo-

mość technologii odbiorców, szczu
płość zaplecza naukowo-badawczego 
itp. Wszystko to sprawia, że prze
mysł pracujący na potrzeby gałęzi 
konsumpcyjnych działa niejako pod 
dyktando, bez własnej inicjatywy 
innowacyjnej. Nie chodzi o rozgrze
szenie w tym miejscu przemysłu 
maszynowego, lecz o jeszcze jeden 
dowód, że jako dział produkcji pra
cujący na potrzeby konsumpcji 
wymaga nie tylko odpowiedniego 
programowania i planowania, ale i 
rzetelnej, nowoczesnej organizacji 
i technologii, które byłyby czynni
kami takiej ekspansji, jaka jest nie
zbędna dla prawidłowej reprodukcji 
rozszerzonej. ‘

Wyważenie wewnętrznych pro
porcji rozwojowych przemysłu ma
szynowego musi być przedmiotem 
analiz, rachunku ekonomicznego, 
trafnego rozpoznania przyszłych po
trzeb społecznych, tendencji świato
wych, możliwości korzystnego uło
żenia obrotów zagranicznych i in
nych czynników. Rozwój przemysłu 
maszynowego musi być bowiem,. 
aczkolwiek selektywny — w sensie 
technologicznym kompleksowy. Nie 
chodzi o masę tonażową byle jakich 
urządzeń dla przemysłów konśump- 
cyjnych, lecz p, linie, technologiczne. 
odpo^iaaającę:ma'j&5wpcześniejsży^ 
wymaganiom: ^Mu^f-rwięc rozwijać 
się produkcja elektroniki, elektro
techniki, aparatury pomiarowej, 
automatyki itp., czyli niezbędnego 
dziś wyposażenia urządzeń techno
logicznych (branżowych). Jest to 
warunek efektywności inwestowa
nia i ogólnego rozwoju. O we
wnętrznych proporcjach przemysłu 
maszynowego trzeba więc pamię
tać przy budowie przyszłego planu 
pięcioletniego.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

1) Nr 12/70 2. G.: Barbara Wiśniew
ska — „Maszyny dla przemysłu ićk- 

. kiego”. ‘ '

łecznych potrzebach, na
prognozie charakteru i

2) Tamże.
3) Nr 37/70. 2. G.: Z. Mikołajczyk 

—' „Dysonanse teraźniejszości a przy.
_______ szłość”. nr 38/70 2. G.: K. S. — „Nasi 

cfrnlrfnrv nnnvtii____komentarz — kompleksowe podejście dosiruKiury pupym. pródukc]1 żywności” oraz szereg innych

trafnej 
dynamiki

przekształceń . ...
Zmiany -W- kierunkach inwestówa- artykułów na ten temat.
nia muszą być sprzężone ze zmiana- <j Nr 17/69 2. G.: j. g. — „Nasz ko
rni w strukturze produkcji maszy- — Grupa B a przemysł maszy
nowej, która ma przecież charakter n. ---- --- - .. _
antycypacyjny wobec przyszłych 
zmian struktury produktu finalne-
go i struktury konsumpcji. Nie na
leży tu upatrywać sprzeczności mię
dzy względami społecznymi a naka
zami ekonomiki. Istnieją oczywiście 
ekonomiczne granice, wyznaczane

5) Nr 35 'I 36/70 2. G.: M. Dyner — 
„Maszyny dla przemysłu ró-lno-spożyw- 
czeńo — Luka technologiczna" oraz 
„Jak wypełnić lukę?”.

6) Są to szacunki niepełne 1 przybliżo
ne. pochodzące z Komisu Planowania.

7) Nr 17/69 2. G.: J. G. — „Nasz ko
mentarz — Grupa B a przemysł maszy- 
nowy”.

8) Tamże.

Jednocześnie ekonomiści uczest
niczyli bądź jako pracownicy admi
nistracji, bądź jako członkowie ze
społów roboczych i komisji we 
wszystkich prawie stadiach opra
cowywania nowego systemu bodź
ców. Niekiedy zdarzało się, że ko^ 
lo PTE było inicjatorem wcześniej
szego rozpoczęcia szczegółowych 
prac nad nowym systemem bodź
ców („Elana” w Toruniu), co nie- - 
wątpliwie stanowiło dość istotną 
pomoc dla całego przedsiębiorstwa 
i miało niemały wpływ na póź
niejsze skonkretyzowanie systemu 
bodźców w zakładzie.

Koła PTE spełniają też ważną ro
lę w propagowaniu doświadczeń 
zębranych w swych przedsiębior
stwach na terenie innych zakła
dów, przyjmując dziesiątki- gości 
bądź też uczestnicząc w spotka
niach z innymi załogami.

Niektórzy uczestnicy spotkania 
podkreślali, że choć ta działalność 
popularyzatorska i szkoleniowa w 
zakładach i poza nimi stanowi dla 
nich poważne obciążenie, to jednak 
jest ona niezbędna. Odczuwa się 
bowiem pewien niedosyt informa
cyjny, a niekiedy i PTE (oddziały 
terenowe) nie przychodzą kolom z 
pomocą. Zebrany zaś kapitał do
świadczeń w tych zakładach po
zwala/ propagować wiedzę o no
wym systemie bodźców w sposób 
bardziej przystępny, niż w oparciu 
o siły zorientowane bardziej w 
„teorii"? nowego systemu zachęty 
materialnej.

Odrębną sprawą, poruszaną w 
trakcie zebrania było powiązanie 
między koncepcją rozwoju ekono
micznego a nowym mechanizmem 
gospodarowania. W niektórych przy
padkach wprowadzenie nowego sy
stemu bodźców wpłynęło na zmia
nę strategii rozwojowej przedsię
biorstwa. W innych zaś dało asumpt 
do zastanowienia się nad potrzebą 
dpkonania pewnych nowych przed
sięwzięć przyspieszających rozwój 
zarówno od strony ilościowej, jak 
i jakościowej (głównie nowe tech
nologie). z

Gorzej natomiast ma się rzecz z 
dalszymi pracami nad nowym sy
stemem bodźęów. Chodzi tu głów
nie o dokonanie wstępnych przy
miarek związanych - z wprowadze
niem od początku przyszłego roku 
nowego systemu cen i z wprowa
dzeniem od 1 stycznia 1972 r. no
wych stawek amortyzacyjnych. Nie
wiele jest przedsiębiorstw, które tę 
pracę wykonało.

Jeśli zaś chodzi o ocenę obecne
go stanu rzeczy, to ekonomiści zrze
szeni w PTE na bieżąco analizują 
przebieg pracy przedsiębiorstw pra
cujących w oparciu o nowy system 
bodźców. Bardziej dogłębną anali
zę' zamierzają zrobić wraz z koń
cem obecnego kwartału. Rozważa
ją oni również sytuację, w jakiej 
znajdzie się zakład w następnych 
latach.

Na zakończenie spotkania omó
wiono także niektóre sprawy zwią
zane z zawodem ekonomisty, (ks)



I uzasadnione * zainteresowanie 
• I opmn . publicznej na ten te- 

■ mąt. Coraz, bardziej oczywi
ste się staje, że obrazem tej 

sytuacji jest ogólną niewydolność 
kolei wobec rosnących potrzeb prze
wozowych (patrz chociażby’ arty
kuł W? Wysockiego pt. „Wąskie 
gardło — transport kolejowy"' zą- 
mietsźćzony w numerze 23 „Ż G." z 
dnia 23.08.1970 r.) w związku z 
czym, żywą reakcję krytyczną - na 
łamach- prasy wzbudziła' decyzja 
zaopatrywania w węgiel elektrow
ni w Nowym Czarnowie w woj. 
szczecińskjm — w y l ą c z n i e 1 ą- 
dem, to znaczy koleją. Nić dziw
nego. że „Życie Warszawy" w ar
tykule K. Szyndzielorza słusznie- 
podniosło pytanie „Czy Dolna Odra- 

.bez Odry?"

*

W numerze dziesiątym znajdu
jemy artykuł BOHDANA GLIŃ
SKIEGO pt. Sprawy najważniejsze 
w zarządzaniu i niektóre problemy 
sporne. Na wstępie Autor stwier
dza, że w ostatnim czasie możemy 
zaobserwować wyraźne ożywienie 
dyskusji 'nad problematyką funk
cjonowania gospodarki socjalistycz
nej, a w szczególności zarządzania. 
Ale zdpniem ,B. Glińskiego szereg 
wypowiedzi, w tym i . na łamach 
„Gospodarki Planowej”, prezentuje 
wątpliwe kierunki poszukiwań.

Dla nas. podobnie jak dla więk
szości osób, które wypowiadały się 
publicznie na temat „Dolnej Odry" 
nie ulega wątpliwości, że wyłącze
nie żeglugi śródlądowej z obsługi 
transportowej tej elektrowni było 
łagodnie mówiąc, nieporozumie
niem, co zostało wykazane w ar
tykule naczelnego dyrektora Zje
dnoczenia Żeglugi Śródlądowej i 
Stoczni Rzecznych inż. Białasa opu
blikowanego w nr -187 „Życia War
szawy" z dnia 7.VIII. 1970 r. Są jed
nak aspekty tej sprawy, które wy
magają szerszego . naświetlenia na 
forum publicznym.

NIECO HISTORII

\ Zgodnie z Uchwałą nr IO5/68 
KERM' z dnia, 27 czerwca 1968 r. 
dowóz węgla do; elektrowni ma się c 
odbywać koleją, z tym że w, przy- . 
szłości przewidziana’ , była możli
wość dowozu węgla Odrą, statka
mi żeglugi śródlądowej. Uwzględ
nienie w przyszłości-'żeglugi śród
lądowej było wynikiem -'opinii ko
referentów. którzy zdawali sobie 
sprawę z faktu, i że baza decyzyjna 
KERM ma luki, gdyż za podstawę 
przyjmuje rachunek ekonomiczny 
biura projektów kolejowych „Koł- 
projekt" odnoszący się wyłącznie do 
dowozu węgła koleją oraz biura 
projektów energetyki „Energopro- 
jekt", w którym co prawda zawar- 
fy jest międzygałęziowy rachunek 
efektywności ż korzyścią dla kolei, 
ale rachunek ten wykonany jest 
przez biuro? któremu z naturj' rze
czy obca jest problematyka tran
sportowa. Wpływ opinii, koreferen
tów sprawił, że pałeczkę przejęło 
biuro projektów budownićtwaSmor-
skiego Szczecinie „Projmors"
gdzie opracowano „Koncepcję portu 
barkowego — studium ekónomicz- 

• ne przewozu węgla do elektrowni 
„Dolna Odra". W studium tym au- 
torzv opracowania ' (K. Ławniczak, 
B. Roguski) stwierdzają przewagę 
ekonomiczną żeglugi śródlądowej 
nad koleją w obsłudze trańsporto- 
wej elektrowni „Dolna Odra". Stu
dium to o*rzvmuje  I nagrodę w 
konkursie PTE na najlepsze bada- 
nia efektywnóścŁ/ekonomicznej<rin- 
westycji.'

Inwestor (Zakłady Energetyczne 
Okręgu Zachodniego), 'stojąc wobec 
antynomii dotychczasowych wyni
ków obliczeń efektywności kolei i 
żeglugi, opracował własną analizę, 
która — w założeniach miała być 
svnteza opracowań „Kolprojektu" i 
„Proimorsu" —’ w rzeczywistości 
we fragmentach tylko do opraco
wań wymienionych biur projek
tów nawiązała. Autor tego opraco
wania odszedł zwłaszcza całkowicie 
od wyników rachunku efektywnoś
ci przewozów drogą wodną, wyko
nanego przez „Projmors". Jeżeli

DYSKUSJE • POLEMIKI

Casus „Dolna Odra”
JÓZEF BURKA, MARIA BZOWSKA, JERZY SIKUCIŃSKI

■ 2)' zwolnienie taboru kolejowego 
potrzebnego do przewiezienia wy
mienionej masy węgla,

1 3) wykorzystanie pustych prze
biegów „po piasekt oraz rezerwo
wego taboru ma okres zimy, nie mo
gącego być inaczej wykorzystanym, 

4) rewelacyjne skrócenie zała
dunku barek wskutek zastosowania 
opatentowanego w Polsce mostu 
wyładunkowego.

RZECZ O METODZIE

chodzi o efektywność ekonomiczną 
przewozów, rezultaty, do jakich w 
swoim opracowaniu doszedł; inwe
stor, były zgoła ■ dwa razy gorsze 
dla żeglugi niż dla kolei i znacznie 
przewyższały w swojej, bezwzględ
nej wartości wyniki innych uprze
dnio wykonanych analiz. Stały 
się one podstawą do wyłączenia 
żeglugi śródlądowej z obsługi tran
sportowej elektrowni „Dolna Odra". 
W tym miejscu nasuwa się nieod
parcie pytanie „co na to żegluga 
śródlądowa"?

Niestety, trzeba podkreślić, że po
wyższe opracowania zostały wyko
nane bez udziału specjalistów,z za
kresu żeglugi śródlądowej, chpciaż 
branża ta dysponuje stosunkowo 
rozwiniętym zapleczem projektowo- 
badawczym i ma ponadto 'oparcie 
naukowe we współpracy z kilkoma 
szkołami wyższymi w kraju.

: Pominięcie udziału żeglugi w
procesie tworzenia bazy dla de
cyzji. która tejże branży tyczyła, 
trudno uznać jako metodę prowa
dzącą do obiektywn.ych wyników. 
Jaskrawym tego przykładem może 
brć opracowani^ inwestora pt.

. jątkowo niekorzystne inwestuje się w 
rozwój żeglugi. Jednocześnie, wystę
puje słabsza, a nawet malejąca (np. 
USA) tendencja przewozów koleja
mi. Być może wyjątkowość pbczynań 
gospodarczych w naszym kraju idzie 
tak daleko — jak to sądzi np.Kuzic- 
mowski '), że racji nie ma cały 
świat, tylko my? Nie można 'też 
zgodzie się z poglądami inż. Mie- 
dzińskiego,. który uważa, że. stosun
ki wódpe (Polityka nr 22/70) po
winni' być rozwiązywane na. innej 
płaszczyźnie potrzeb, a nie w związ
ku . z rozwojem przemysłu. Ten 
problem rozstrzygnęła logika po
trzeb góspodarczych i powtarzany 
dziś musi zdumiewać przez swoją 
anachroniczność.

Właśnie żeglugą śródlądowa — 
rzeki Wisła a zwłaszcza Odra. — 
stanowią wielką rezerwę możliwoś
ci transportowych kraju. W Odrę 
zainwestowany jest ogromny mają
tek. i - chociaż poważna część bu
dowli służących żegludze jest wie-

które;- powstają głównie wskutek 
probabilistycznego charakteru współ
pracy' żeglugi śródlądowej na sty
ku z żeglugą- morską. Ponadto dó 
tego »rodząju ’ stałych' przewozów 
yybudowańa może być nowoczesna 

i ópt5'malna -7- ze względu na dro
gę wodną,' sposób za- i wyładunku 
itp. — flota rzeczna.

Na wybudowanie’ tej floty bran
ża-żeglugi posiada nie tylko możli
wości w. zapleczu projektowym ale 
również ,-rezer.wy w potencjale pro
dukcyjnym stoczni.

SPRAWA PORTU BARKOWEGO 
PRZY ELEKTROWNI

spoza środowiska kolei. Władze. 
kolejowe bowiem od dawna trak- ; 
tują żeglugę/ śródlądową jako ko
nieczne i celowe uzupełnienie sy
stemu transportowego kraju,

. Poruszone wyżej problemy, były 
zdeprecjonowane lub zgoła pomi- 

. nięte przy podejmowaniu decyzji 
.przez inwestora.. Problemy te' hie

kowa (6Ó—70 lat) i bd dawna wy-
maga modernizacji. Odra nie jest w 
pełni wykorzystana. Przepustowość
rzeki Odry wraz' z Kanałem Gli-

..Wagon barka 2 wagony'
które gdyby nie to. że posiada ra
żące braki nie pozostawiające wąt
pliwości co do znajomości zagad
nień żeglugi śródlądowej, mogłoby 
uchodzić jako jeszcze jeden dowód 
subiektywizmu w imię wąsko poję
tych celów ekonomicznych nie po
krywających się z interesem ogól- 
nosnołecznym.

W tej sytuacji w czerwcu br. 
Ośrodek Badawczy Ekonomiki Tran
sportu Min. Komunikacji dokonał 
oceny dotychczasowych opracowań 
oraz słuszności podjętych decyzji. 
Wnioski z tej oceny poparte przez 
grono rzeczoznawców były jedno
znaczne:

— efektywność ekonomiczna obu 
systemów transportowych jest zbli
żona,

— szereg- względów pozarachun- 
kowych a odnoszących się do ce
lów kompleksowego rozwoju opty
malnej infrastruktury kraju prefe
ruje żeglugę do przewozu węgla ze 
Śląska do elektrowni „Dolna Odra" 
w Czarnowie,

— odrzucenie wariantu włączenia 
systemu transportu wodnego nie 
jest uzasadnione.

NIE WYZYSKANE MOŻLIWOŚCI 
ŻEGLUGI

Nie miejsce w tym artykule bv 
uzasadnić gospodarczą konieczność 
rozwoju transportu wodnego w 
ogóle. Wystarczy sięgnąć do roczni
ków statystycznych ONZ oraz do
danrch 
sopism 
kładzie 
świata

z publikacji fachowych cza- 
zagranicznych by na przy- 
całego uprzemysłowionego 

zauważyć rzecz ciekawą —
dynamiczną rozbudowę dróg wod
nych. silnr trend rozwoju orzewo- 
zów wodnych drogami śródlądowy
mi. Nawet we Włoszech, gdzie rzeź
ba kraju i stosunki wodne są wy-

wickim mierzona dla jednego kie
runku jazdy tj; w dół rzeki wyno
sić bedzie w 1975 r. ok. 6.5 min 
ton. Tymczasem zgodnie z planem 
5-letnim przewozy w dół rzeki w 
roku 1975 osiągną wielkość ok. 3,5 
min ton.

Tak więc przepustowość rzeki 
Odry wg jej stanu zagospodarowa
nia w 1975 r. pozwala na przyję
cie. bez dodatkowych inwestycji, 
przewozów węgla do elektrowni 
„Dolna Odra". Więcej, przewóz wę
gla do elektrowni stwarza szansę 
intensywnego wykorzystania kapi
tału tej arterii wodnej, a to przez:

— wielki stosunkowo nowoczesny 
port rzeczny w Gliwicach oddalo
ny 'jest zaledwie o 9—16 km od ko
palni wysyłających węgiel energe
tyczny i może w ramach swej re-

Do budowy elektrowni potrzeb
ne są znaczne ilości kruszywa, któ
re wydobywane jest z Odry z wiel
kiej kopalni w miejscowości Bieli
nek, powyżej elektrowni. Z miej
scowości tej racjonalny transport 
kruszywa może odbywać się tylko 
drogą wodną. Przy elektrowni ma 
powstać duży zakład prefabryka
tów z "Ipylów dymnicowych, głów
nie na potrzeb}' Szczecina, ale nad
wyżki mogłyby być wywożone dro
gą wodną do Poznania, Berlina i 
innych miast w kraju i za granicą. 
Transport wodny nadaje sig ideal
nie do przewozu ciężkich wielko- 
przestrzennych elementów budowla
nych. zwłaszcza, że z powodu prze
widywanego niezamarzania Odry od 
elektrowni w dół do Szczecina 
(zrzuty ciepłej, wody z elektrowni), 
żegluga na tym odcinku będzie się ' 
mogła odbywać praktycznie cały 
rok. Względy te — niezależnie od

. W. przypadku „Dolnej Odry" ko
lej hie zabiegała o przyjęcie do
wozu węgla i, jak to wykazała wspo
mniana konferencja w OBET-cie, 
większość rzeczoznawców kolejo
wych uznała za celowe i ekono
micznie uzasadnione, by przy po
dziale przewozów, żegludze przypa
dła w udziale obsługa tej elektrow
ni. Problem zatem wyboru, dla okre
ślonego przewozu, najbardziej wla? 
ściwego środka transportu — jak 
słusznie tego dowodzi Zb.. Wojter- 
kowski w art. pt. „Problemy po
działu ładunków" w ni" 7/70 „Prze
glądu- Komunikacyjnego" — jest 
centralnym zagadnieniem w pro
blematyce ekonomiki transportu, a 
odciążenie kolei, jednym z głów-

wyczerpują rzecz jasna — spisu 
uwag krytycznych, jakie można by 
zgłosić pod adresem autorów wy
konanych opracowań. ’

' We .wszystkich dotychczas wyko
nanych opracowaniach nie została 
dostatecznie zbadana alternatywna 
możliwość przejęcia przez żeglugę 
całości dostaw węgla przez zwięk
szenie placów'' składowych' przy 
'elektrowni, celem zabezpieczenia 
ciągłości pracy elektrowni w okre
sie przerwy nawigacyjnej wynoszą
cej trzy miesiące. Możliwość nagro-

nych zadań gospodarczych.
Niestety, nie rozumieją tego au

torzy opracowań na temat wyboru 
środka transportu dla „Dolnej 
Odry", jakie wyszły z branży ener
getycznej. ' Przyjęcie dowozu, węgla 
do elektrowni przez żeglugę niesie 
dla kolei wiele korzyści, które nie
koniecznie znajdują swoje-»odbicie 
w rachunku efektywności. Według 
opinii DOKP Katowice. i Centrali .

kwestii dowozu .węgla silnie
przemawiają za tym. by przy elek
trowni i to od początku jej budo
wy powstała przeladownia dla ba
rek.

Powstaje tylko pytanie .la

zerwy 
1975 r.

przeładunkowej przejąć w 
potrzebną dla elektrowni

„Dolna Odra" masę węgla. W opra
cowaniach. które wymieniono we 
wstępie — na co zwrócono uwagę

studium „Projmorsu" nie
słusznie przyjmowano do załadun-

ka to ma być przeladownia? 
„Promois" w swej koncepcji za
projektował z rozmachem port bar
kowy z tradycyjnymi, mało wydaj
nymi urządzeniami dźwigowymi bez 
uwzględnienia powiązań ze wspól
nymi urządzeniami do przemiesz
czania węgla w obr^b.e elektrow
ni dla żeglugi i kolei oraz uwa-
runkowań wynikających z zastoso- 

ku węgla port w Koźlu, który jest
portem starym, oddalonym od ko
palń i ciążącym przez powiązania 
komunikacyjne raczej do ROW-u.
Zaooatrywąnię/-«elektrowni «-drogą 
wodną zwiększyłoby wykorzystanie 
zdolności przeładunkowych pó'ftu w
Gliwicach, którego środki trwałe 
stanowią uzupełnienie majątku 
trwałego drogi odrzańskiej;

— przyjęcie przewozów węgla 
otwiera dla żeglugi śródlądowej cal- . 
kiem nowe perspektywy eksploata
cyjne. Stały rytmiczny potok spły
wającego węgla umożliwia wpro
wadzenie najbardziej efektywnej 
organizacji przewozów polegającej 
na nieprzerwanej pracy pchaczy, 
rozkładach jazdy i eliminacji bar
dzo kosztownych przestojów tabo
ru w operacjach przeładunkowych.

wania nowoczesnych typów floty i 
technologii przewozów drogą wod
ną, a ponadto, innych funkcji za
daniowych. — poza węglem.
-"Spowodówąto tó. że koszt budo-
wy. portu barkowego, chociaż w od
niesieniu dór-kosżtów budowy elek
trowni jest niewielki, gdyż stano
wi procentowo 'mniej od przepiso
wej rezerwy, odniesiony wyłącznie 
w ciężar przewozów' węgla droga 
wodną zaważył na efektywności 
ękonomieżnej żeglugi.

FALSZYWY DYLEMAT

, Sięgając do genezy decyzji wy
boru środka .transportu dla elek
trowni „Dolna Odra" znamienny 
staje się fakt< że dylemat „kolej 
czy żegluga" został wylansowany

■Zbytu Węgla, dowóz 'węgla w rela
cji: kopalnia — Gliwice Port wago
nami kubłowymi, zwolni dla innych 
przewozów znaczną ilość wagonów 
węglarek, odciąży głównie linie 
przelotowe i ważniejsze stacje roz
rządowe „górnośląskiego korka", 
skróci- przebieg wagonów, ograni
czy potrzebę spływu pustych wę
glarek na Śląsk,- zwiększy krąż- 
ność wagonów i zabezpieczy ryt
mikę odbioru węgla z kopalń. Sło
wem — gdyby żegluga przyjęła do
wóz węgla do „Dolnej Odry” zosta
łaby wygospodarowana niezbędna 
rezerwa transportowa dla kraju. 
Rezerwa tym cenniejsza, że jak już 
wspomniano — branża żeglugi dy
sponuje rezerwą mocy pródukcyj- . 
nej na budowę nowej floty, natór 
miast kolej ‘ w tym zakresie cierpi 
na dotkliwy deficyt.
■ W tym stanie rzeczy szczególnie 
korzystny jest pom.ysł. racjonaliza
torski „Taciszów" powstały w re
sorcie górnictwa, i mogący docze

madzehia węgla na zapas przy 
elektrowni w okresie kiedy żegluga 
jest czynna, nie-może być z góry 
odrzuconą choćby ze względu na 
fakt, że przemysł górniczy, by 
„odetkać" „Górny Śląsk" gromadąj 
węgiel na placach interwencyjnych, 
często nawet poza kierunkami do
staw. i ' !

W przypadku przyjęcia alterna
tywy transportu mieszanego „że
gluga jako przewoźnik podstawo
wy, kolej jako uzupełnienie" (za 
czym przemawia / szereg względów 
natury specjalnej) dla tej wielkiej 
elektrowni oddalonej znacznie od 
źródeł surowcowych, konieczne jest 
zbadanie optimum zakresu udziału 
poszczególnych gałęzi transportu.

Uogólniając charakterystykę do
tychczasowych opracowań układu, 
transportowego dla „Dolnej Odry" 
trzeba stwierdzić, że cechuje je — 
z wyjątkiem studium „Projmorsu" 
— tendencja systematycznie opty
mistyczna ną rzecz kolei w zakre
sie przyjmowanych przesłanek i da
nych. a pesymistyczna^— w odnie- 
s,eniu do żeglugi. Prowadzi to nie
odparcie do wniosku, że, w procesie 
podejmowania decyzji inwestycyj
nych odnośnie lokalizacji przemy-
słu konieczne jest zapewnienie 
obiektywnych i wyprzedzających 
badań dotyczących ' optymalnego 
rozwoju systemu transportowego. 
Poczynaniami badawczymi w fyni 
zakresie powinien kierować jako 

. najbardziej kompetentny OBET 
przy współpracy innych specjali
stycznych ośrodków badawczych. 
Sprawa wyboru rodzaju transoortu 
do .obsługi, przemysłu i podziału 
przewozów nie, może być uzależnio
na od ciasnych interesów: inwesto-

.kać/się..realizacji; w wypadku prze- 
“jęc^rprzeż’' żeglugę’' węgla
dla' ^Doińej. Odry". Pomysł- ten 'po
lega na przejęciu przez kolej, pias
kową mającą niezależnie od PKP 
połączenia ze wszystkimi kopalnia
mi energetycznymi i dochodzącą 
■swoimi forami wyrobisk ‘ piasko
wych kilkadziesiąt metrów 'od Ka
nału ' Gliwickiego — . dowozu wę
gla z kopalń .bezpośrednio na barki.

Niebagatelne korzyści gospodar
cze z zastosowania ■ tego pomysłu 
są co najmniej cztery:

1) odciążenie całkowicie przepu- 
sfewości węzła kolejowego ilością 
ok. 1 200 tys. ton węgla rocznie,

ra oraz przypadkowego poziomu 
rozeznania ' zagadnień transporto
wych. Można -by- przytoczyć szereg 

• przykładów' jak1 rosną koszty spo
łeczne rozwoju gospodarczego wsku
tek braku koordynacji spowodowa
nej ujawnieniem skutków tego pc>: 
niewczasie.

Jeśli chodzi, o „Dolną Odrę“ to 
nie jest jeszcze za późno;' by przy
gotować ’ taką podstawę’ do podję
cia decyzji w zakresie wyboru ob
sługi transportowej.; którą by przy 
aktualnym poziomie wiedzy nie 
wzbudzała zasadniczych zastrzeżeń.

') Boman Kuziemkowski — „O żeglu
dze śródlądowej inaczej” ż.G. hr‘25: — 
21.VI.1970.

„GOSPODARKA PLANOWA”
NR 9 i 10/1970
—„ ZIEWIĄTY numer „Gospodar- 

ki Planowej" przynosi szereg 
Ł**  interesujących, pozycji: JF- 

RZY GDYNIA, MARIA WALE
RYCH — Miejsce polskiej chemii 
w świccie, JERZY MOSZCZYŃSKI 
— Nowy system finansowania ba
dań przemysłowych, TADEUSZ 
KOMORNICZAK — Z problemów 
polityki dochodów ludności, HEN
RYK MRELA — O prawidłowe 
metody tworzenia . kombinatów w 
przemyśle maszynowym, LECH 
ZACHER — Struktury dynamizu
jące postęp techniczny,, BOLE
SŁAW FILIPIAK — Problem ceny 
ziemi w krajach socjalistycznych, 
ZYGMUNT MAŁECKI — Uwagi 
polemiczne na temat lokalizacji 
przedsiębiorstw przemysłowych, 
JANUSZ ELBANOWSKI — Ocena 
intensywności rozwoju działalno
ści gospodarczej, KRYSTYNA 
PIÓTROWSKA-HOCHFELD — Pla
nowanie rozwoju gospodarczego w 
krajach trzeciego świata i SZY
MON JAKUBOWICZ — Pozycja 
przedsiębiorstw i ich zgrupowanie 
w przemyśle Węgier i NRD.

Zanim jednak B. Gliński prze
chodzi do części polemicznej arty
kułu, prezentuje on próbę' sformu
łowania hierarchii wążności spraw' 
w zarządzaniu z punktu widzenia 
sprawności funkcjonowania gospo
darki. Na pierwszym miejscu sta
wia Autor zapewnienie . trafności 
kierunkowych decyzji strategicz
nych. na drugim — stosunek mię
dzy centralnymi instancjami kie
rowniczymi a jednostkami gospo
darczymi i na trzecim — doskona
lenie polityki kadr kierowniczych.

Część polemiczna publikacji po
święcona jest głównie dyskusyjner 
mii artykułowi Stefana Kurowskie
go — Granice reformy systemu 
planowania i zarządzania gospodar
ką („Gospodarka Planowa” nr 
4 1970). B. Gliński pisze m. innymi: 
«...autor (S. Kurowski) nie jest kon
sekwentny w swoich rozważaniach 
przestrzegających przed skutkami 
krańcowego pogłębienia reformy 
gospodarczej. W końcowych par
tiach artykułu ujawnia się wyraź
nie przeświadczenie autora, że tyl
ko rynek i konkurencją byłyby 
skutecznymi instrumentami, spraw
niejszego kierowania gospodarką,

Mówiąc np. o problemie elastycz
ności cen, S. Kurowski stwierdza: 
„Rynek nawet jako' tako konkuren
cyjny „dawał sobie z ' tym' . radę”, 
istnieje natomiast przekonanie, że 
aparat administracyjny nie’ nadą
ży za zmianami relacji' przesta
wień” (str. 28).

Kilkakrotnie autor — (Ś. Kurow
ski) powtarza twierdzenie p potrze- 

. bie uruchomienia mechanizmu, kon
kurencji. Niektóre sformułowania 
wręcz apoteozują konkurencję: 
„...konkurencja może W-zastępstwie 
dyrektyw i limitów stworzyć te 

twarde obiektywne warunki działa
nia przedsiębiorstw, które mogą 
uchronić system przed monopoli
styczną degeneracją”. Kierunek 
myślenia przeważający w końcowej 
części artykułu trudno uznać za 
słuszny; Jest bezsporne, że nie na
leży ' rezygnować z konkurencji, 
istnieje ' możliwość aktywniejszego 
wykorzystania konkurencji, m. dn. 
przez/ wypieranie ^produkcji .droż
szej i gorszej przez produkcję 
lepszą i tańszą. Nie można jednak 
łudzić się. że konkurencja'rozwiąże’ 
główne problemy przyśpieszenia 
rozwoju gospodarczego Polski.- Te 
problemy zależą w-; pierwszym. rzę
dzie, od prawidłowej strategii roz
wojowej, od zwiększenia ' sprawno
ści • .organizatorskiej':' działalności 
państwa. Jeśli nie Ayystarczą/przv- 
kłady" z..doświadczeń gospodarki so
cjalistycznej — możną zwrócić, u- 
Wagę na imponujące,, tempo roz
woju gospodarki' japońskiej '• dzięki 
zastosowaniu trafnej centralnie 
sterowanej strategii, rpzAvojowej.

Konkurencja okazała; się 'niewy
starczającym środkiem .óddzialywa- 
nia .fia przedsiębiorąfwaj W .tak- du
żych i krajach, jak Francja i Anglią. 
W: obu tych' państwach instytucje 
rządowe wywierają ‘presję na przed
siębiorstwa, aby łączyć je w więk
sze organizmy i'zapewnić postęp w 
organizacji produkcji; przyśpiesze
nie postępu technicznego. Państwo 
finansuje również działalność licz
nego aparatu poradnictwa, organi
zacyjnego. który wręcz narzuca się 
z' pomącą i poradą drobnym i śred
nim przedsiębiorstwom.

Główne podłoże idei wspólnego 
rynku — to właśnie potrzeba stwo
rzenia 'dodatkowej .presji dłą -przed
siębiorstwa, by przyśpieszyć kon
centrację produkcji,' zwiększyć jej 
skalę i podnieść efektywność. Tak 
więc .uruchoniienie konkurencji, nie 
jest , ani tak proste, ,-ani , tak sku
teczne, jak można jby,sądzić.z nie-. 

których . sformułowań artykułu, 
Dlatego, też przechył w stronę ryn
ku i' konkurencji w.idoęzny w/frag
mentach 'artykułu. S; Kurowskiego 
nie' proiyadzi /we właściwym . kie
runku- uwagi czytelnika, Nie tu 
leży .główna droga przyśpieszenia 
procesów «usprawnień, funkcjonowa
nia gośpodarki. Główna droga wią- 
że ' się,,? .moim., 'zdaniem, ' przede 
Wszystkim .z powodzeniem. w roz
wiązywaniu spraw najważniejszych 
w funkcjonowaniu gospodarki, o 

fezym/piśąlęm ria-' początku- niniej
szego/ artykułu.»

*

■ Prócz -tego dziesiąty numer za
wiera następujące- pozycje? JERZY 
GWIAZDZlNSKI — Przemysł me
tali nieżelaznych a nowoczesność, 
STANISŁAW UPŁAWA, RYSZARD 
WILCZEWSKI — O szybszą po
prawę-. ekonomicznych wyników no
wych: przedsiębiorstw, ZBIGNIEW 
CACKOWSKI ‘ — Rachunek ko
sztów. stymulujący intensywne go
spodarowanie. - TADEUSZ : KA
SPRZAK— Ekonometryczne aspek
ty intensywnego wzrostu, ALEK
SANDER STRAPKO — Materialo- 
chionność -produkcji rolniczej, MĄ-. 
RIAN . ZARĘBA — O funkcjonalne 
planowanie w rolnictwie i przemy
śle : spożywczym, BRONISŁAW 
NAJNIGIER —• Ekonomiczne aspek- 
ty kursu wymiany . towarowej; 
ANDRZEJ KIERCZYNSKI — Wa
runki komputeryzacji. gospodarki, 
WIESŁAW KRENCIK — Nowy sy
stem. bodźców ekonomicznych, JA
NUSZ GOSCINSKI. — Stratę-a i 
taktyka ■ w koncernach kapitali
stycznych 1 TOMASZ SKĄPSKI — 
Tendencje rozwojowe gospodarki 
francuskiej, (ks)

LEŚNICTWO 1969
UBLIKACJA GUS pt. „Leśnic- 

P two 1969” z serii „Statystyka 
I Polski. —• Materiały Statystycz
ne 1969” ujmuje kompleksowo 
podstawowe zagadnienia gospodarki 
leśnej w 1969 r. Oto niektóre waż
niejsze dane.

Powierzchnia leśna kraju w koń
cu 1969 r. wynosiła 8 385 tys. ha, 
co stanowi 26.8 proc, powierzchni 
geograficznej Polski. Najwyższą le
sistością charakteryzowało się Zie
lonogórskie (44 proc.), zaś najniż
szą — Łódzkie (18 proc.).
■ Wartość . produkcji leśnictwa -w 
cenach bieżących: wynosiła w 1969 
roku ok. 14,6 mld zł. Na wartość 
tę składała się w 80 proc, wartość 
pozyskanego drewna ' oraz w 20 
proc, wartość pozyskanych użytków 
ubocznych i zwierząt łownych.

Zagospodarowanie Jasu charakte
ryzowały w 1969 r. odnowienia, i 
zalesienia wykonane na powierzch
ni 124 tys. ha, przy czym w przed
siębiorstwach lasów -państwowych 
odnowiono i zalesiono 96 tys. ha, 

’zaś w lasach niepaństwowych 28 
tys. ha. W rezultacie przybyło 71.3 
tys. ha lasów.

Użytkowanie . lasu to przede 
wszystkim pozyskanie drewna, któ
re w 1969 r. wyniosło 20 794 tys. 
m sześć., w tym 18 073 tys. m sześć, 
grubizny. Główna masa pozyskania 
przypadała na drewno iglaste, któ- 

' rego wyrąb wynosił 16 791. tys. m 
sześć,i podczas gdy pozyskanie drew- 

; na liściastego wyniosło 4 903 tys. m 
sześć. Drewno użytkowe stanowiło 
39 proc., zaś opałowe 10 proc. 0- 
gólnej masy pozyskanej grubizny.

W roku gospodarczym 1969/70 
wystąpiły w leśnictwie poważne 
zakłócenia pozyskania i wywozu 
drewna spowodowane niekorzyst
nymi warunkami atmosferycznymi 
W okresie / zimy 'oraz niedoborem 
siły roboczej. Sytuacja taka spo
wodowała wyjątkowo niekorzystne 
dla leśnictwa • przesunięcie prac 
zrębowych na okres wiosenny i let
ni, .co z kolei doprowadziło do za

grożenia ściętego surowca drzewne
go oraz rosnących drzewostanów ze 
strony owadów i grzybów.

Dostawy eksportowe leśnictwa w 
złotych krajowych wyniosły w 1969 
roku 1 060 min zł (z tego do kra
jów ■ kapitalistycznych za 989; miń 
zl).' W tym dostawy drewna; sta
nowiły 26.5 proc., zwierzyny bitej 
16,8 proc., zwierząt łownych ży
wych 11.5 proc.. zaś jagód, owoców 
leśnych i grzybów. 14.1 proc.
'• Zatrudnienie (przeciętne) w ca
łym leśnictwie w 1969 r. wynosiło 
177,2 tys. osób, w tym 131. tys. ro
botników, 18.2 tys. pracowników 
inżynieryjno-technicznych oraz 10,2 
tys. pracowników administracyjno- 
biurowych. W stosunku do roku 1968 / 
nastąpił spadek zatrudnienia ogó
łem o 5.5 tys.. w tym w grupie 
robotników o 5.6 tys. osób. Przecięt
na., płaca 'miesięczna w leśnictwie 
W 1969 r. kształtowała się na po
ziomie 1 685 zł. w tym w grupie ro
botników wynosiła 1 572 zł (S).

SPROSTOWANIE

Zamieszczając w hr 37 Ż.G. przy
gotowany przez redakcję „Nowych 
Książek” i udostępniony za jej zgodą 
wywiad pt. ,.Literatura ekonomicz
na. a ekonomiczne wychowanie spo
łeczeństwa” nic skoordynowaliśmy 
terminów druku obu pism; wyprze-- 
dzając ukazanie, się pierwodruku. 
Pominięte zostało również nazwisko 
przeprowadzającego wywiad, któ
rym jest red. Jerzy Wysokiński. 
Przepraszamy za to redakcję „No
wych Książek” i przeprowadzającego 
wywiad. Redakcja
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

systemu planowania i zarządzania 
gospodarką". Autor nie po raz 
pierwszy próbuje wykazać, że go
spodarka . socjalistyczna nie może 
być efektywna ex definitione. Wa
runkiem efektywności jest bowiem 
według Kurowskiego ograniczenie 
względnie eliminacja jej .podstawo
wych cech. Pełną „efektywność" za
pewnić może tylko eliminacja pla
nowania i zastąpienie go autentycz
ną konkurencją. Taktyka Kurow
skiego jest elastyczna, do werbalne
go podkreślenia niezbędności cen
tralnego planowania włącznie. Stra
tegia nie ulega zmianie2).

, Kurowski jest przede wszystkim 
człowiekiem walczącym, jak to sta
le podkreśla publicznie, z silami 
społecznymi broniącymi centraliz
mu. Jest walczącym i atakującym, a 
ekonomia i gospodarka jest polem, 
na którym tę walkę prowadzi. Sam 
narzuca więc reguły gry i nie ma 
powodu, aby si s do nich nie dosto
sować.

Stefan Kurowski, wiemy swej 
walczącej postawie, jest zawsze o- 
becny we wszystkich żywszych ńur- 

• tach dyskusyjnych. Tak było w la
tach 1950—1957, w roku 1968, tak 
jest obecnie. Arsenał środków walki 
rozwija i wzbogaca. W roku 1956 
przedstawia Krynek jako najbardziej 
demokratyczny parlament kraju, 
który realizuje odwieczny ideał de
mokracji'1).

W roku 1957 gromi centralną biu
rokrację, rozwija koncepcję gospo
darki rynkowej jako antytezę go
spodarki planowej i wyprowa
dza z tego wniosęk o potrzebie no
wej stratyfikacji społecznej opartej 
na zasadzie ekonomicznoścf'). W 
1968 roku twierdzi, że uporczywość, 
z jaką., wysuwany jest postulat u- 
rynkowienia gospodarki socjalistycz
nej wynika z autentycznych potrzeb 
praktyki; pisze o dużym obszarze 
zgodności między planem 1 rynkiem, 
sprowadzając przy tym planowanie 
do okresów rocznych; podsumowuje 
to stwierdzeniami o niebezpieczeń
stwie rewizjonizmu lewicowego i 
prawicowego5). W 1970 roku przed
stawia wolną konkurencję jako wa
runek efektywności gospodarki i je
dyny sposób przeciwstawienia się 
niebezpieczeństwu menedżeryzmu.

Jest więc zawsze aktualny w ar
gumentacji, ale niezmienny we 
wnioskach. Ma bowiem z góry goto
we, zawsze te same tezy, które 
przedstawia kolejno w nowej orna
mentyce, dobierając do nich takie 
argumenty, które są najbardziej ak
tualne i modne. A że jest publicy
stą elastycznym, nie brak więc w 
tej publicystyce kpiny trochę z sa
mego siebie, ale przede wszystkim 
z tych, których wodzi się za nos. 
Dowodząc, że tylko konkurencja u- 
chronić nas może przed wszystkimi 
możliwymi niebezpieczeństwami i 
nieszczęściami, które sprowadza na 
nas planowanie, pisze na .przykład: 
„Trzeciego sposobu dotychczas nikt 
nie wymyślił, choć nie jest wyklu
czone. że sposób taki istnieje. Roz
ciąga się więc szerokie «pole do po
pisu» dla wszystkich specjalistów od 
doskonalenia planowania i zarzą
dzania"11).

Spróbujmy więc sprecyzować 
przedmiot sporu. Nie chodzi tu. o 
taką lub inną wersję metod plano
wania i zarządzania, którymi Ku
rowski głównie się na pozór zajmu
je. Tematyka „modelowa" jest tylko 
przedpolem, na którym toczy się bi
twa o wygranie całej wojny. Oddaj
my zresztą glos zainteresowanemu:

„W dyskusji na temat modelu go
spodarczego powinniśmy zatem u- 
stalić przedmiot sporu. Chodzi o to, 
czy zmiana modelu gospodarczego 
może być zjawiskiem autonom.cz- 
nym, innymi siowy, czy może być 
dokonana przy utrzymaniu bez 
zmian systemu celów ' gospodarki 
narodowej, czy też przeciwnie, 
zmiana modelu zakłada i implikuje 
zm.anę systemu celów gospodarki.

Stwierdzenie, .czy spór dotyczy 
środków czy też celów działania, 
jest ważne, gdyż przesądza o tym, 
na jakiej drodze może on być roz
strzygnięty. Spór na temat środków 
czy metod, jako spór typu „technicz
nego" można rozstrzygnąć na dro
dze intelektualnego udowodnienia 
skuteczności lub nieskuteczności tej 
czy innej metody, natomiast spór o 
cele, jako spór „ideologiczny”, moż
na rozstrzygnąć jedynie na drodze 
walki”7).

Spór idzie więc o cele, nie o środ
ki, o kształt społeczny gospodarki, 
a nie tylko o jej stronę techniczno- 
organizacyjną. Będziemy więc ten 
spór prowadzić tak, jak się tego Ku
rowski domagał i wbrew pozorom i 
dzisiaj domaga, również na pła
szczyźnie ideologii.

Funkcja celu. Reformy systemu 
planowania i zarządzania — stwier
dza w swym artykule Stefan Ku
rowski — mają za zadanie zwięk
szyć efektywność gospodarki8). Dąży 

' jednak do takiego sformułowania 
tego zadania, aby wynikały z niego 
nie »tylko wnioski „techniczne”. O- 
kreśla więc zadanie zwiększenia e- 
fektywności jako program ^optymali
zacyjny” i formułuje ten program 
następująco: efektywność (E) jest tym 
większa, im większy jest zakres sa
modzielności przedsiębiorstw (s). im 
szerzej stosuje się pośrednie meto
dy zarządzania (p) oraz im bardziej 
aktywny jest rynek (r). Ujęte jest 
to w postaci zapisu: E — F (s. p, r) 
= max. Sugeruje przy tym. że w 

.całej dotychczasowej dyskusji tak 
właśnie rozumie się warunki zwlęk-

szenfa efektywności gospodarowa
nia. Dlaczego maksimum samodziel
ność:, pośrednich metod i rynku 
mają przynieść maksimum efektyw
ności, tego się nie wyjaśnią; chociaż 
w gruncie rzeczy sui generis wyja
śnienie jest..

W u j ęciu Kurowskiego te „zmi en- 
ne decyzje” są .bowiem przeciwień
stwem podstawowych zasad socja
lizmu, roli planu centralnego-oraz 
sytuacji, którą określa jako mono
polistyczną. Ponieważ w dalszym 
ciągu artykułu dąży się do wykaza
nia; że synonim socjalizmu"— pla
nowanie centralne — nie ze wzglę
du na konkretną złą praktykę, lecz 
ze względu na jego podstawowe za
łożenia (regulowanie produkcji ex 
antę) musi powodować marnotraw
stwo. stanowi to swoisty dowód a 
contrario: skoro planowanie central
ne oznacza dążenie funkcji efektyw
ności dó minimum, to jego antyno
mie będą powodować dążenie efek
tywności do maksimum. 1

Dochodzimy w ten sposób do dru
giej zasadniczej tezy artykułu: re
forma systemu planowania i zarzą
dzania natrafia na granice, które 
(przy takim sformułowaniu zasad 
tej reformy, jak wyżej) są granica
mi wzrostu efektywności gospoda
rowania. Dąży się więc do postawie
nia alternatywy: socjalizm versus

długi i • nieco zawiły. Na szczęście 
Stefan' Kurowski zawsze lubił meta
foryi lubi się powtarzać. • Już w 
1957 roku pisał:

„Wobec postawienia przed gospo
darką celów sprzecznych z dążenia^ 
mi społeczeństwa, żadnej dziedziny 
życia gospodarczego nie można by
ło pozostawić samorzutnemu działa
niu' podmiotów gospodarczych, każdą 
trzeba było uregulować odgórnie, 
zaplanować i zbilansować; central
nie. System nakazów planu podobny 
był do pomp tłoczących, które pod
jęły się odwrócenia biegu rzeki i 
poprowadzenia jej. wód pod górę. O- 
czywiście wody rzeki wracały, wy
zyskiwały każdą szczelinę między 
pompami, każdy defekt w ich dzia
łaniu, by spłynąć w dół zgodnie z 
naturalną siłą ciążenia. System 
pomp musiał więc stale powiększać 
się i udoskonalać, by pełnić swą. Sy
zyfową robotę odwrócenia, biegu ca
łej gospodarki i skierowania pracy 
milionów ludzi wbrew ich ąajży- 
wotniejszvm potrzebom w fałszywe 
łożysko”12). , t '

Jaką więc szansę może mieć za
chowanie roli planu centralnego, je
śli rynek ma być uaktywniony?

„Centralny planifikator zostanie 
włączony do powyższego' mechaniz
mu na ogólnych zasadach. Rolą ję

tych, którą nurt ten- utożsamta a 
monopolizacją (etatyzacją) analo
gicznie, jak w układzie "stosunków 
kapitalistycznych. Jego cechą cha
rakterystyczną jest przecież trakto
wanie stosunków gospodarczych ja
ko uniwersalnych, niezależnych od 
stosunków społecznych, z założe
niem, że stosunki gospodarcze są 
przede wszystkim stosunkami. dys- 
tyybucji. Nurt ten zakonserwował 
się więc u nas lepiej niż gdziekol
wiek. jest nadal dziarski i od czasu 
do «zasu nabiera nawet rumieńców. 
Zajmowania się nimi nie nąleży u- 
ważać za zajęcie bezpłodne, chociaż 
nie pod tymi sztandarami wojuje 
dzisiaj światowa ekonomia burżua- 
zyjna. U nas jednak na Ogół nie 
brakowało antyków.

Koncepcje Kurowskiego zaliczyć 
można najogólniej dó tej wulgarnej 
odmiany kierunku subiektywistycz- 
nego w ekonomii politycznej, która 
zerwała więzi ż ekonomią klasycz
ną przez pełne oderwanie badania 
procesu gospodarczego od analizy 
stosunków" , produkcji. Przedmiotem 
tej.ekonomii są w rezultacie stosun
ki między człowiekiem, a rzeczą, a 
nie stosunki między ludźrpi; pod
stawowym stosunkiem ekonomicz
nym jest stosunek wymiany, zaś 
konsekwentnie obszarem badania — 
rynek. Kośćcem . metodologicznym 
tej koncepcji jest teoria użytecznoś-

twrtf równowagi, ogólnej, bazu
jącej na modelu doskonałej konku
rencji. Model doskonałej konkuren
cji oznacza, że żaden -ż podmio
tów gospodarczych nie może wpły
wać na ceny przez zmianę swoje
go popytu lub podaży (parametrycz
ny charakter cen) oraz, że istnieje 
swoboda przenoszenia środków pro
dukcji do dowolnej gałęzi. Przez 
równowagę ’ ogólną rozumie się., zaś 
taką sytuację, w której: a) popyt 
na każde dobro równa się jego po
dąży. có wyznacza ceny' równowagi; 
b) wszystkie podmioty gospodarcze 
dążą do uzyskania maksymalnych 
wyników (zysków) na podstawie 
cen równowagi. Ponieważ istnieje 
swoboda przenoszenia się z gałęzi 
do gałęzi, następuje w konsekwencji 
zrównanie końcowych' przychodów 
czynników, produkcji we wszystkich 
zastosowaniach i dalej stóp zysku. 
Warunki równowagi są wówczas o- 
siągnięte. gospodarka znajduje się w 
stanie „optymalnym”.

Z powyższych uwag jasno' wyni
ka, że teoria równowagi ogólnej, 
przeniesiona do gospodarki socjali
stycznej. musi oznaczać pełne uru
chomienie- rynku, wraz z mechaniz
mem wolnej konkurencji oraz swo
bodnym przepływem środków pro
dukcji na zasadzie cen równowagi i 
dążenia do wyrównywania stóp 
zysku.

GRANICE REFORMY
CZY REFORMA BEZ GRANIC
efektywność. Kurowski nie wy
stępuje przeciw socjalizmowi. 
Twierdzi nawet, że ma un 
swoje zalety, ale ceną tych zalet są 
jego wady. „System ten funkcjonuje 
kilkadziesiąt lat, a zatem wykazał w 
praktyce zdolność do życia — przy- 
znaje łaskawie Kurowski. — Kon
sekwencje zamierzonych reform 
będziemy analizować, zestawiając 
ich pozytywne skutki z utratą ko
rzyści i zalet, jakie na danym od
cinku dawał i wykazywał system 
dotychczasowy. Takie postawienie 
sprawy albo zmusi nas do zastano
wienia się czym utracone zalety do- 
tychczasowegd systemu zastąpić, al
bo też pozwoli nam świadomie zre
zygnować bądź z tych zalet, bądź z 
krańcowych realizacji niektórych re
form”11).

Rezygnacja „z krańcowych reali
zacji niektórych reform” jest jednak 
„zagrożona” minimalizacją efektyw
ności gospodarowania. Z rozwinię
cia tego „programu optymalizacyj
nego” dowiadujemy się bowiem, że 
efektywność naszej gospodarki musi 
być tym mniejsza, im szerszy jest 
zakres podstawowych zasad socja-, 
lizmu (K). większa rola planu cen
tralnego (C), większy zakres sytuacji 
monopolistycznej (m) oraz im wyż-- 
sza jest stopa wzrostu (W), co ser
wuje się również w ujęciu „mate
matycznym" w postaci ograniczeń, 
blokujących możliwość podążania 
funkcji efektywności do maksimum. 
Ten program „optymalizacyjny” nie 
jest matematycznie poprawny, ale 
doskonale spełnia funkcję, jaką mu 
wyznaczono: jest bowiem z założe
nia sofizmatem, mającym wzmocnić 
wrażenie ścisłości i naukowości roz
ważania. a równocześnie „logicznie 
udowodnić” z góry przyjęte założe
nia „w przedziale objętym dotych
czasową dyskusją” — jak to eufemi
stycznie określa Stefan Kurowski.

.nasz model — jakkolwiek u- 
proszczony i niewymierny — po- 
wiada Kurowski — pokazuje z do
stateczną jasnością wzajemny sto
sunek poszczególnych problemów i 
postulatów, wewnętrzną logikę wiel
kiego zadania określanego jako 
doskonalenie planowania i zarzą
dzania gospodarką narodową”10). I 
rzeczywiście. Model ten stanowi bo
wiem klucz do artykułu, w którym 
wzorem pana Jachowicza długo 
straszy się dzieci dziadem i wilkiem, 
to znaczy „menadżeryzmem”, „mo
nopolistyczną degeneracją”, tudzież 
biurokracją, aby otworzyły ze stra
chu usta i połknęły -morał, który 
jak zawsze w bajeczkach jest na 
końcu.

Morał ten brzmi jak następuje:•

go będzie koordynacja działań 
przedsiębiorstw w skali całej gospo- ( 
darki narodowej, jak również pewna 
korekta impulsów rynkowych. Dla 
wykonania tych zadań centralny 
planifikator będzie wyposażony w 
środki oddziaływania ekonomiczne
go, jakimi rozporządza tradycyjny 
interwencjonizm państwowy z ak
tywną polityką pieniężną na czele.

Centralny planifikator zostanie 
więc pozbawiony władzy admini
stracyjnego kierowania gospodarką 
narodową. Między innymi ograni
czona zostanie jego absolutna dotąd 
władza przy wyznaczaniu stopy a- 
komulacji. Stopa akumulacji będzie 
wynikiem vyspoldecyzji planifikato- 
ra i innych ośrodków reprezentują
cych różne siły społeczne. W pro
cesie powstawania takiej współdecy- 
zji niewątpliwie nie będzie można 
uniknąć walki”13).

Na zakończenie tej ekspozycji 
„funkcji efektywności" zauważmy, 
że jest zabiegiem czysto spektaku
larnym rozróżnienie między „pod
stawowymi zasadami socjalizmu" 
(K) i „kierowniczą rolą planu cen
tralnego” (C). Podstawą socjalizmu 
jest własność społeczna, której ce
chą jest właśnie centralne planowa
nie. Nie ma wlasnośęi społecznej bez 
centralnego planowania, nie ma cen
tralnego planowania bez społecznej 
własności. Cała reszta w zakre
sie produkcji, podziału i wymiany z 
tego wynika. Rozumie to zresztą 
sam Kurowski, który przy innej o- 
kazji pisał: „Działanie mechanizmu 
prawa wartości zaznaczy się rów
nież i na innej płaszczyźnie. Przyję
cie zasady samodzielności przedsię
biorstw j rentowności, jako jedynie 
uzasadnionego kryterium efektyw
ności działania gospodarczego spo
woduje wstrzymanie procesu dalszej 
etatyzacji własności środków pro
dukcji, a nawet cofąięcie się form 
upaństwowienia , lub pseudouspół- 
dzielczenia własności do takich gra
nic, w których formy te nie wcho
dzą w kolizję z zasadą rentownoś- 
ci”w).

Teraz zrozumieliśmy już wszystko, 
a „zrozumienie — jak powiada Ste-

ci krańcowej, interpretowana pra- 
kseologicznie, a więc mająca pozo
ry obiektywności.

Zgodnie z teorią marginalną (u- 
żyteczności krańcowej) w ustroju 
wolnej kokurencji każdy czynnik 
produkcji dąży do takiego rozdzięle- 
nia się między przedsiębiorstwa, aby 
na granicy produkcji każdego przed
siębiorstwa ostatnia jednostka przy
niosła produkt o tej samej wartości 
(produktywność krańcowa). Jest to 
rezultat przepływu kapitałów. Rów
nocześnie każdy konsument postę
puje tak, aby ostatnia jednostka do
chodu pieniężnego, zużyta na zaspo
kojenie każdej poszczególnej po
trzeby odpowiadała tej samej „uży
teczności” (użyteczność krańcowa). 
Konsumenci dążą więc do maksi
mum „użyteczności", producenci do 
malcsimum zysków. Z dążenia do 
wyrównywania krańcowych wielko
ści wynika, że użyteczności krańcom 
we różnych dóbr konsumowanych, 
są dla każdego konsumenta propor
cjonalne do cen i analogicznie kosz
ty produkcji każdego producenta są 
również proporcjonalne do cen, co 
oznacza zrównanie zysków (dokład
niej tendencję do zrównania w po
staci przepływu kapitałów). Zyski 
są tym samym także proporcjonalne 
do kosztów.

fan Kurowski ułatwia wybór”
Przedtem jednak zrobi drobne za
strzeżenie.- Napisze: „O wyborze 
metody decyduje cel działania”. Cel
działania znamy, przejdźmy
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„Pozostaje sprawa 
w przeciwieństwie 
dukc.vjnego — nie 
wobec struktury

rynku. Rynek — 
do aparatu pro- 
jest neutralny 
produkcji i ma

swoje preferencje. Jest to, obok pla
nu, „drugie mocarstwo” (choć nie
koniecznie antagonistyczne), które 
„wie czego chce”. Jaką szansę może 
mieć zachowanie roli planu przy 
posługiwaniu się metodami pośred
nimi zarządzania, jeśli rynek ma 
być uaktywniony? Otóż to zależy od 
stopnia, w jakim będą odbiegać od 
siebie preferencje planu i rynku... 
Jednakże przy ostrych, antagoni- 
stycznych różnicach preferencji, w 
sytuacji, gdy rynek może wywrzeć 
nacisk na produkcję, metody po
średniej stymulacji muszą zawieść j 
wówczas w celu wykonania zadań 
planu trzeba się -uciec do bezpośred
niego działania, czyli dyrektyw, li
mitów. bezpośredniej inicjatywy in
westycyjnej. Procesy te można po
równać do kierowania wodami rze
ki : przy pomocy jazów, śluz i kana
łów można skierować rzekę w inne 
łożysko, trochę w bok w stosunku 
do jej pierwotnego biegu, ale zaw
sze rzeka będzie płynęła w dół. Aby 
ją skierować w górę, trzeba zastoso
wać pompy z niezależną siłą' napę
dową”11)

Bvć może warto by to było in
terpretować, ponieważ morał jest

więc do metody15).
Metodologia. Metodologia i ideolo

gia stosowana przez Kurowskiego 
zaczerpnięta jest z jednego z mir
tów ekonomii, który w Polsce u- 
kształtowal się w okresie między
wojennym jako rezultat opóźnionego 
rozwoju kapitalizmu, a następnie 
nienadążania polskiej myśli ekono
micznej za bardziej współczesną 
myślą burżuazyjną, charakterystycz
ną dla monopolistycznej fazy kapi
talizmu. Jest to ekonomia „świeżej" 
burżuazji, która zwalczyła już w 
zasadzie feudalne stosunki produk
cji i może już zajmować się wy
łącznie tynkiem kapitalistycznym 
jako kategorią „wieczną”, nie od
czuwając jeszcze niezbędnej potrze
by monopolistycznej ' ingerencji w 
ten rynek Jest to równocześnie e- 
konomia mieszczaństwa, która jako 
warunek swej egzystencji. traktuje 
zachowanie wolnego tynku, obawia
jąc się ekonomicznych skutków 
„psucia” wolnej konkurencji przez 
proces monopolizacji; W takim 
stopniu, w jakim następuje sprzęże
nie interesów monopoli i polityki
ekonomieżnej 
stępuje także 
gospodarki.

Opóźnienie

państwa, nurt ten wy-
przeciw

rozwoju
myśli ekonomicznej o

„etatyzacji”

tego nurtu 
jedną fazę

pogłębia potem okres wojny, po 
której siłą rzeczy następuje naj
pierw’ powrót do punktu wyjścia. 
Dodatkowym czynnikiem staje się 
hipercentralizacja łat pięćdziesią-

Ż wymienionych powodów, dluźó** 
terminowe planowanie rozwoju go
spodarczego jest z reguły oparte ra
czej; na. ogólnych zasadach polityki 
gospodarczej, niż na rachunkach 
wykorzystujących ceny bieżące. 
Jednakże teoria i praktyka progra
mowania matematycznego (liniowe- 
go i’nieliniowego) czyni możliwym 
zastosowanie w tym procesie ścisłe
go rachunku ekonomicznego. Po u- 
staleńiu. obiektywnej funkcji (np. 
maksymalizacji wzrostu dochodu 
narodowego w pewnym okresie) i 
określonych ograniczeń, można obli
czyć przyszłe ceny obrachunkowe. 
Te ceny obrachunkowe (shadow 
prices) służą jako instrument ra
chunku ekonomicznego vv długoter
minowych planach rozwoju. Aktual
ne cenr równowagi rynkowej są. tu 
niewystarczające. potrzebna jest 
znajomość ustalonych drogą progra
mowania przyszłych cen obrachun
kowych”16).

*

Koncepcja Kurowskiego, która jak 
łatwo zrozumieć, jest koncepcją 
wolnej konkurencji w pełnym wy
miarze, z przepływem kapitałów 
włącznie, z wahaniami tynkowymi 
i- cyklicznością produkcji, jest kon
cepcją wsteczną nie tylko w tym 
sensie, że nie da się pogodzić z za
sadami socjalizmu. Jest równocześ-
ąię wymierzona obiektywnie prze
ciwko postępowi technicznemu w 
socjalizmie, skazuje gospodarkę na 
pościg „za własnym ogonem”, za 
dniem wczorajszym, kiedy dzisiaj 
trzeba atakować przyszłość. Właśnie 

-m. in. ze względu na rolę postępu 
technicznego, który nie mieści się 
w mechanizmie wolnej konkurencji 
i praktyka kapitalizmu, i współczes
na burżuazyjna ekonomia od wolnej 
konkurencji dawno odeszła.

Statyczność modelu doskonałej 
konkurencji, a w tym sensie i me-- 
chanizmu rynkowego • eliminuje te 
mechanizmy gospodarowania jako 
narzędzia rozwoju już na podstawie 
analizy formalnej, nawet bez roz
ważania. ' skutków społeczno-poli
tycznych. Mechanizmy konkurencyj- 
no-rynkowe rozwiązują problemy 
krótkookresowych dostosowań do 
popytów końcowych w frantach da-

„Powrót do wolnej konkurencji 
— pisał przed 34 laty Oskar Lan
ge — mógłby nastąpić tylko po
przez rozdrobnienie wielkich jed
nostek gospodarczych... To zaś moż
na by osiągnąć jedynie kosztem za
niechania produkcji na wielką ^ka- 
lę i zrezygnowania ze związanych z 
nią wielkich osiągnięć gospodar
czych produkcji /masowej. Taki 
sztucznie podtrzymywany ustrój 
wolnej konkurencji muslalby wpro
wadzić zakaz posługiwania się o- 
siągnięciami współczesnej techno^ 
logii.” (O teorii ekonomicznej go
spodarki socjalistycznej — Pisma 
ekonomiczne i społeczne, PWN 1961, 
str. 119).

Jeśliby uznać racje Stefana Ku-
rowskiego, który tyle, wysiłku wkła-

. , da w przekonanie opinii społecznej,
nego aparatu wytwórczego. Adapta- że to „drugie mocarstwo”, które jak
cja decyzji' produkcyjnych i inwe
stycyjnych następuje tu w stosunku 
do sytuacji, która ukształtowała się 
na rynku w rezultacie decyzji z po-

pisze „wie czego chce”, „nie jest 
neutralne wobec struktury produk-
cji i ma swoje preferencje”, to żna-
czy rynek, powinno zastąpić plano-

. .. . wanię —-to trzeba będzie również
przednich okresów, (system adapta- uznać racje Stefana Kurowskiego,

- który napisał . książkę pt.: „Histo-
ryczny-^>roees;-wzvo^tu; gospodąręźfei 
gO..TT.;Ąnaljza.rtrendów sekularnych” 
— po to. aby nas .przekonać, że „na 
płaszczyźnie gospodarczej socjalizm 
nie może uzyskać zwycięstwa"

ęyjny działający ex post). Rynkowa 
■ cena ‘równowagii weryfikować może:

decyzje• kiedyś podjęte, 'ale: riie daj e 
dostatecznych informacji dla oceny 
decyzji; " których skutki rynkowe 
wystąpią za kilka lat. Brak tu pod
staw dla rachunku ekonomicznego, 
określającego efektywność inwesty
cji o dużym ciężarze gatunkowym, 
wpływających długofalowo, a rów-

W tej samej książce autor, twier- 
.dząc, że skonstruował w niej coś w 
rodzaju zegara sekulamego ułatwia
jącego rozeznanie w rozwoju histo-

Ceny są wynikiem konkurencji 
wszystkich podmiotów, działających 
na rynku, zarówno producentów jak 
i konsumentów, zaś ilość ich jest 
tak duża, że żaden z nich nie jest 
w stanie wpłynąć na te ceny przez 
zmianę swego popytu lub podaży. 
Kąźdy więc traktuje ceny za. „da
ne" i musi się do nich dostosować. 
Na tym polega sens tzw. parame
trycznego charakteru, cen. Ceny wy
znaczają więc „z zewnątrz” wiel
kość podaży i popytu W oparciu o 
skalę cen wszystkie podmioty dążą 
do uzyskania maksimum użytecz
ności krańcowych (użyteczności lub 
produktywności), które w wyniku 
konkurencji ulegają zrównaniu we 
wszelkich zastosowaniach. Podaż i 
popyt zrównują się w rezultacie, 
ceny wyrażające tę równość są' ce
nami równowagi. Ponieważ, jak 
podkreśliliśmy, zrównują się wszel
kie użyteczności krańcowe, również 
cały układ gospodarczy znajduje 
się w stanie równowagi, czyli osią
ga społeczne optimuin.

ryćzpym pisze: „Umieszczeni w 
nocześnie istotnie na proporcje roz- weźle - teraźniejszości jesteśmy bo- 
woju. Niewiele tu zmienia wprowa- wiem podobni do człowieka obudzo- 
dzanie kategorii tzw oczekiwanych neg0 0 który widząc śyiat.

■ - - - ' ło pomieszane z ciemnością nie wie,
zysków prowadzona jest przecież nie C2y to jest ranOi czy wiectór» Myś_
zysków, ponieważ kalkulacja tych

w stosunku do układu rynkowego, lę< źe stefan Kurowski nie powinien 
który ’ ukształtuje. się w przyszłości, 
lecz, w stosunku do układu aktual-
nego, który się ekstrapoluje. Wszel
kie wersje modeli rynkowych, na
wet wprowadzających akstrapolację 
rozwojową, są exdefinitione .sta
tyczne, nieustannie dążące do dosto
sowania się dó tego, co minęło, pro
wadzą do powielania istniejących 

. struktur gospodarczych. W tym sen
sie są one w konsekwencjach spo

więc mieć pretensji, że w tę ciem
ność próbuje się wnieść trochę 
światła, światła z drugiej ; połowy 
XX wieku, w którym ludzie nieźle 
już wiedzą, jak tworzyć swą histo
rię i tworzą ją świadomie, cp nie 
znaczy, że' bezbłędnie. Natomiast 
zegar sekularny Stefana Kurowskie
go nie świeci, tylko odmierza czas 
w odwrotnym kierunku,. jest to bo
wiem przemalowany antyk, który

leczno-ekonomicznych antyrozwojo- umje wskazywać tylko przeszłość, 
we, konserwatywne. Należy go co szybciej odstawić wre-

Syntezę tej problematyki znaleźć; szcie do najdalszego kąta muzeum 
można w ostatnim artykule, jaki ó- historii doktryn ekonomicznych ml"
publikował Oskar Lange, w którym ^onego stulecia. Niechże tam po-
wlaśme poddana została ocenie sta- ■ . . ? . . . . ,

•tyczna teoria równowagi- i okre- miesza się z ciemnością, in saecula 
ślpna jako nieprzydatna teoretycz- saeculorum, 
nie dla. rozwiązywania problemów
rozwojowych gospodarki socjali
stycznej.

„Istotnym ograniczeniem rynku

(c.d.n.)

Spróbujmy zastanowić się, jakie- 
kierunki są niezbędne, aby taki mo
del funkcjonował, osiągał optimum? 
Musimy mieć wyodrębnione pod 
względem własności podmipty go
spodarcze (samodzielność s), muszą 
one reagować na ceny przez mećhą- 
n‘zm transformacyjny zysku (ryn
kowe metody pośrednie p), musi 
istnieć doskonała konkurencja, czyli 
rynek (r) musi być w pełni ak
tywny. Zapiszmy to: optimum 
(efektywność) jest funkcją s, p, r. 
Nie jest to oczywiście żadna 
funkcja efektywności, tylko teza 
ideologiczna, a raczej sofizmat ide
ologiczny. Bo skoro te warunki nie 
zostaną spełnione, powiada się, że 
optimum nie zostanie osiągnięte. 
Socjalizm ich nie spełnia, eliminuje 
bowiem konkurencję, eliminuje 
więc ceny równowagi w powyższym 
znaczeniu ekonomicznym, pozbawia 
się tym samym „obiektywnych” (pa
rametrycznych) cen. Rachunek eko
nomiczny jest niemożliwy. W ten 
sppsób jesteśmy, z. powrotem w la
tach trzydziestych i zaczynamy od 
nowa dyskusję o możliwości ra
chunku ekonomicznego w socjaliz
mie.

JAN GŁÓWCZYK

1) Karol Marks: Teorie wartości dodat
kowej, Moskwa 1957 cz. ll. str. 113.

2) Informuje o tym sam Kurowski,jest to, ze traktuje on problem ra- -------------  - — — ----------- ,
, , ... •_ «. który w październiku 1968 roku w arty-chunku wyłącznie w terminach sta- kule pt.. „zagadnienia planu i rynku" 

tvcznvch tzn. iako Drobiem rów- „zabezpieczył" swą konsekwentnie gio-lycaiyĄ un. jaro, pruuieni rim szoną koncepcję sformułowaniami o
nowagi. Nie stwarza on dostatecz- nadrzędności planu w stosunku do ryn-

. . . . r ku.; W „Gospodarce Planowej” stwier-nych podstaw dla rozwiązania prób- (jza bowiem w odnośniku: „Artykuł 
— stanowi nieznacznie skróconą wersję o-

pracowanla napisanego w październiku 
1968 roku. Podkreśla więc wprost,. że ar-

lemów wzrostu i rozwoju. W. szcze
gólności nie stwarza on dostatecz

tyk ul z 1968 roku nie oznacza! ewolucji
, - _ . poglądów, le.cz był zabiegiem taktycz-

nlanowania eosnodarczeco Dla nym, bo przecież trudno sobie wyobra-pianowama gospodarczego... uid zić tak daleko idącą ewolucje poglądów
planowania rozwoju gospodarczego naukowych, dokonaną w ciągu jednego 

miesiąca. Zresztą uważniejsza analiza

nej podstawy dla długofalowego

Koncepcja Kurowskiego jest pod
ręcznikowym wykładem statycznej

długoterminowe inwestycje muszą 
być wyjęte z mechanizmu rynkowe
go i oparte na sądach polityki go
spodarczej zmierzającej do pobudze
nia tego rozwoju. Jest to niezbędne, 
ponieważ ceny bieżące odzwiercied
lają bieżące dane, podczas gdy in
westycje zmieniają te dane tworząc 
nowe dochody, nowe techniczne wa
runki produkcji, a często tworząc 
także noWe potrzeby (powstanie . 
przemysłu telewizyjnego tworzy po
pyt na telewizory, a nie na odwrót). 
Innymi słowy inwestycje zmieniają 
warunki podaży i popytu, które o- 
kreślają ceny równowagi. Jest to 
słuszne w odniesieniu zarówno d< 
kapitalizmu, jak i' socjalizmu.

publikacji z 1968 r. wykazuje zasadniczą 
zbieżność poglądów w obu artykułach;

3) „Demokracja a prawo wartości”, 
„Kierunki” 19.7.1956 r- '

4) Stefan Kurowski — „Model a cele • 
gospodarki narodowej” — „Życie Gospo
darcze” nr 12/1957; w tym samym nu
merze Opublikowano polemikę Mieczy
sława Mieszczankowskiego z koncepcja
mi Kurowskiego pt.: „Koncepcje Ku
rowskiego a rzeczywistość".

• 5)'„Życie Warszawy", 5.10.1968 r.
6) „Gospodarka Planowa” nr 6/1970, 

Str.; 29.
„Życie Gospodarcze” nr 7/1957 — 

„Model a cele gospodarki narodowej”.
8) „Gospodarka Planowa" nr 4/1970
9) jak wyżej
«> jak wyżej
II) Jak wyżej
t5) „Zycie Gospodarcze" 12/1957
13) jak wyżej
14) Jak wyżej
15) Stefan Kurowski, Historyczny pr» 

ces wzrostu gospodarczego, pwn. str. 
3891391.

16) „Maszyna Ucząca i rynek", „Życia 
Gospodarcze" nr 43/1965.

1<) jak w odnośniku 15, str. 385, 390.



SPRAWY EKONOMISTO W spruwyekonomisiow

J
SIĄGNIĘłY poziom roz- cówej,' „ekonomicznej"' oceny goto-
woju naszej gospodarki i w/ch niemal wyników. Przyczynia
zdobyte doświadczenia w się to do przedwczesnej eliminacji 
jej planowym kierowaniu niektórych wariantów, rozwiązań i 

nie sprzyja pogłębionej selekcji' kie- 
■ runków. produkcji..

pozwalają trafniej okreś
lać kierunki i zadania 

dalszego rozwoju i lepiej wybierać 
efektywniejsze» sposoby ich' realiza
cji. Wiąże się to z rozszerzeniem 
zakresu dostępnego wyboru ekono
micznego procesów produkcyjnych, 
znacznym pogłębieniem metod ‘ pla
nowania i rachunku ekonomicznego 
i wreszcie istotnym podniesieniem 
poziomu kadr kierowniczych i eko
nomicznych na wszystkich szczeb
lach gospodarowania

■ Powstały w ten sposób warunki 
dla intensyfikacji rozwoju gospo
darczego kraju; polegającej głównie 
na pogłębionej selekcji kierunków 
inwestowania oraz na unowocześ
nieniu i pełniejszym wykorzystaniu 
posiadanych zasobów majątku trwa
łego. Konieczność pogłębienia selek
tywnego rozwoju gospodarki oraz 
zwrócenia większej uwagi na inten
syfikację wykorzystania środków 
produkcji, wynikła z jednej strony 
z wysokiej kapitałochłonności współ
czesnego postępu technicznego, z 
drugiej żaś strony z zaobserwowa
nych zjawisk wydłużania się. proce
sów budowy i niedostatecznego wy
korzystania istniejącego, czysto no
woczesnego, aparatu produkcyjnego.

Założenia tej polityki rozwoju gospo
darczego wytyczone w uchwale V Zjazdu 
PZPR w roku 1968 zostały następnie 
sprecyzowane w uchwałach II i IV ple
num KC PZPR oraz za'ożeniach pięcio
letniego planu rozwoju gospodarki na 
lata 1971-1975. Uchwały te i założenia 
pokazują całemu społeczeństwu rozlegle 
perspektywy rozwoju gospodarczego i 
kulturalnego, a równocześnie stawia lą 
mu poważne zadania. Dominująca rola 
w realizacji tych zadań przypada jed
nak pracownikom i dzia’aczom frontu 
gospodarczego, w tym zwłaszcza ekono
mistom.

Polityka intensywnego i selektywnego 
rozwoju znajduje swe konkretne od
zwierciedlenie w pięcioletnich, a następ
nie rocznych planach rozwoju całej 
gospodarki. a zwłaszcza . poszczególnych 
jej gałęzi, branż i przedsiębiorstw. W 
projektach tych planów przygotowywa
nych na lata 1971—1975 w przedsiębior
stwach i zjednoczeniach znalazły wyraz 
pierwszo kroki na drodze zaleconej in
tensyfikacji gospodarki. Poprzedzono je 
próbami wytypowania branż i wyrobów 
tzw. rozwojowych, branż o 'umiarko
wanym rozwoju i wreszcie branż nie 
rozwijanych. W ramy branż i wyrobów 
preferowanych w rozwoju włączono wy
twarzanie tak zwanych nośników postę
pu technicznego, warunkujących rozwój 
i potanienie produkcji innych branż oraz 
wyrobów nowoczesnych o wysokiej 
efektywności w zbycie ^krajowym i w 
eksporcie. Wspomniane pierwsze projek
ty planów pięcioletnich, rozpatrywane 
właśnie pod kątem realizacji polityki 
intensywnego i selektywnego rozwoju, 
zostały w wielu gałęziach i branżach 
ocenione krytycznie. Plany te nie za
pewniała dostatecznego wzrostu efek
tywności majątku trwałego, wydajności 

ROLA I ZADANIA EKONOMISTÓW
W REALIZACJI POLITYKI

ki produkcji tak długich, jak W 
krótkich, okresach . czasu. -

Tymczasem braki oraz nierytmicz- 
nóść zaopatrzenia materialówo-tecli- 
nicżriegp utrudniają właściwe funk
cjonowanie naszej gospodarki; Zna
czenie badań popytu na środki pro
dukcji- wzrosło także w związku z 
dokonywanym ograniczeniem zakre
su rozdzielnictwa wolnego obrotu to
warowego tymi środkami.

Ważnym zagadnieniem jest także właś
ciwe sprzężenie badań popytu z urucha
mianiem nowej produkcji. Znany przy
kład ż trudnościami sprzedaży ulepszo
nego, lecz drogiego motocykla marki 
„Gazela”, jest nader pouczający. Eko
nomiści muszą inicjować i współdziałać 
w stosowaniu nowego podejścia do usta
lania cen nowych wyrobów, które tó 
ceny muszą odpowiadać parametrom ja
kościowym nowego, wyrobu, a nie po
krywać bezkrytycznie braku inwencji i 
zaniedbań producentów. Badania ekono
mistów muszą także uwzględniać rela
cje cen nowych wyrobów substytucy.l- 
nych, i na tej podstawie określać ra
my podatku ——•—-- ■— -•-------—obrotowego jako elementu
ceny.

Istotnym elementem procesu in- 
tensyfikacji________ ... gospodarki jest szerokie 
wprowadzenie postępu ekonomicz-

wych rozwiązań, lecz także w pro-, 
jektowaniu specyficznych -rozwiązań 
branżowych i zakładowych. Ujawni
ło się to szczególnie w projektowa
niu zadania syntetycznego i zadań 
odcinkowych w nowym systemie 
premiowania.
. W związku z prowadzonymi pracami 
nad usprawnieniem planowania^ narzą
dzania, specjalną uwagę slużh<ekono- 

- miernych należy skierować, na zagadnie
nia . nowi lub niezadowalająco rozwią
zane; Dotyczy to np. funkcjonowania 
kombinatów przemysłowych, bodźców 
ekonomicznych, rozwoju kooperacji, 
bodźców unowocześnienia produkcji oraz 
elastycznego dostosowania asortymentu, 
jakości i walorów użytkowych produk
tów do zmiennych potrzeb i rosnących 
wymagań krajowych odbiorców izagra- 
niczn.ych.

Spośród zadań ekonomistów w za
kresie usprawnienia planowania, na 
podkreślenie, wobec „służb ekono
micznych. zasługuję potrzeba pogłę
bienia analitycznych metod plano
wania; Rozumie się pod tyjń szersze 
stosowanie ' metod ekonometrycz- 
nych,' planowania optymalizacyjne
go, metody przepływów międzydzia- 
lowych w skali branż i kombinatów

produkcji i . metod wytwarzania, micznego i w którym stosuje się w 
kompleksowemu wykorzystaniu bo-, szerokim zakresie bodźce ekono- 
gactw naturalnych kraju oraz wląś- miczne, oparte na wynikach prący 
ćiwęmu zagospodarowaniu poszczę- jednostek gospodarczych.
gólnych regionów. Tak ukierunko- ? . ..«u-.. , . ._ W związku z tymrwypada nam stwier-wane i skoncentrowane badania dlić> że 'po|ilykę intensywnego i setek-
naiikowe mają właśnie torować dro- tywnego rozwoju gospodarki ,v naszym
gę selektywnemu i intensywnemu kraju słusznie sprzężono, a nawet po-

z . . przedzono, .odpowiednimi zmianami w
rozwojowi Kraju. systemie funkcjonowania gospodarki. Do-

n •' • . a * • ..i-:.. tyczv to mianowicie takich elementówRównocześnie Z właściwym ukic- systemu gospodarczego jak ustalanie
cen, metody obliczania efektywności in
westycji, system finansowy zjednoczeń 
i przedsiębiorstw, zakres dyrektywnych

runkowaniem badań naukowych 
podjęto środki dla ich .zintensyfiko
wania i przyspieszenia. Środki, te 
wyrażają się między innymi w no
wej organizacji placówek naukowo
-badawczych oraz w nowych zasa
dach finansowania instytutów i prac 
badawczych,- a także uczelnianych 
badań ekonomicznych. .

Te nowe rnzwiazańia nie odnoszą sit 
jednak wyłącznie do instytucji i pra
cowników naukowych. Wynikają z nich 
także nowe zadania dla kierowników i 
pracowników jednostek gospodarczych, 
w tym także służb ekonomicznych. Do
tyczą one projektowania, zlecania, przyj
mowania i-wdrażania prac naukowych, 
a. także uczestniczenia w ich wykony
waniu. Współpraca ekonomistów, nau
kowców i praktyków -może się odbywać 
w drodze tworzenia mieszanych insty- 

wskaźników, planowych, system premio
wania i podwyżek plac. itp. W ten spo
sób powstałe głęboko zmieniony system 
funkcjonowania gospodarki, nie tylko 
snrzrjajacy, ale właśnie wymagający 
szerokiego rachunku ekonomicznego do 
oceny i wyboru przedsięwzięć gospodar
czych. Oparty na rachunku ekonomicz
nym wybór przesadzi bowiem o powo
dzeniu i wynikach zamierzonej intensy
fikacji rozwoju gospodarczego.

Obok wspomnianego podstawowe
go warunku właściwego działania 
służb ekonomicznych, także inne 
okoliczności warunkują należyte wy
konanie zadań przez ekonomistów. 
Za najważniejsze uznać trzeba na
stępujące okoliczności: ■

— istnienie dostatecznej liczby ekono
mistów o odpowiednich kwalifikacjach 
i uzdolnieniach;

— właściwe zorganizowanie, rozmiesz
czenie i wykorzystanie służb ekonomicz
nych;

— określenie i zorganizowanie odpo
wiedniego warsztatu prący ekonomistów;

— rozszerzenie zakresu i usprawnienie 
systemu ewidencji gospodarczej oraz in
formacji ekonomicznej;

— unowocześnienie szkolenia wysoko 
kwalifikowanych ' kadr ekonomistów i 
zorganizowanie systematycznego ich do
skonalenia;

— pełne zrozumienie konieczności i 
znaczenia oraz treści ocen ekonomicz
nych ze strony kadr kierowniczych.

Zadania i pozycja ekonomistów w 
naszym życiu gospodarczym w cią
gu ostatnich kilku lat — mimo 
pewnych trudności, o których bę-
dzie mowa poważnie wzrosła.
Nowe ujęcie i zmienione warunki 
realizacji polityki intensywnego roz
woju . stwarzają jednak przed eko
nomistami nowe obowiązki i dużą 
szansę na pełniejsze wykorzystanie 
swych kwalifikacji i zwiększenie 
oddziaływania na wzrost efektyw
ności gospodarowania. Wykorzysta
nie tej szansy zależeć będzie w 
pierwszym rzędzie od pełnego zro
zumienia założeń nowej polityki, 
właściwego określenia zadań, z niej 
wynikających i aktywnego podjęcia 
się ich wykonywania,

..Główitę1 f ftajsźSfżej pdjmowti.ne 
zaddnia'- ekonomistów w realizacji 
polityki intensywnego i selektywne
go rozwoju gospodarki dotyczą:

1) określania kierunków rozwoju i za
dań całej gospodarki i poszczególnych 
jej gałęzi, branż i jednostek,

2) wprowadzania postępu ekonomicz
nego i organizacyjnego na wszystkich 
odcinkach gospodarki w oparciu o kry
tyczną ocenę słabych punktów' w obec
nym ich stanię i funkcjonowaniu,

3) usprawnienie i pognębienie systemu 
planowania i zarządzania gospodarką, w 
tym także wykorzystanie nowych roz
wiązań finansowych oraz bodźców eko
nomicznych,

4) właściwego ukierunkowania badań 
ekonomicznych zwłąszcza stosowanych 
oraz ich wykorzystanie w gospodarce,

5) roli i udziału w „edukacji ekono
micznej” szerokich rzesz pracowników 
gospodarki narodowej, podnoszącej ich 
kwalifikacje i zwiększającej ich inicja
tywę i aktywność społeczną.

Wytyczanie nowych, bardziej efek
tywnych kierunków inwestowania i 
produkcji jest centralnym zagadnie
niem realizowanej polityki inten
sywnego rozwoju. Udział ekonomi
stów w określaniu tych kierunków 
nie jest zagadnieniem nowym. Za
danie to jednak w nowych warun
kach wymaga znacznie głębszego i 
szerszego ujęcia, a do jego rozwią
zania niezbędne jest włączenie sze
rokiego grona ekonomistów przemy
słu, handlu, instytutów badawczych, 
uczelni itp Udział szerokiego grona 
specjalistów w programowaniu roz
woju gospodarki wynika z wysokie
go stopnia złożoności problematyki 
i konieczności jej rozwiązywania w 
różnorodnych specjalistycznych ze
społach.

Naukową podbudowę współczes
nego programowania rozwoju spo
łeczno-gospodarczego stanów,ą bada
nia prognostyczne. Prognozy rozwo
jowe opracowuje się obecnie we 
wszystkich krajach uprzemysłowio
nych.

Szczególną jednak rolę mogą one 
odegrać w krajach socjalistycznych 
do budowy dyrektywnych planów. 
Stąd też prace w tej dziedzinie za
liczyć trzeba do pierwszoplanowych 
aktualnych zadań ekonomistów 
Choć główny .ciężar organizacji ba
dań prognostycznych spoczywa na 
centralnych instytutach naukowych 
i organach planowania, to jednak 
należy mieć na uwadze rosnący w 
tych pracach udział ekonomistów 
branżowych w miarę pogłębiającej 
się specjalizacji prognoz.

Zadania dla liczniejszych grup 
ekonomistów wiążą się z perspekty
wicznym <15—20-letnim) programo
waniem rozwoju gałęzi i branż. 
Plany te opierają śię na badaniach 
popytu, bazy surowcowej, rozwoju 
techniki, optymalnych wielkości za
kładów. rozmieszczenia przemysłu 
itp. Opracowanie ich ma ogromne 
znaczenie dla prooprcjonąlńego'roz
woju całej gospodarki i jes't dosko
nałą szkolą ekonom^.nego myślenia 
dla ich autorów. Warto przy tym 
zwrócić uwagę na spotykane blędv 
zbyt późnego włączania się ekono
mistów do opracowania tych pla
nów 1 zacieśniania ich roli do koń-

I>racy, unowocześnieni* gr* fluksji,. roz
woju łpecjaUzaćji itp. "■

Analiza całości planów rozwoju 
branż przemysłowych na latA 19?1 — 
—1975, opracowanych przez zjedno
czenie, wykazała, że do grupy wy
bitnie preferowanych w rozwoju za
liczono przedsiębiorstwa skupiające 
aż 63 proc, wartości środków trwa
łych, do grupy umiarkowanie roz
wijanych — przedsiębiorstwa obf','"- 
mujące 25 proc, środków trwałych, 
a do grupy tzw. nierozwojowej — 
przedsiębiorstwa mające tylko 12 
proc, wymienionych środków. Wska
zuje to na brak istotnej koncentracji 
środków w wybranych braneach, a 
równocześnie na trudności w wypra
cowaniu wyraźnej. koncepcji selek
tywnego rozwoju przemysłu. Wyni
kły stąd dla kierowników zjedno
czeń i przedsiębiorstw oraz plani
stów określone zadania ponownego 
przepracowania tych planów z 
uwzględnieniem pogłębionej selekcji 
oraz nowych elementów postępu 
technicznego i organizacyjno-ekono
micznego.

Realizacja tego zadania obecnie i 
w przyszłości wymaga od ekonomi
stów, zwłaszcza przedsiębiorstw i 
zjednoczeń przemysłowych i budpw- 
lanych. głębokiego opanowania kon
kretnych związków między postępem 
technicznym a wynikami ekono
micznymi, by inicjować i nakiero- 
wywać ten postęp na odcinki decy
dujące o wynikach ekonomicznych 
Osiągnięcia na tym polu nie są jed
nak możliwe bez rozwinięcia ścisłej 
współpracy między ekonomistami a 
inżynierami we wszystkich ogniwach 
gospodarki. Doświadczenia współ
pracy zakładowych kół PTE i ŃOT 
przy opracowaniu założeń planów 
pięcioletnich i projektowaniu us
prawnień organizacyjno-technicz
nych wskazują na celowość rozwi
jania tej współpracy także na płasz
czyźnie instytucjonalnej.'

Decydujące znaczenie dla odgry
wania przez ekonomistów właściwej 
roli w planowaniu wieloletnim ma 
ponadto posiadanie głębszego roz
poznania w zakresie kształtowania 
się popytu na wyroby określonych 
branż w dłuższych okresach czasu 
w związku z postępem technicznym 
i zmianami procesów technologicz
nych, kierunkami unowocześniania 
produkcji, wzrostem dochodów lud
ności itp. Badanie popytu tb jedno 
z typowych zadań służb ekonomicz
nych, do niedawna u nas małp do
ceniane. Prowadzone od kilku • lat 
badania popytu 'na przedmioty Spo
życia wymagają rozszerzenia i po
głębienia, zwłaszcza w odniesieniu 
do trwałych dóbr konsumpcyjnych. 
Braki tych badań dają coraz dotkli
wiej znać o sobie w postaci braków 
niektórych towarów' oraz wysokich 
strat na-przecenach w aparacie han
dlu. Z tych też względów -postępy 
w organizacji badań popytu niektó
rych central handlowych są godne 
naśladowania.

Bardzo pilne, bo mniej rozwinięte, 
są badania zapotrzebowania; na śrdd-

(Tezy referatu do dyskusji — sekcja VI)
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nego i.organizacyjnego. Z źakrłsu 
postępu ekonótńićznego nhsżćzęgćilną 

■uwagę zasługują tiiiprzedśięwżi^feia.; 
dotyczące koncentracji i śpecjaliza-' 
cji , produkcji, dokonyw.ańie opty-. 
malnego -podziału zadań produkcyj
nych, ustalanie optymalnych progra- • 
mów transportowych, rejonów zao
patrzenia, rozmieszczenia zapasów 
itp.

Są to typowe przedsięwzięcia, pro
jektowane z reguły przez ekonofni- 
stów," często oparte na zastosowaniu 
metod matematycznych. Zasięg i 
znaczenie'tych przedsięwzięć-dla go
spodarki narodowej jest niezwykle 
doniosłe, tym więcej, że nie wyma
gają one przeważnie ponoszenia na
kładów inwestycyjnych. W socjali
stycznym systemie ta forma postępu 
ma nader korzystne, a nie wykorzy
stane warunki rozwoju.

Ogromne znaczenie dla procesu in
tensyfikacji gospodarki w naszym 
kraju ma postęp organizacyjny i.or
ganizacyjno-techniczny. Badania wy
kazały, jak wiadomo, w niektórych 
gałęziach gospodarki niepokojące 
Objawy obniżania się udziału tej 
formy we wzroście produkcji i wy
dajności pracy. Osiąganie zaś tego 
wzrostu, głównie dzięki wysokim 
nakładom inwestycyjnym,Jest właś
nie wyrazem ekstensywnego gospo
darowania. Choć projektowanie po
stępu organizacyjnego i organiza
cyjno-technicznego nie jest typo
wą, czy wyłączną dziedziną pracy 
ekonomistów, wprowadzanie tego 
postępu jest w obecnym okresie 
także ich podstawowym zadaniem. 
Zadanie to winno być podejmowane 
we współpracy z inżynierami i tech
nikami oraz specjalistami z zakresu 
organizacji pracy. Punktem wyjścia 
dla tych usprawnień winny.być ana
lizy techniczno-ekonomiczne wyko
rzystania parku maszynowego, prze
biegu planowania operatywnego, 
rytmiczności zaopatrzenia itp. For
mułowanie tych zadań odcinkowych 
z tego zakresu w ramach nowego 
systemu premiowania może przy
spieszyć rozwój omawianego postę
pu:

Ważnym składnikiem, a zarazem 
warunkiem intensywnego i efektyw
nego rozwoju gospodarki jest us
prawnienie systemu planowania i 
zarządzania. W oparciu'.o uchwały 
V Zjazdu Partii już obecnie wprowa
dzany jest sukcesywnie nowy, jed
nolity, wewnętrznie zgodny system 
ekonomiczny. Wiele zadań uspraw-
nienia tego systemu, choć bezpośred- ..rozwinięciem badań naukowych. Do

tyczy to zwłaszcza badań ekono-nio Interesuje wszystkich ekonomi- 
stóyr, projektuje się w specjalnych - 
komisjach i zespołach Jziąłająęycn. 
poza zasięgiem szerokich rzes^lutb' 
ekonomicznych. Dotyczy to np.- re
formy ceń zaopatrzeniowych zmian 
systemu finansowego czy określania 
zasad premiowania i‘ podwyżek plac. 
Niemniej jednak w projektowaniu, 
a zwłaszcza w realizacji, tych re^ 
form ważne zadania przygadają ■. 
służbom ekonomicznym przedsię
biorstw, .zjednoczeń i banków. Wy
rażają się one aktywnym ■ ućizialetn 
nić tylko-w dyskutowaniu zasad no- 

ifp. WymigM tó óttywiśćie nie tylr 
ko znajomości tych' jnęrod, ale także . 
Odpowiedniego przygotowania ( da- 
hych- doiehtślosowanią.;

Powyższe’ zadania, obejmują 
oczywiście zarówno same procesy 
planowania,, jak też różnorodne’ ob
liczenia i analizy, poprzedzające pla
nowanie. Na tym jednak odcinku 
istnieje nie tylko problem pogłębię; 
nia stosowanych metod, ale także 
■pi&bLem przyspieszenia prac ewi
dencyjnych i analitycznych poprzez 
odpowiednią ich mechanizację. Efck- 

• ty tych poęzynąń. nie ograniczają, s!ę 
do obniżki kosztów, aley co ważniej
sze, znajdują -wyraz w podejmo
waniu trafniejszych decyzji gospo
darczych dzięki szybkiej i pełniej
szej informacji. Postępy na tym od
cinku są u nas .niedostateczne, przy 
czym hamulcem rozwoju nie jest, 
jak się .zdaje,. brak, odpowiedniego 
wyposażenia technicznego, lecz przy-; 
gotowanie "kadr. Zadania dla ekono
mistów na tym polu są więc ,tyin 
większe.

Odrębnym ważnym instrumentem 
intensyfikacji. gospodarki jest us
prawnienie procesu inwestycyjnego. 
Z tych też względów ten odcinek 
gospodarki, znalazł się nader wcześ
nie . w orbicie zainteresowania.

Oparty na uchwałach ' II Plenum 
KC PZPR kompleksowy zespół 
przedsięwzięć, dotyczący planowania, 
finansowania i' wykonawstwa inwe
stycji rokuje postęp w usprawnie
niu tegp procesu.

Szczególne zadania; związane z 
usprawnieniem procesu inwestycyj
nego,, spadają na ekonomistów biur 
projektów, komórek inwestycyjnych, 
komórek ekonomicznych budownic
twa oraz- banków.

Nie rozwijając tego rozległego i spe- 
. cyficznegn zagadnienia, należy donieść, 

*e rozwiązania wymagają tu trzy główne 
zadania, a to obniżenie nakładów in
westycyjnych na poszczególne obiekty, 
skrócenie cyklu inwestycyjnego i naj- 
szybsze osiągnięcie projektowanych mocy 
produkcyjnych. Wykonywanie ’każdegó z 
tych zadań, wsparte zostanie odpowied
nimi bodźcami ekonomicznymi, zawarty-, 
mi w systemie finansowym oraz syste
mach'premiowania. W tej sytuacji uwa
ga ekoąomistów w tej dziedzinie winna 
być mledrv innvmi zwrócona na umie
jętne operowanie tymi bodźcami. przed 
rozpoczęciem i w toku realizacji proce
su inwestycyjnego.

, Odpowiednie -wykonanie dotych
czas omówionych zadań' szerokich., 
grup ekonomistów, * uwarunkowane 
jest właściwym ukierunkowaniem i 

mięznych stosowanych. >
Także .od tej strony,.polityka inten

sywnego rozwoju1 gospodarki znala
zła oparcie w uchwałach V Zjazdu 
i IV Plenum KC.PZPR oraz wyni
kających z1 nich decyzjach władz 
państwowych. W pierwszej kolej
ności zaleciły one koncentrację prac 
naukowo-badawczych wokół zadań o 
węzłowym znaczeniu dla dalszego 
rozwoju1 gospodarki narodowej oraz 
określiły pewną hierarchię tych ba
dań. Pierwszeństwo przyznano ba- 

■ daniom służącym unowocześnieniu 

tutńik l żeSpolów badawczych. Należy są- 
dzić, że. rozwinięcie 'takiej współpracy 
'odbije się. korzystnie ńa rozwóju i wy- 
koraystaniu badań, ekonomicznych.1 .
, Bezpośrednimi realizatorami polityki 
intensywnego' rózwoju gospodarki, są 
szerokie rzesze jej pracowników. Stąd 
rodzi 'się konieczność doprowadzenia jej 
założeń i sposobów realizacji do całego 
aparatu kierowniczego,' pracowników 1 
działaczy gospodarczych. Ogromna częśc 
tego zadania spada właśnie na barki 
ekonomistów.

Hasłowe ujęcie tego zadania mówi 
o roli i udziale ekonomistów w tak 
zwanej edukacji ekonomicznej spo
łeczeństwa. Realizacja tego zadania 
winna odbywać się przy pomocy 
różnych dostępnych form, a to kur
sów,. wykładów, seminariów i kon
sultacji Itp.: Organizatorami tego 
szkolenia mogą być ośrodki resorto
we, PTE, związki zawodowe, stowa
rzyszenia NOT i inne. .Ponadto za
daniem, ogniw PTE oraz wszystkirh 
ekonomistów jest wykorzystanie in
nych sposobów szerzenia edukacji 
ekonomicznej, jak prasy, telewizji, 
radia itp.

Na szczególni uwagę zasługuje tu 
współpraca RTE i udział ekonomistów, 
tak. naukowców .jak praktyków, w szko-. 
leniu ekonomicznym działaczy samorzą
du H robotniczego, organizowanym syste
matycznie przez związki zawodowe. Do
świadczenia udziału .w tym szkoleniu 
Wskazują, że jest to nie tylko uroga 
przekazywania wiedzy ekonomicznej, ale 
także środek rozwijania inicjatywy go
spodarczej uczestników. .

Rola i. udział ekonomistów w edukaefi 
ekonomicznej społeczeństwa wymagają 
szerokiego ujęcia. Nie należy roli tej 

. zacieśniać, do jednostronnego przekazy
wania wiedzy ekonomicznej, ocen sytua
cji gospodarczej czy wytycznych władz 
w-zakresie gospodarowania. Kontakt z 
działaczami gospodarczymi i spoleczen- 
stwem winien także. , ekonomistom do
starczać sygnałów i wskazówek o zaspo
kajaniu potrzeb,, brakach w funkcjono- 
waniu gospodarki, czy przejawach, nie
gospodarności, by. w onarciu o te syg
nały-mogli tworzyć projekty postępu 
ekonomicznego.

n.

W oparciu o dokonany przegląd 
zadań ekonomistów w realizacji po
lityki, intensywnego rozwoju, należy 
się obecnie zastanowić nad warun- . . , , ... . .. v
kami wykonania tych zadań działalność ■ służb ekonomicznych

• idzie oczywiście w parze z kwalifi- 
. Ekonomiści wiedzą, że podstawo- kacjami, świadomością i akływnoś- 
wym .warunkiem społecznego, czyli clą polityczno-społeczną jej kierów-' 
masowego doceniania roli ekonomi- ników i pracowników. Potwierdze- 
stów i szerokiego wykorzystywani nia słuszności tej głównej drogi 
rachunku ekonomicznego, jest okreś- wzmacniania pozycji ekonomistów 
lone funkcjonowanie systemu gospo
darki socjalistycznej. Doświadczenie
nauczyło nas także, że przy wysoko
scentralizowanym systemie plano
wania, i zarządzania gospodarką, ro- . . ... _____  r___
la rachunku ekonomicznego i eko- siębiorstw i zjednoczeń» oraz we
nómistów ‘przedsiębiorstw i zjedno-

. czeń jest nader mała. Rola rachun
ku ekonomicznego i ekonomistów 
staje się poważna dopiero w takim
syśtemie gospodarki socjalistycznej, 
w którym (w ramach centralnego 

.planowania) przeważający zakres
przedsięwzięć gospodarczych podej
mowany jest w oparciu o wyniki 
tzw. pośredniego, rachunku ekonp-

Jest rzeczą oczywistą, że realiza
cja, polityki intensywnego rozwoju 
zależy w głównej mierze od nąsy- ’ 
cenią gospodarki kadrami kwalifi? 
kowanymi i pd działalności tych 
kadr. Fachowe kadry ekonomistów 
grają tu, jak wspomniano, szczegól
ną ważną rolę. Pówstaje więc pyta
nie, w jakim zakresie spełniony jest 
ten warunek intensyfikacji gospo
darki i jakie, przedsięwzięcia nale
żałoby podjąć w tej dziedzinie.

Otóż ogólna liczba ekonomistów z 
wyższym i średnim wykształceniem ‘za
trudnionych w gospodarce‘ uspołecznio
nej jest znaczna, i stale rośnie.' Liczbą 
samych tylko pracowników i wyższym 
wykształceniem: ekonomiczni'»! ż 36: ty
sięcy osób w roku 1964 wzrosła do 47 
tysięcy .w roku 1968. W tym samym 
jednak okresie różnica między liczbą 
osób ; z wyższym.: wykształceniem, we- 
dlug faktycznie wykonywanych a wy- 
.uczonych zawodów ekonomicznych wzro
sła o prawie 2 tysiące osób. Oznacza 
to, że stanowiska zawodowe ekonomi
stów powierzane są osobom z wykształ
ceniem wyższym innym ńiź ekonomicz
ne., Zjawisko 'to, wynikającą-głównie z 
niedostatecznej ilości absolwentów uczel
ni ekonomicznych zasługuje ■na uwagę 
a także na zbadanie od strony słusz
ności polityki zatrudnienia. Na analizę 
zasługują także inne aspekty wykorzy
stania pracowników z wykształceniem 
ekonomicznym: oraz. polityka ich awan
sowania przy uwzględnieniu rozmieszczeń 
nia działowego i terenowego.

Odrębnym wreszcie problemem z 
tej dziedziny, są przedsięwzięcia, 
zmierzające do zwjększenia liczby 
absolwentów uczelni- ekonomicz- ■ 
nych, ich specjalizacji praż poziomu 
przygotowania omawiane dalej.

; W zakresie pozycji, zadań i orga
nizacji służb ekonomicznych w go
spodarce narodowej uczyniono, 
zwłaszcza od roku 1964 poważny 
-postęp, choć równocześnie nie brak 
krytycznych ocen stopnia tego po
stępu w różnych działach i dziedzi
nach gospodarowania. Jest przy 
tym rzeczą charakterystyczną, że 
przy krytycznych-ocenach roli służb 
ekonomicznych akcentuje się rów
nolegle niedocenianie roli i niedo
stateczne wykorzystanie ; rachunku 
ekonomicznego; w projektowaniu 
ii wyborze przedsięwzięć gospodar
czych przez kierownictwa zjedno
czeń i przedsiębiorstw.
J Wiele cennego materiału dotyczą
cego roli i organizacji służb ekono
micznych przyniosły opracowania 
ii'dyskusje Jego tematu w szeregu 
oddziałów PTE a zwłaszcza kato
wickim, krakowskim, warszawskim 
a ostatnio toruńskim. Z wszystkich 
tych opracowań i obserwacji wyni
ka jednoznacznie, że niezależnie od 
warunków, otoczenia,- pozycja służb 
ekonomicznych i 'ekonomistów jest 
wyższa tam, gdzie potrafią oni 
twórczo przewidywać ■ kierunki 
i: problemy rozwojowe zakładów, 
współuczestniczą w ustalaniu zadań 
i: usuwaniu trudności, a nie stronią 
od tych prac, zadowalając się bier
ną rolą wykonawcza wtórnego ra
chunku- ekonomicznego. Określona 

w życiu gospodarczym dostarczyły 
nam w ostatnim okresie obserwacje 
i oceny dotyczące udziału i roli eko-
nómistów w przygotowywaniu pro
jektów planów pięcioletnich przed-
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SPRAWY EKONOMISTÓW ■ SPRAWY EKONOMISTO1

Sprawy zaplecza 
nauicowo*ekonomlcznego

•) Pierwsza część tez . Prezydium VI 
Sekcji została opublikowana w numerze 
37/70.

Potrzeby intensywnego rozwoju 
gospodarki stawiają na porządku 
dziennym jako niezwykle pilne1 i 
ważne zadania: ukształtowanie no
woczesnego profilu badań ekonomi
cznych, rozwój badań w dziedzinie 
ekonomii stosowanej, koncentracja 
badań i wzrost efektywności badań, 
poważny Wzrost stanu liczebnego 
kadry zaplecza naukowo-ekonomicz- 
negof).

1. Nauki ekonomiczne w Polsce 
posiadają poważny dorobek, który 
w istotny sposób przyczynił się do 
osiągnięć naszej gospodarki w mi
nionym ćwierćwieczu. Należy jednak 
stwierdzić, że w wielu dziedzinach 
ekpnomii stosowanej stan badań jest 
wysoce niezadowalający. Wiele pro
blemów . ó podstawowym znaczeniu 
jest w małym stopniu badanych bądź 
wcale nie badanych. Dotyczy to zwła
szcza. niektórych problemów funk
cjonowania, przetnysłu; brak jest sy
stematycznych badań empirycznych 
m.in., takich  problemów jak: wskaź
niki syntetyczne, koszty produkcji, 
Organizacja' i funkcjonowanie przed
siębiorstw itp. Sytuacja w tej dzie
dzinie powinna ulec zdecydowanej 
poprawie.

*

2. Należy postulować przyjęcie ja
ko obowiązującej zasady koncentra
cji wysiłków badawczych w wybra
nych  dziedzinach. Nie była ona do
tychczas w zadowalającym stopniu 
stosowana w badaniach ekonomicz
nych. Determinuje ją ograniczona 
liczba kadr i środków finansowych 
oraz bardzo szeroki i ciągle wzra
stający wachlarz zagadnień zasługu
jących na zbadanie. Towarzyszyć jej 
powinien skoordynowany podział 
pracy między placówkami badaw
czymi.

*

3. Przed ekonomistami zatrudnio
nymi w placówkach badawczych 
wyłania się problem zdecydowanego 
unowocześniania metod badawczych. 
Należy położyć nacisk na dalszy roz
wój i upowszechnienie metod ilościo
wych (w tym matematycznych), me
to^ cybernetycznego ujmowania zja
wisk gospodarczych oraz upowszech
nić nowoczesne metody modelowa
nia badanych procesów gospodar
czych i częściej stosować metody 
symulacji. Należy również tworzyć 
nowe oryginalne metody umożliwia
jące wszechstronne i ścisłe badanie 
procesów społeczno-gospodarczych. 
Specjalnej troski wymaga rozwój me
todyki badań empirycznych.

4. Słabo opanowaną dziedziną jest 
organizacja procesów.. badawczych i 
warsztatu badawczego, obejmująca 
m.in. dopływ informacji, podział 
pracy i planowania wewnątrz placo
we’: a także organizację zespołów 
i komórek badawczych. Należy pod
kreślić, że jednym z warunków po
wodzenia postulowanego prze? nau
kowców doskonalenia zasad funkcjo
nowania przedsiębiorstw i zjedno
czeń — jest doskonalenie organiza
cji własnego warsztatu pracy i wła
snej placówki.

5. Ważną przyczyną niedorozwoju 
badań empirycznych jest to, że in
stytuty nie dysponują komórkami 
badawczo-obliczeniowymi, które pro
wadziłyby systematyczne badania do
tyczące funkcjonowania poszczegól
nych dziedzin gospodarki narodowej. 
(Tylko Instytut Gospodarki Rolnej 
prowadzi tego rodzaju badania śle
dząc systematycznie i wszechstronnie 
kilka tysięcy wybranych gospodarstw 
rolnych dysponując zarazem pokaź
ną kadrową komórką obliczeniową). 
CIINTE nie pełni faktycznie roli 
ośrodka informacji ekonomicznej dla 
Instytutów.

Należy rozważyć propozycję utwo
rzenia centralnego ośrodka badają
cego systematycznie (metodą repre
zentacji) całokształt funkcjonowania 
wybranych przedsiębiorstw. Ośrodek 
ten dostarczałby informacji dla in
stytutów. które z kolei w ramach 
swoich komórek powinny prowadzić 
uzupełniające badania w danej dzie
dzinie zgodnie z profilem ich dzia
łania.

6. Ważną . kwestią zwiększenia 
efektywności badań ekonomicznych 
i rozwoju badań empirycznych jest 
możliwie wczesne udostępnianie

1 przez GUS ekonomicznym placów
kom badawczym informacji staty
stycznej. Należy również postulować 
zwiększenie stopnia udostępnienia 
instytutom niektórych materiałów 
zbieranych i opracowywanych przez 
GUS.

7. Istotnym problemem z tej dzie
dziny jest również stworzenie syste
mu oddziaływania placówek badaw
czych na kształtowanie strumieni in
formacji (postulowanie odpowiednich 
badań statystycznych). Należy przy 
tym postulować prowadzenie przez 
GUS bardziej masowych badań re
prezentacyjnych, które dostarczyły
by materiału warsztatowego dla po
trzeb instytutów badawczych. Wiąza
łoby się to z redukcją badań sta
tystycznych stosunkowo mniej przy-, 
dafnych.

8. Należy postulować utworzenie 
centralnych bibliotek ekonomicz
nych, które w poszczególnych dzie
dzinach nauk ekonomicznych groma
dziłyby całą literaturę. ^Wiązałoby 
się to przydzieleniem im odpowied
nich środków na zakup książek i re
dukcji tych środków dla pozostałych 
bibliotek.

9. Zwiększenie efektywności 1 ba
dań ekonomicznych Wyniaga odpo
wiedniego rozrfiieśżczehia i •właści
wej struktury pldcówek badawczych. 
(Znajdujemy się w okresie poważ
nych zmian w strukturze całej sfery 
badań: przeprowadza się je w pla
cówkach technicznych i ekonomicz
nych działających w ramach PAN, 
szkolnictwa wyższego i resortów 
gospodarczych). Ocena działalności 
ekonomicznych ” placówek badaw
czych wykazała, że zbyt słabe jdśt 
tzw. zaplecze centralne. Należy więc 
wzmocnić w krótkim czasie central
ne placówki a zwłaszcza pion doty
czący funkcjonowania przedsię
biorstw i innych jednostek gospodar
czych. W realizacji tego zadania źe 
względu na czas i szczupłą kadrę 
należy położyć nacisk na integrację 
merytoryczną polegającą na włącze
niu rozproszonych placówek, zwłasz
cza instytutów uczelnianych, do roz
wiązywania problemów badawczych 
prowadzonych przez centralne pla
cówki badawcze.

10. Obok instytutów centralnych 
działają zakłady i instytuty resorto
we. Profil badawczy tych instytutów 
i zakładów powinien ulec istotnym 
korektywom. Placówki resortowe po
winny zajmować się przede wszyst- 
,kim ...przygotowywaniem . przesłanek 
■do podejmowania decyzji na szczeb
lu ministerstw oraz doskonaleniem 
zarządzania w skali resortów, i 
branż. Powinny one współdziałać z 
placówkami centralnymi w rozwią
zywaniu niektórych problemów i w 
stosowaniu wyników badań.

11. Trzeba utrzymać i wzmocnić 
ekonomiczne komórki analityczne 
działające w ramach służb ekono
micznych zjednoczeń i przedsię
biorstw. Powinny również dzigłać 
komórki studialne i analityczne w 
branżowym zapleczu technicznym (w 
instytutach, centralnych laborato
riach, biurach projektów, biurach 
konstrukcyjnych), rola ich powinna 
znacznie wzrosnąć w związku z po
trzebą umacniania rachunku ekono
micznego w sferze przygotowania 
innowacji technicznych i organiza
cyjnych.

12. Stan liczebny kadry zaplecza 
naukowo-badawczego jest za mały 
w stosunku do potrzeb. Dlatego 
łącznie z reorganizacją zaplecza, 
koncentracją badań i innymi przed
sięwzięciami zmierzającymi do zwię
kszenia efektywności badań ekono
micznych niezbedne jest wzmocnie
nie kadrowe placówek badawczych 
(także instytutów nie zaliczonych do 
instytutów centralnych). Doraźnym 
rozwiązaniem może być wykorzysta
nie do prac badawczych niektórych 
praktyków-ekonomistów pracujących 
dotychczas w jednostkach gospodar
czych.

13. Należy wysunąć długofalowe 
hasło, skupiania' w zapleczu nauko- 

> wo-bądąw.czym najbardziej uzdol
nionychekonomistów o inklinacjach 
badawczych'. W celu realizacji tego 
hasła należy postulować zniesienie 
ograniczenia zameldowań w tzw. 
miastach zamkniętych dla tych, któ- 
rzy wykazują się wyjątkowymi u- 
zdolni^niami i podejmą pracę w 
dziedzinie badań naukowych. Należy 
też postulować ułatwianie drogi 
przechodzenia z praktyki (przemysłu 
itd.) do nauki dla młodych uzdolnio
nych ekonomistów. Chodzi zwłaszcza 
o większe niż dotychczas możliwości 
podejmowania studiów doktoranc
kich przez tych ekonomistów. Innym 
ważnym zagadnieniem jest kwestia 

• rotacji kadr między zapleczem nau
kowo-badawczym. a przemysłem. 
Podkreślając doniosłość tego prob
lemu, postulując okresowe przecho
dzenie do pracy w przemyśle pra
cowników z zaplecza naukowo-ba
dawczego i vice versa, należy wska
zać zarazem na stworzenie warun
ków (m. ' in. finansowych) umożli
wiających okresowe przechodzenie 

Dyskusyjne sprawy ekonomistów”
(tezy Prezydium VI Sekcji Krajowego Zjazdu PTE)

do pracy badawczej w instytutach 
specjalistów ż przemysłu, z- prakty
ki gospodarczej.

14; Istotnym warunkiem zwiększe
nia efektywności badań ekonomicz
nych jest ich koordynacja. Należy 
stwierdzić, że pozostawia ona wiele 
do życzenia (dotyczy to zarówno ko
ordynacji badań prowadzonych przez 
instytuty pozauczelniane jak । i u- 
ćżelnihńe). Sytuacja w tej dziedzinie 
powinna ulec zasadniczej poprawie. 
Należy postulować, by*  Komitet Nau-, 
ki i Techniki wraz z Komitetem1 
Nauk Ekonomicznych przy współu
dziale desygnowanych instytutów 
(tzw. koordynatorów I i II stopnia) 
— stały się rzeczywistym koordyna
torem badań prowadzonych na u- 
czelniach i w instytutach. Należy o- 
pracować skuteczne formy i metody 
centralnego koordynowania prac ba
dawczych, a zarazem takiego ich sto
sowania, które'zapewniłoby realiza
cję polityki naukowej państwa oraz 
uwzględniało specyfikę badań eko
nomicznych.

15. Proces badawczy zazębia się 
coraz-częściej z procesem tiyęr.zpnia 
instrumentów i mechanizmów eko
nomicznych. Należy dążyć do 

■wzmocnienia tego drugiego procesu; 
należy postulować, by wyniki badań 
przyjmowały postać projektów o 
charakterze aplikacyjnym (wdroże
niowym). W poczynaniach zmierza
jących do ukształtowania systemu 
dokonywania opracowań aplikacyj
nych należy rozważyć projekt utwo
rzenia systemu powoływania zespo
łów roboczych do opracowania pro
jektów wdrożeniowych dotyczących 
poszczególnych dziedzin funkcjono
wania gospodarki, W skład tych zes
połów, powoływanych przez władze 
centralne, wchodziliby pracownicy 
instytutów, specjaliści z resortów i 
przemysłu oraz specjaliści-naukow- 
cy z uczelni.

16, Postulując ściślejsze powiąza
nie prac naukowo-badawą^ych insty
tutów z pracami resortów i innych 
instytucji centralnych należy zara
zem postulować, by te ogniwa sfery 
gospodarczej przywiązywały większą 
wagę do udoskonalenia procesu zgła
szania „zapotrzebowań" pod adresem 
instytutów na poszczególne rozwią
zania aplikacyjne w dziedzinie bie
żących zadań stojących przed poli
tyką gospodarczą, a także formuło
wanie wyselekcjonowanych, poważ
nych i długofalowych zadań badaw
czych obejmujących z reguły pełny 
cykl od rozpoznania problemu po
cząwszy do przygotowania projektu 

nadającego się do zastosowania. Po
winny one zatem — uwzględniając 
przewidywane zmiany w kierunkach 
rozwoju i w zasadach funkcjonowa
nia gospodarki — zwracać się do in
stytutów z problemami przyszłościo
wymi, gdyż w przeciwnym przypad
ku, chociażby ze względu na nie
zbędne, trwianie cyklu badawczego, 
zawsze będziemy mieli do czynienia 
ze zbyt późną reakcją badania po
trzeby praktyki.

17. Wreszcie należy też postulować 
ukształtowanie powiązań uczelnia-, 
nych i pozauczelnianych ekonomicz
nych placówek badawczych źe służ
bami ekonomicznymi zjednoczeń i 
rad narodowych. Należałoby przedy
skutować sieć takich powiązań włą
czając związki formalne i nieformal
ne, m.in. uczestnictwo przedstawicieli 
służb ekonomicznych w radach nau
kowych instytutów i w opracowaniu 
tematów badawczych itp., a z dru
giej strony udział pracowników nau
kowych w stosowaniu wyników ba
dań w praktyce. Ponadto w grę 
wchodzi organizowanie wspólnych 
konferencji, wykorzystywanie plat

formy współdziałania stwarzanej 
prżeż PTE (szkolenie, dyskusje, itp.) 
i podejmowanie innych form współ
pracy.

Sprawy kształcenia 
i doskonalenia kadr 

ekonomistów
Stały rozwój gospodarczy kraju 

oraz rozwijanie intensywnych.metod 
gospodarowania sprawiają, że ciągle 
wzrasta zapotrzebowanie na kadrę 
wysoko kwalifikowanych ekonomi
stów, Dlatego stworzenie właściwego 
systemu kształcenia i doskonalenia 
kadr ekonomicznych jest sprawą 
niezwykłej wagi.

1. Optymalny system kształcenia' i 
doskonalenia kadr ekonomicznych 
poiyinien między innymi mieć nastę
pujące podstawowe cechy: poszcze
gólne ogniwa tego systemu powinny 
się nawzajem uzupełniać i tworzyć 
logiczną całość; wypracowany sy
stem powinieni być-W miarę stabil- 
ny’’’a wszelkie“zmiany "wynikać z po
trzeb uzupełniania tego systemu i 
dę^tosowąnią. go (do'ftro^wqju natikó- 
wego 'i' góśpodarcżegó, Wydaje się, 
że zbyt częste reformy zwłaszcza w 
zakresie kształcenia nie przyczyniają 
się do podniesienia jakości systemu.

2. Pierwsze ogniwo systemu 
kształcenia kadr ekonomicznych — 
szkoły średnie kształcące kadry dla 
wykonywania w przedsiębiorstwie 
różnego rodzaju czynności technicz
nych i manipulacyjnych związanych 
z problematyką ekonomiczną przed
siębiorstw wymaga przede wszyst
kim zmiany obecnych programów. 
Nie odpowiadają one w pełni profi
lom kształcenia tego typu kadr go
spodarczych, gdyż zbyt mało w wie
lu programach poświęcono miejsca 
dla takich dyscyplin jak technika 
zaopatrzenia, magazynowanie, nor
mowanie pracy, korespondencja 
handlowa w szerokim ujęciu itp. Na
tomiast stosunkowo zbyt dużo czasu 
poświęca się takim problemom jak 
analiza finansowa,' które na tym 
szczeblu nauczania nie mogą być 
prawidłowo opanowane, Średnie 
szkoły ekonomicznę powinny kształ
cić techników gospodarczych w do
słownym tego słowa znaczeniu, a nie 
namiastkę ekonomistów z wyższym 
wykształceniem.

3. Przed Wyższym szkolnictwem 
ekonomicznym stoją w najbliższym 
okresie następujące zadania: kształ
cenie większej ilości kadr ekonomi
stów oraz kadr naukowo-badaw
czych; prowadzenie badań ogólno- 

teoretycznych i stosowanych; pody
plomowego dokształcania służb eko
nomicznych oraz ogółu pracowników 
koncepcyjnych wyższych szczebli 
organizacji i zarządzania gospodarką 
narodową. Dlatego też istotną spra-. 
wą dla dalszego rozwoju wyższego 
szkolnictwa ekonomicznego jest za
pewnienie mu właściwych warun
ków działania poprzez:

a) określenie sieci szkół i ośrod
ków kształcenia oraz dokształcania 
ekonomistów na terenie kraju, aby 
zapewnić równomierne nasycenie 
poszczególnych regionów i działów 
gospodarki narodowej tego typu spe
cjalistami,

b) określenie perspektywicznych 
zadań dydaktycznych i naukowych 
oraz zapewnienie im odpowiedniej 
bazy kadrowo-lokalowej dla wyko
nania tych zadań,

c) zmianę organizacji naukowo- 
badawczej szkół w celu zapewnienia 
im właściwego potencjału badaw
czego, który gwarantować będzie 
rozwój podstawowych badań eko
nomicznych oraz wysoki poziom 
kształcenia kadr naukowych i stu

dentów. Możliwości naukowo-ba
dawcze i rozwiązania strukturalno- 
organizacyjne wyższego szkolnictwa 
ekóhomicznego powinny też gwaran
tować szerokie włączenie się tych 
ośrodków do kompleksowych badań 
ekonomicznych*  niezbędnych dla 
prawidłowego funkcjonowania go
spodarki narodowej naszego kraju.

4. Podstawowym problemem zwią
zanym z kształceniem kadr ekono
micznych w szKolach wyższych jest 
sprecyzowanie ogólnej sylwetki ab
solwenta, a zwłaszcza sprecyzowa
nie, czy absolwent szkoły wyższej 
ma posiadać odpowiedni zasób u- 
miejętności do Wykonywania okre
ślonych funkcji w gospodarce naro
dowej, czy ma posiąść ogólną wie-, 
dzę ekonomiczną umożliwiającą mu 
przeprowadzenie krytycznych- ocen i 
badanie przyczyn i skutków zja
wisk gospodarczych występujących 
w „skali makro" i „mikro" ekono
micznej,. Czy wreszcie mają gp cha- 
raktęryzmpać 
równocześnie.

Koncepcja ogólnej sylwetki absol
wenta musi .być powiązaną' z .roz
wiązaniami programowymi i czasem 
trwania studiów ekonomicznych.

5. Wydaje się, że obecne progra
my studiów, a w szczególności ich 
realizacja mają zbyt akademicki 
charakter, co wyraża się między in
nymi w tym, że nauczanie jest na 
ogół oderwane od bezpośredniej 
praktyki gospodarczej. Należy wysu
nąć postulat powiązania procesu 
dydaktycznego wyższej uczelni z 
praktyką gospodarczą w takim za
kresie, ażeby absolwent uczelni eko
nomicznej miał już niejako „labo
ratoryjne" pojęcie o funkcjonowaniu 
przedsiębiorstwa. Byłoby dobrze, 
gdyby ukształtowały się więzi uczelni 
z przedsiębiorstwami, tak aby studen
ci zwłaszcza na wyższych latach stu
diów mogli uczyć się ną konkre
tach (podobnie jak to dotyczy stu
dentów medycyny bądź politechnik).

6. Programy wyższych uczelni 
ekonomicznych wymagają także w 
wielu dziedzinach. unowocześnienia, 
większego i stosunkowo jak naj
wcześniejszego uwzględniania w 
nich postępów nauk ekonomicznych,: 
nowoczesnych metod i narzędzi a- 
naliży ekonomicznej oraz takiego 
opracowania poszczególnych przed
miotów, by jak najlepiej przygoto
wać studiujących do racjonalnego 
gospodarowania w warunkach wpro
wadzania intensywnych metod go
spodarowania i strukturalnych prze
obrażeń gospodarki narodowej.

Chodzi o to, by kształcić kadry eko
nomiczne nie -tylko „na dzisiaj , 
lecz także i „na jutro", by przygo
towywać je do pełnienia funkcji 
ekonomicznych nie tylko w warun
kach, które istnieją w okresie stu
diów, lecz także w dłuższym okresie 
czasu po ich ukończeniu.

7. Jednocześnie należy stwierdzić, 
że programy nauczania w uczelniach 
ekonomicznych są przeładowano a 
zakres obowiązującej  literatury 
przekraczający możliwości przysvyo- 
jenia jej przez studentów. Należy 
postulować, urealnienie zakresu pro
gramu i obowiązującej literatury, 
skorelować je z czasem nauki i cza
sem pracy' na naukę własną stu
dentów. Należy też postulować ogra
niczenie czasu przeznaczonego na 
wykłady i powiększenie czasu na za
jęcia pozaseminaryjne i praktyczne 
oraz pracę własną studentów.

*

8. Istotnym czynnikiem 'Właściwe
go kształcenia ekonomistów w szko
łach wyższych jest czas trwania stu
diów. Wydaje się, że ostatnia refor
ma studiów ekonomicznych skraca-

jąca studia do lat czterech, spowodo
wała obniżenie ' ogólnego poziomu 
prezentowanego przez absolwentów 
tych studiów. Należy rozważyć moż
liwość włączenia obowiązkowego sta
żu pb studiach do procesu dydak
tycznego i połączenia egzaminu dy
plomowego z egzaminem stażowym.

9. Przygotowana, reforma-wyższych 
studiów ekonomicznych powinna 
być tak przeprowadzona pod wzglę
dem programowym i czasu; trwania 
studiów, ażeby umożliwiła kształce
nie absolwentów o dużym przygoto
waniu specjalistycznym i praktycz
nym (studia zawodowe) oraz absol
wentów. przygotowanych do pracy 
koncepcyjnej.! kierowniczej (studia 
magisterskie).

10. Kształtuje się także potrzeba 
wprowadzenia systemu, praktyk .za
granicznych odbywanych w pań
stwach wspólnoty socjalistycznej. Na 
praktyki te powinni' być kierowani 
najbardziej>zdolni . absolwenci uczel
ni ekonomicznych po- odbyciu przez 
,nich..w kraju_ohow^
po studiach. Praktyka zagraniczna 
byłaby włączona do procesu dydak
tycznego i połączona z egzaminem 
stażowym krajpwym i zagranicznym 
jako części składowej egzaminu dy
plomowego.

11. Uwzględniając kierunki przy
gotowywanej reformy studiów eko
nomicznych, rozważenia : wymaga 
postulat rozszerzenia sieci zawodo
wych uczelni ekonomicznych; poz
woliłoby tó tym uczelniom na przyj
mowanie także dotychczasowych 
strumieni kandydatów do pomatu
ralnych szkół ekonomicznych. (Wraz 
z tym szkoły te uległyby likwidacji, 
bądź zostały ograniczone do liczby 
stanowiącej uzupełniające ogniwo 
systemu kształcenia kadr ekonomicz
nych w niektórych specyficznych' 
dziedzinach tego systemu).

12. Podstawową formą umożli
wiającą stosunkowo wysokie 'podnie
sienie kwalifikacji kadr ekonomicz
nych zatrudnionych w różnych dzia
łach naszej gospodarki narodowej 
jest doskonalenie zawodowe.

CIĄG DALSZY ZE STR. 5 

wprowadzaniu nowych (zasad pre
miowania.

Nie oznacza to oczywiście, że nie 
należy podejmować innych wysił
ków dla umocnienia pozycji ekono
mistów rip. dotyczącej właściwej, 
obsady stanowisk ekonomicznych, 
i warunków płacowych, oceny i ho
norowania usprawnień ekonomicz
no-organizacyjnych itp.

Walnym warunkiem dobrej pracy 
służb ekonomicznych jest właściwe zor
ganizowanie tzw. warsztatu pracy eko
nomisty. Problem ten nie jest nowy, 
występuje on bowiem dawno u niektó
rych ekonomistów na najwyższych 
szczeblach kierownictwa gospodarczego 
oraz w biurach projektów i instytu
tach naukowo-badawczych. Waga pro
blemu rośnie jednak w związku ze 
znacznym rozszerzeniem liczby stano
wisk ekortoinistów, dla których staje 
się konieczne posiadanie odpowiednie
go warsztatu pracy.

Różnorodność stanowisk i funkcji 
pełnionych przez ekonomistów oraz 
duże zróżnicowanie ich specjalności 
zawodowych uniemożliwia tworze-
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nie jakiejś jednorodnej koncepcji 
zespołu instrumentów i warsztatu 
pracy ekonomisty. Dla niektórych 
specjalności zawodowych ekonomi
stów (np. zaopatrzeniowców i księ
gowych) podjęto już próby tworze
nia pewnego zespołu podstawowych 
instrumentów zawodowych (głów
nie przepisów i instrukcji) i ujmo
wania ich w książkową formę po
radnika. Podobna nróba opracowa
nia poradnika dla służb ekonomicz
nych przemysłu przyjęła już jednak 
formę kilkunastu broszur, co' wska
zuje wyraźnie na szeroki zakres 
i trudność opracowania’ koncepcji 
warsztatu pracy ekonomisty.

Nie wchodząc w głębszą specyfi
kę tego zagadnienia przedstawione
go w odrębnym opracowaniu, nale
ży tu w związku z polityką selek
tywnego i intensywnego rozwoju 
zwrócić uwagę na tę stronę warsz
tatu ekonomistów wielkich przed
siębiorstw 1 zjednoczeń, która wią- 
że się z programowaniem rozwoju 
przedsiębiorstw i branż. To właśnie 
dla odegrania poważnej roli na tym 
odcinku potrzebne jest głównym 
ekonomistom Istotne wzbogacenie 
swego warsztatu pracy. Warsztat 

ten musi być przystosowany do 
gromadzenia i przetwarzania po
trzebnych informacji, wyborze opty
malnych wariantów inwestycyj
nych itp,

Właściwe funkcjonowanie warsz
tatu głównego ekonomisty uwarun
kowane jest dobrze zorganizowa
nym dopływem odpowiednich infor
macji ekonomicznych Z kraju i za
granicy. Dotyczą one wysokości 
kosztów produkcji wyrobów przy 
zastosowaniu różnych surowców 
i technologii, kształtowania się cen 
podaży, popytu, wielkości zapasów*,  
zdolności produkcyjnych, urucha
miania nowych zakładów, Wprowa
dzenia na rynek nowych wyro
bów itp.

Podstawowa część Informacji' ekono
micznej potrzebnej ekonomistom pocho
dzi z rachunkowości przedsiębiorstw. 
Dla polityki selekcji branż i wyrobów 
poprawne I dostatecznie szczegółowe da
ne z zakresu kalkulacji kosztów są 
nieodzowne. Realizacja tej polityki bę
dzie zapewne stwarzać nacisk na roz
szerzenie ewidencji księgowej i pogłę
bienie kalkulacji kosztów. Pewne po
trzeby w tym zakresie ujawniła już 
dyskusja na temat stosowania nowych 
zasad premiowania. Dotyczą one ujmo
wania związków między wykonywa
niem niektórych zadań odcinkowych a 
kosztami i wynikami przedsiębiorstw;

Drugim istotnym śródlem informacji 
ekonomicznej jest odpowiednio ukie
runkowana i systematycznie prowadzo
na statystyka. 1 tu nowa praktyka go
spodarcza postawi zapewne określone 
postulaty rozważane odrębnie.

Ponadto gromadzeniem, przetwarza
niem i przekazywaniem informacji eko
nomicznej zajmuje się Centralny insty
tut Dokumentacji oraz branżowe a nie
kiedy i zakładowe ośrodki, dokumenta
cji naukowo-technicznej i ekonomicznej.

Z punktu widzenia żądań ekono
mistów występują w tej sytuacji 
dwa Zagadnienia. Pierwsze, to skło
nienie wszystkich zawodowych 
ośrodków informacji do gromadze
nia odpowiedniego wachlarza infor
macji, drugie — to zorganizowanie 
właściwej współpracy 2 tymi ośrod
kami celem pełnego wykorzystania 
ich informacji. Rozwiązanie - obu 
tych zagadnień nie jest bynajmniej 
proste, jeśli zważymy, że zakres 
Informacji potrzebnych ekonomiście 
jest niezwykle szeroki, a wiele 
informacji wymaga zbierania cią
głego. Stąd też ekonomiści muszą 
zarówno postulować jak i aktywnie 
współdziałać w usprawnieniu syste
mu informacji.

Realizacja polityki intensywne
go rozwoju rozpatrywana długofalo
wo wymaga także zwrócenia uwagi 

na szkolenie ekonomistów zwłasz
cza w uczelniach wyższych. Postu
laty w tym zakresie ujmujemy ha
słowo, mówiąc o unowocześnieniu 
programów i metod szkolenia oraz 
o organizowaniu systematycznego 
doskonalenia ekonomistów na kur
sach i studiach podyplomowych. Za 
hasłami tymi kryje się różnorodną 
i bogata a często jeszcze i dysku
syjna problematyka treści, metod 
i organizacji szkolenia. Rozwiązywa
nie tych zagadnień podejmowane 
jest w szkolnictwie wyższym rów
nolegle z troską o zwiększenie 
liczby absolwentów.

W zakresie organizacji studiów nale
ży tu i zadowoleniem wspomnieć o uru
chomieniu przed czterema laty zawodo
wych studiów ekonomicznych dla pra
cujących, a w roku bieżącym także 
dwustopniowych studiów stacjonarnych. 
Przedsięwzięcia te mają bowiem na ce
lu*  szybsze zwiększenie liezby absolwen
tów uczelni ekonomicznych przy 
uwzględnieniu zapotrzebowania gospo
darki narodowej na ekonomistów o róż
nym poziomie i zakresie przygotowania 
fachowego.

Drugim ważnym przedsięwzięciem 
szkolnictwa ekonomicznego lat ostatnich 
łest rozwijanie studiów podyplomowych, 
.iezba tych studiów w uczelniach eko

nomicznych wynosi około 30, Studia po
dyplomowe dla ekonomistów dzielą się 

na dwie grupyt i) studia polegające na 
aktualiucjl i pogłębieniu wjediy w ta- 
kresie specjalizacji zdobytej w czasie 
normalnych studiów na uczelni, 2) stu
dia w nowych specjalnościach wykra
czających poza dotychczasowe kierunki 
studiów (np., programowanie matema
tyczne, elektroniczne przetwarzanie da
nych, planowanie i realizacja inwesty
cji). Obydwa rodzaje studiów cieszą-się 
znacznym powodzeniem i zasługują na 

’ pozytywną ocenę, choć prowadzone są 
w> trudnych warunkach tak od strony 
słuchany jak uezeini I wykładowców. 

' Z tych też względów studia te należy 
otoczyć większą opieką i zainteresowa
niem zwłaszcza ze strony resortów go
spodarczych.

Oprócz Studiów na uczelniach 
ekonomiści mają możność uzupeł
niania i podnoszenia swych kwalifi
kacji na kursach organizowanych 
w :ośrodkach resortowych oraz kur
sach, konferencjach i odczytach 
organizowanych przez PTE.

Istotne problemy doskonalenia 
kadr ekonomicznych leżą więc obec
nie nie tyle w brakU możliwości 
t form Organizacyjnych ile w koor
dynacji różnyćh poczynań oraz za
pewnieniu właściwego poziomu 
i metod szkolenia,

Właściwe odegranie przez ekono
mistów ich roli w intensyfikacji 
rozwoju naszej gospodarki wymaga
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ODPOWIEDZIALNOŚĆ!, 
MATERIALNA W RAZIE 

DOPOMOZENIA DO UKRYCIA 
NIEDOBORU

Zgodnie z treścią nowelizowanej 
Uchwały nr 306 Rady Ministrów na
leży wprowadzić obligatoryjny obo
wiązek doskonalenia dla kadr eko
nomicznych. Należy postulować , o- 
pracowanie takich przepisów wyko
nawczych, które zapewniłyby ;reali« 
zację obowiązku dokształcania eko
nomistów.

Z JEDNEJ strony słyszymy sta- micznych znają przynajmniej wyż-
; le wołanie o większą ilość szą matematykę i plańowanielinio-

ekonomistów, a z drugiej — we. Można tym ludziom zlecić wy-
................. ...... . konanie analizy matematycznej i ob-alarm o nadprodukcji adeptów eko-

sługę maszyn elektronicznych.
Ci z technikum — to ’ tylko roz- 

parzeńcy! Trzeba ich wszystkiego

nomiki! Wydawałoby Się: nic 
prostszego, skontaktować obie stro
ny i obie będą ' zadowolone. Tak 
jednak nie jest. uczyć od początku, Kosztowna to,

Mówiąc o kształceniu ekonomi- Hłnga j kłopotliwa zabawa — taką.
slow, prawie z reguły ma się na .......... - ■ - ■ -■ --
uwadze szczebel uniwersytecki, gdy

we 1 w fachową kadrę nauczającą, cującego nad podniesieniem kwali- 
W porównaniu z nimi licea eko- fikaćji nauczycielskich. Nić też 
nomiczne są ubogimi kopciuszkami, dziwnego, że zakłady pracy nie

' Np. w Warszawie! wszystkie szko- mogą traktować poważnie adeptów 
ly dla metalowców, nie mówiąc już ekonomiki; jako ludzi przygotowa
li szkołach przyzakładowych, mają nych ^zawodowo do pełnienia swego 
własne, dobrze wyposażone warsz
taty i ucząc się wykonują tak jąk 
w fabryce — produkcję.

tawodu.

13. Jednym z głównych zadań Pol
skiego Towarzystwa Ekonomicznego 
jest zorganizowanie i rozwinięcie 
właściwego systemu. doskonalenia 
kwalifikacji wszystkich kadr ekono
micznych zatrudnionych w naszej 
gospodarce narodowej. Doskonalenie 
zawodowe prowadzone przez • Zakład 
Szkolenia Ekonomicznego powinno 
być bardziej wyspecjalizowane i 
związane z podnoszeniem kwalifika
cji określonych grup ekonomistów. 
Poszczególne kursy prowadzone 
przez1PTE powinny uzyskać status 
umożliwiający spełnienie zgodnie z 
treścią uchwały 306, obowiązku; o- 
kresowego doszkalania ekonomistów 
1 dawać ich absolwentom świadectwa 
spełniające wymogi tej Uchwały.

14. System doskonalenia -prowa
dzony przez Polskie Towarzystwo 
Ekonomiczne powinien uwzględniać 
głównie te kierunki i kursy, które z 
jednej strony stanowić będą uzupeł
nienie dla sieci studiów podyplomo
wych prowadzonych przez wyższe 
uczelnie, a z drugiej’ strony będą 
głównym ogniwem do uzyskania o- 
kreślonej specjalizacji zawodowej. .W 
ramach tego systemu Zakład Szko
lenia Ekonomicznego powinien pro
wadzić kursy podyplomowe jako u- 
zupełniający. system studiów pody
plomowych; byłyby one niezbędne 
do uzyskania tytułu ekonomisty-rze- 
czoznawcy.

15. Nowe obowiązki w zakresie 
doskonalenia kadr ekonomicznych 
wymagają, ażeby pomoce naukowe, 
skrypty itp. wydawane przez Pol
skie Towarzystwo Ekonomiczne cha
rakteryzowały się nowoczesnością i 
dużym powiązaniem z poszczególny
mi dziedzinami życia gospodarczego.

16. Należy także postulować wpro
wadzenie i rozwijanie wymiany w 
dziedzinie myśn’ekt>rlomicżfi'ój 
śwladczeń dydaktycznych' drogą u- 
kształtowania' '' SyśtenAu’ wjlniiarly 
wykładowców z krajów socjalistycz
nych. Instytucja „visiting professor”, 
znana i stosowana szeroko w kra
jach zachodnich, wprowadzona tak
że u nas przyczyniłaby się niewąt
pliwie do realizacji powyższych tez, 
do udoskonalenia procesu kształce
nia kadr ekonomicznych. System tej 
wymiany powinien obejmować nie 
tylko uczelnie ekonomiczne, lecz 
także i zakłady szkolenia ekonomi
cznego prowadzone przez PTE.

17. Należy również rozważyć spra
wę interdyscyplinarnego dokształca
nia ekonomistów (uzupełniania Ich 
wiedzy o niezbędne elementy wie
dzy technicznej i innej niezbędnej 
do wykonania zawodu ekonomisty w 
poszczególnych dziedzinach życia 
gospodarczego). Należy zarazem wy
sunąć postulat, by system dokształ
cania inżynierów i techników obej
mował również elementy wiedzy 
ekonomicznej niezbędnej do wyko
nywania zawodu inżyriiera w posz
czególnych dziedzinach życia gospo
darczego. Polskie Towarzystwo Eko
nomiczne jest gotowe współpraco
wać z Naczelną Organizacją Tech
niczną w realizacji tego postulatu.

tymczasem problem dotyczy w 
zhacznie większym stopniu kształ
cenia. średniej, pomocniczej kadry 
ekońójiiistów. Setki różnego, rodza
ju średnich -szkół ekonomicznych 
wypuszczają' corocznie kilkakrotnie 
więcej absóiwfeńtów’ niż wyższe, 
uczelnie ekonomiczne.

Techniką ekonomiczne (obecnie. 
licea ekonomiczne) mają . trzy spe
cjalności: ogólnoekonomiczną, eko
nomiki handlu oraz ekonomiki 
przedsiębiorstw przemysłowych.

Można by mniemać, że przemysł 
potrzebuje jak najwięcej absolwen
tów , ze swojej specjalności — tym
czasem, kiedy dochodzi do konfron
tacji potrzeb i podaży, ujawniają 
Się zadziwiające wprost anomalia. 
Jako tako • udaje się upchnąć ab
solwentów kierunku ogólnoekono- 
mieżnego i handlowego. Zatrudnia
ją, ich: handel, banki, rady narodo
we, spółdzielczość i tym podobne 
placówki. (Te same instytucje bio- 
rą zresztą również adeptów i z 
kierunku przemysłowego, bo im, wy
dawałoby się wbrew logice, nie 
sprawia różnicy specjalizacja). Bio- 
rą w charakterze kandydatów na 
stanowiska urzędnicze, stosunkowo 
mało atrakcyjne, nisko płatne. Sy
tuację ratują też organizacje spo
łeczne, przedsiębiorstwa handlu za
granicznego oraz biura turystyczne. 
Im również niewiele zależy na spe
cjalizacji adeptów, szukają nato
miast jak najlepszego przygotowa-

opinię głoszą kierownicy zakładów.
Obie strony mają rację, a przy

czyna występujących anomalii tkwi 
w braku porozumienia się dwóch 
głównych partnerów: przemysłu i 
administracji oświatowej. W oblifczu 
zadań postawionych przez V Ple
num przemysł musi bliżej zaintere
sować się liceami i technikami eko
nomicznymi. Musi w nich zobaczyć 
główne źródło narybku swojej .ka
dry ekonomicznej i ód pierwszej 
klasy adaptować je, wkładając w to
odpowiedni trud i ponosząc nie-

Wśżystkie śijjcdły przemysłowe, 
różnych , Specjalności, mają dobrze 
postawione pracownie zawodowo- 
specjalistyęzrię. Świetnie urządzo
na jest Szkołą Optyczna, Techni
kum Mććhariiki ‘Pfećyzyjńęji Tech
nika /samochodowe i inne, a na 
prżykład w zespole szkół elęk- 
tryężńó - metalowych imienia M. 
Konarskiego przy ul. Okopowej 
wszystkie. sale lekcyjne są pracow
niami. Wszystkie bez wyjątku lek
cje można prowadzić systemem po
glądowym.

Ale same zakłady nie są tu bez 
winy. Uczniowie liceów ekonomicz
nych mają w programie praktyki 
zawodowe w drugim i trzecim ro- 
ku nauki. O praktyki jak i inne 
Kontakty z przedsiębiorstwami jest 
trudno. Przedsiębiorstwa niechętnie 
podejmują się tego obowiązku, nie 
mają na to środków materialnych 
ani’ kadr. Jedyną osobą w zakładzie,

nia społeczno - politycznego a
to, w wyższym niż inni stopniu, 
posiadają właśnie absolwenci tech
ników ekonomicznych.

Summa-summarum niewiele po
nad 10 proc, absolwentów kierun
ku przemysłowego pozostaje w pra
cy w przemyśle i instytucjach prze
mysłowych *). W dużych i średnich 
zakładach przemysłowych organi
zacja służb ekonomicznych polega 
na zgromadzeniu wokół ekonomisty 
z wyższym wykształceniem dużej 
grupy różnorodnych pomocniczych 
pracowników ekonomiki. Wśród nich 
znikomą część stanowią absolwen
ci techników ekonomicznych. Peł
nią na ogół te funkcje ekonomiści 
„własnego chowu" ze średnim wy
kształceniem ogólnym lub ' nawet 
bez fegó wykształcenia, przyuczeni 
w ząkłądgię^ , 4¾ r0?nycij;. ważnych 
odcinkowych prac 'specjalistyczno- 
ekonomicznych, po kursie facho
wym teoretycznym lub nawet bez 
takiego teoretycznego ekonomiczne
go dokształcenia. W niektórych 
mniejszych przedsiębiorstwach pro
dukcyjnych nawet rolę kierownika 
tej grupy wobec braku ekonomisty 
z wyższym wykształceniem, spełnia 
technik — lub własnego chowu 
praktyk-ekonomista.

Jednocześnie z różnych, ośrodków 
w kraju słyszy się głosy o nadpro
dukcji absolwentów techników eko- 
micznych. Przedsiębiorstwa produk
cyjne wolą bowiem angażować do 
prac urzędniczo-ekonomicznych ra
czej absolwentów liceum" ogólno
kształcącego lub kierować ną te 
stanowiska swoich własnych pra
cowników po odpowiednim do
kształceniu lub przyuczeniu. Uza
sadnienie tej dziwnej, zdawałoby 
się, postawy jest bardzo proste. 
Kandydaci z ogólniaka nie stawiają 
żadnych wymagań, można ich stop
niowo, bez podnoszenia płacy, przy-
uczać 1 specjalizować 
odcinkowych, zaś ci z 
powołują się zaraz na 
technika - ekonomisty, 
miejsca odpowiedniego 
płacy i awansu.

w pracach 
technikum 

swój tytuł 
żądając z 
stanowiska.

Żeby przynajmniej naprawdę byli 
ekonomistami! Żeby im z miójsca 
możną było powierzyć analizę i 
planowanie! Kandydaci z SGPiS-u 
i innych wyższych szkól ekono-

Techników
ekonomistów

ża dużo 
czy za mało?

JERZY BIERNACKI

zbędne koszty — zaś 
oświatowa musi tak 
swoje licea i technika

administracja 
ukształtować 
ekonomiczne,

żeby opuszczali je nie rozpąrzeńcy, 
a fachowcy, którzy po krótkim sta
żu, mającym ich zapoznać ze spe
cyfiką konkretnego zakładu, mogą 
podjąć samodzielnie określoną pracę 
ekonomiczną Powinni oni niewiele 
ustępować absolwentom wyższych 
uczelni, a w dziedzinie praktycznej 
nawet i,ch przewyższać,. Pociągnie 
to za "sobą ’ koszty, ale Opłaci się 
stokrotnie. 'Przemyśl zyska kadry 
przygotowa'nyćh' '' dóZawodu ludzi 
wykształconych zawodowo, znają
cych matematykę wyższą.

Wprowadza się już do programów 
wszystkich szkół średnich kombina- 
torykę, rachunek całkowy i różnicz
kowy — od tego nieduży już krok 
do rachunku prawdopodobieństwa i 
rachunku programowania liniowe
go. Zresztą w obliczu narastają
cych potrzeb, nastąpiły już pierw
sze zmiany -— rozszerzono sieć li
ceów ekonomicznych, a także, oprócz 
kierunków tradycyjnych, urucho
miono kierunki unikalne, jak spe
cjalność międzynarodowego obrotu 
towarowego, specjalność towaro- 
znawczo - technologiczna i ostatnio 
specjalność rachunku ekonomiczne
go na maszynach elektronicznych 
— chodzi jednak nie tylko o zmia
ny ilościowe. Bardziej chodzi o 
zmiany jakościowe.

Chodzi o taką współpracę między 
administracją oświatową a przemy
słem, jaka istnieje już w zakresie 
organizacji i kształcenia W szkołach 
przemysłowych. Tam zarówno z 
szkól zasadniczych jak i techników 
wychodzą już fachowcy,' gdyż Zgo
dnie z potrzebami kraju, W pełnym 
powiązaniu z przemysłem i w. Ści
słym kontakcie ż przedsiębiorstwa
mi przemysłowymi dokonano znacz
nego kroku w wyposażeniu tych 
szkół w warsztaty, _ pracownie, 
sprzęt pomocniczy, pomoce nauko-

Wśród warszawskich liceów eko
nomicznych, których połowa gnieź
dzi się w nieodpowiednich warun
kach lokalowych, ani jedno z kie
runku przemysłowego nie posiada 
pracowni podstawowego, wiodącego 
przedmiotu zawodowego tj. pracow- 
pi ekonomiki i organizacji przed
siębiorstw .przemysłowych, nie ma 
też pomocy ndbkowych do tego 
przedmiotu., Tylko dwa licea ekono
miczne posiadają pracownie towa- 
roznawęzo - technologiczne lub pra
cownię ^zmechanizowanego obra- 

‘chtrnku,’ arftajWiększe w Warszawie 
technikum ekonomiczne o kierunku 
przemysłowym, mieszczące się w 
pięknym nowoczesnym gmachu we 
Włochach nie posiada w ogóle żad
nej pracowni przedmiotów zawo
dowych.

Lekcje ekonomiki i organizacji 
przedsiębiorstw przemysłowych pro
wadzi się z książki, ’ bez pokazów, 
bez ćwiczeń,. bez bieżącego kontak
tu z zakładami produkcyjnymi. 
Uczeń ńa podstawie książki i słów 
nauczyciela musi sain. sobie wyo
brazić jak wyglądają np. środki 
obrotowe i ich przeobrażenie, służ-

która ma prawo otrzymać dodatek 
do pensji z tytułu zajmowania się 
praktykantami jest zakładowy opie
kun praktyk. Ten jeden człowiek 
ma obowiązek zajmowania się 
wszelkimi .praktykami: studencki
mi, przemysłowymi l wszelkiego 
rodzaju specjalistycznymi. - Jest w 
stanie zająć się jedynie stroną .ad
ministracyjno - formalną, przyjąć 
a następnie odesłać praktykanta da
lej, Jeśli to praktyka przemysłowa, 
stawia, się ucznia na stanowisku 
produkcyjnym. Pracę pod okiem 
mistrza wykonuje on lepiej lub go-

, Halina K. była zatrudniona w 
charakterze majątkowo odpowie
dzialnej kierowniczki sklepu nr 1 
w Ch„ należącego do Powiatowej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” 
w L. Zorientowawszy się, że w pro- 

/wadzonym przez nią sklepie po
wstał poważny niedobór, Hali
na K. chcąc go ukryć w związku 
Z zarządzonym remanentem, wy
stawiła. dowód p r zer z uJ u towa
rów ogólnej wartości 20 621 żl do 
sklepu prowadzonego przez Stani
sława A., który potwierdził odbiór 
towarów, chociaż w rzeczywistości 
ich nie otrzyma 1. Poprzestał on 
na zapewnieniu Haliny K., że do
starczy mu ona towar bądź równo
wartość po zakończeniu remanentu, 
co miało ten skutek, że rozliczenia 
sklępu na podstawie przeprowadzo
nego remanentu nie wykazało Diet 
doboru na powyższą kwotę.

Fikcyjny przerzut towarów”Ująw- 
hiony został dopiero podczas koś 
lejnego remanentu. :

P.S. „Samopomoc Chłopską” w, L. 
wytoczyła wskutek tego powództwo 
cywilne o zasądzenie powyższej su
my manka nie tylko od Haliny K. 
ale również od Stanisława A,, obcią
żając ich odpowiedzialnością s o l i-

rżej, ale jakoś ją wykonuje. Nato
miast specjalistycznymi praktykami 
ekonomicznymi nikt nie ma czasu 
ani możliwości zajmować się na se
rio. Terminy i zadania ekonomi
stów w nakładach ‘są napięte. Może 
być i tak — jak zdarzyło się, wcale 
nie wyjątkowo, w jednym z przed
siębiorstw — że uczniowie przesie
dzieli cały czas w brudnej i zanie
dbanej świetlicy, gdzie dawano im 
do czytania stare zarządzenia 1 
okólniki. Nieomal z reguły prakty
ki uczniów techników (liceów) eko
nomicznych są czasem zmarnowa
nym. To samo dotyczy przygotowa
nia przez uczniów końcowej pracy 
przedegzaminacyjnej czyli tzw. pra
cy dyplomowej. L

Tak jeszcze mogło być wówczas, 
gdy produkcja, choćby za wszelką 
cenę, była bezwzględnym prioryte
tem — ale obecnie, przy założeniu, 

’ że trzeba analizować jaka produk
cja i w jakich warunkach się opła
ci, co należy rozwijać, a z czego 
rezygnować ekonomika wysuwa się 
na czoło. Szkolnictwo ekonomiczne 
musi dostarczyć przemysłowi kadr 
należycie przygotowanych. Ażeby to 
się stało, przemysł powinien objąć 
opiekę nad poszczególnymi liceami 
specjalności przemysłowej w zakre
sie pomocy materialnej, wychowaw
czej. i zawodowej. Musi istnieć ści
sły kontakt między szkołami i za- 

. kładami- Uczniowie-.tecbńików^eko-, 
nomicznvch powinni brać udział w 
auTeńtycżńyćh,''ważńiejśźyęh. , pra-

Nie można bowiem zorganizować 
takich . prac nawet' w najlepiej wy
posażonych pracowniach, które — 
no*abene — powinny istnieć we 
wszystkich liceach.

Licea muszą też mieć wysoko' 
kwalifikowanych nauczycieli przed
miotów ekonómiki i organizacji 
’przedsiębiorstw przemysłowych, księ-

darną za wyrównanie 
nej kwoty.

Sąd Powiatowy w L. 
powództwo w całości, 

W związku z rewizją

wspomnia- 

u względni!

.. pozwanego 
A., w której podniesiono zarzut 
braIlu związku przyczyno-

gowości oraz technologii, nauczycie
li posiadających odpowiedni cenzus 
naukowy i pedagogiczny, a także 
nieodzownie kilkuletnią praktykę 
w przemyśle. Być może, wskazane 

- - ------- ---- , . ■ ... byłoby powrócenie w specjalności
by remontowo - mechaniczne i ich przemysłowej do/pięcioletniego cy- 
praca, inwestycje, i ich ąmortyza- kiu nauki — co nie jest potrzebne 
cja, linie 1 gniazda produkcyjne, , np..; w specjalności handlowej. Spra- 

wa wymaga przemyślenia i szyb- 
kich decyzji.

produkcja potokowa i jej automa
tyzacja, jakość i kontrola produk-
cji, produkcja w toku i półfabry
katy, rytm produkcyjny, magazyny 
rozdzielnie i normatywy...

A jeśli nie umie sobie wyobrazić 
lub zobaczyć — bo przecież fabryki 
to nie sklepy, nie są otwarte dla 
publiczności — to mówi się ucz
niowi: „zobaczysz później, w prak
tyce". Większość nauczycieli (nau
czycielek) tego przedmiotu ma nie
wielkie przygotowanie teoretyczne 
1 prawie żadne', lub zgoła żadne 
przygotowanie praktyczne. Klasy, li
czące 40 do 44 uczniów nie są dzie
lone na grupy.

Niewiele W tej sytuacji pomagają 
wysiłki Ośrodka Metodycznego, pra-

Trudno bowiem/na dłuższą metę 
tolerować nienormalną sytuację, w

• której z Jednej strony zakład nie' 
może podołać nowym nałożonym na 
niego zadaniom, nie może /prowa
dzić'. rachunku; ekonomicznego, z 
prawdziwego / zdarzenia, gdyż nie 
ma ekonomistów do tego przygoto
wanych, a wydziały zatrudnienia re
jestrują Wciąż absolwentów, liceów 
ekonomicznych, z którymi nie wia
domo co zrobić.

•) Llcżbę tę podaję po uwzględnieniu 
procentu kierujących się na uczelnie 
wyższe. ' '

INTENSYWNEGO ROZWOJU GOSPODARKI DOTYCZĄCE AKTÓW 
NORMATYWNYCH-

wreszcie odpowiedniego nastawie
nia u odbiorców ich prac tj. kadry 
kierowniczej zwłaszcza przedsię
biorstw i zjednoczeń. Na to, że wa
ga zagadnienia jest ogromna, wska
zuje fakt uwzględnienia go w 
uchwałach partyjnych i innych wy
tycznych zobowiązujących kadry 
kierownicze do przejścia przez od
powiednie przeszkolenie ekonomicz
ne niezbędne dla właściwego kiero
wania gospodarką w nowych wa
runkach przy pełniejszym Wykorzy
staniu rachunku ekonomicznego 
1 bodźców ekonomicznych.

Rozpatrując to zagadnienie dla 
szczebla przedsiębiorstw, należy 
mieć na uwadze Usunięcie resztek 
mentalności wykonywania planu 
i wprowadzania zmian technicz
nych za wszelką cenę, a skierowa
nie uwagi kierownictwa na poszu
kiwanie ekonomicznie uzasadnio
nych efektywniejszych • rozwiązań. 
W związku. z tym też, w przypad
ku wyjątkowych dyrektyw i przed
sięwzięć niezgodnych ż wynikami 
rachunku ekonomicznego wykona
nego w' przedsiębiorstwie, koniecz- 
ne jest — dla podtrzymania autory
tetu ekonomistów — podawanie

uzasadniającego rachunku zę szcze
bla wyższego.

Drugą istotną dla szczebla przed
siębiorstw sprawą jest rozwodowe 
ujmowanie gospodarki przedsiębior
stwa i vyidzenie długofalowego inte
resu przedsiębiorstwa i jego stabil
nej załogi. Ekonomiści winni te pro
blemy stale ąkcertować, zwracając 
na -nie uwagę kierownictwa i za
łóg przedsiębiorstw. Warto w 
związku z tym zauważyć, że wpro
wadzane obecnie nowe zasady pre
miowania i podwyżek plac wiążą 
właśnić interesy przedsiębiorstw 
i załóg w dłuższych okresach czasu, 
co jest jedną z ich zalet.

Określanie powyższych warunków nie 
oznacza bynajmniej czekania przez’eko
nomistów na ieh spełnienie przez wła
dze czy inne instytucję. Tworzenie sze
regu spoiród omówionych warunków ta
kich jak organizacja i warsztat pracy 
Służb ekonomicznych, ulepszenie syste
mu Informacji ekonomicznej, czy pod
noszenie kwalifikacji zależy w znacz
nej mierze od samych ekonomistów 
1 przez nich musi też być projektowane 
I podejmowane. Dotyczy to tak poszcze
gólnych ólób, jak te* komórok ekono- 
micznych, czy wreszcie ogniw i orga
nów polskiego Towarzystwa Ekonomicz
nego czy stowarzyszenia Księgowych.

Inicjatywa ekonomistów winna 
także objąć te warunki, których 
tworzenie przekracza ich dyspozy
cje. Potrzebne jest tu przygotowa
nie projektów rozwiązań, czy wresz
cie samo sformułowanie konkret
nych a realnych postulatów i su
gestii dla kierownictw przedsię
biorstw i zjednoczeń oraz central
nych organów partyjnych 1 pań
stwowych.

Szczególna rola przypada tu róż
nym organom 1 komisjom Pol
skiego Towarzystwa Ekonomiczne
go. Wszystkie ogniwa naszego To
warzystwa — obok rozwijania dzia
łalności wewnętrznej na rzecz zrze
szonych ekonomistów, muszą także 
szerzej rozwinąć wspomniane róż
norodne inicjatywy zmierzające do 
usprawnienia gospodarki , na po
szczególnych jej odcinkach w tym 
zwłaszcza inicjatywy Związane z 
intensyfikacją rozwoju gospodar
czego. ■ , <

W ramach nowych zasad funk
cjonowania naszej gospodarki. oraz, 
postulowane] i postępującej demo
kratyzacji całego życia spoleczno- 
-gospodarczego, stanowiących sprzy-

jające warupki i okoliczności dla 
szerokiej aktywności gospodarczej, 
odegranie przez ekonomistów Właś
ciwej im ?oli w realizacji intensyw
nego rozwoju będzie jednak możli
we dopiero przy pełnym rozwinię
ciu swych kwalifikacji, Zaintereso
wania i twórczego zaangażowania 
w wykonywanie tych poważnych 
zadań społecznych.

ZAGADNIENIA DO DYSKUSJI 
WYMAGAJĄCE BADAN

1. Warunki przestawienia ilużb ekono- 
micznyeh i dotychczasowego analizowa
nia głównie zjawisk przeszłości na pro
jektowanie efektywnego rozwoju jed
nostek gospodarczych.

Z. Organizacja, obsada kadrowa I funk
cjonowanie żłutb ekonomicznych a za
dania intensyfikacji gospodarki.

S. Zakres I obieg informacji, ekono
micznej niezbędnej dla pogłębienia dzia- 
łalnośel ekonomistów nad intensyfika
cję gospodarki.

4. Organizacja warsztatu pracy głów
nego ekonomisty zjednoczenia I przed
siębiorstwa w nowym systemie gospo
darowania.

ł. Zasada przeprwadaania pogłębione
go rachunku ekonomicznego. dla waż
niejszych przedsięwzięć gospodarczych 
jako warunek sprzyjający intensyfika
cji gospodarki.

8. Ustalenie I wprowadzenie' zasad, 
podnoszenia “kwalifikacji i zdobywania 
specjalizacji Zawodowej ekonomistów na 
studiach podyplomowych.
, ł. Okreilenie stanowisk wymagających 
obsady przez kwalifikowanych ekono
mistów f przestrzeeanie tych ggzepis/JW 
w polityce kadrowej.

DOTYCZĄCE DZIAŁALNOŚCI PTE 
I EKONOMISTÓW

8. Zadania polityki Intensywnego roz- , 
woju gospodarki i warunki jej realiza
cji jako szansa dla podniesienia rangi 
i pełniejszego wykorzystania kwalifika
cji ekonomistów.

?. Formy organizacyjne dalszej akty
wizacji ekonomistów w zakresie wybo
ru'kierunków i usprawnienia metod go- 
spntlarowania.

10. Określenie warunków i zasad uzy
skiwania uprawnień ekonomisty rzeczo
znawcy.

11. Fota I udział ekonomistów i PTK 
w edukacji. ekonomicznej społeczeń
stwa. ;

11. Sposoby pogłębiania współpracy 
PTE z innymi stowarzyszeniami ekono
micznymi i technicznymi oraz ze związ
kami zawodowymi. /

JOZEF GAJDA

we go między jego działaniem a 
powstaniem szkody, Sąd Wojewódz
ki W Gdańsku przedstawił sprawę 
Sądowi Najwyższemu z odpowied- • 
nim pytaniem, wobec nasuwa-, 
jących się wątpliwości prawnych.

Sąd Najwyższy rozpatrzywszy 
sprawę, uchwalą z dnia 1? listopa
da 1969 r. nr III PZP 39/69 udzielił 
następującej odpowiedzi: 

j Nie odpowiada z mocy art. 
422 kodeksu cywilnego osoba, która- 
pomogła do ukrycia szkody już 
w y r z ą d z o n e j przez sprawcę, 
chyba że jeszcze przed wyrządze
niem szkody za p e wn i ła' sp r a w
cę o gotowości udzielenia pomocy 
do jej ukrycia.

A oto fragment uzasadnienia sta
nowiska Sądu Najwyższego:

„(...) Art, 422 k.c. głosi, że „za 
szkodę odpowiedzialny jest nie tyl
ko .ten, kto ją bezpośrednio Wy
rządził, lecz, także ten, kto inną 
■osobę do wyrządzenia ,szkody na
kłonił albo był jej pomocny, jak 
również ten, ktpyśwjadomię skorzy
stał z wyrządzonej drugiemu; szko
dy”. Przepis ten stanowi rozwinię
cie wymienionej przez ustawodaw- 
cę-warL; 415 k.c. zasady odpowie
dzialności bezpośredniego sprawcy 
za zawinione ' wyrządzenie szkody. 

?Z^rowhó.podżegacz/ jak i. pomocnik 
oraz ten, kto/świadomie' skorzystał 
z wyrządzonej drugiemu szkody, 
również ? ponoszą / odpowiedzialność 
jako sprawcy szkody, a zaakcento
wanie odpowiedzialności za wyrzą
dzoną szkodę wymienionych w art. 
422 k.c. osób nastąpiło w tym ce
lu, by usunąć wszelkie w tym 
Względzie wątpliwości.

Odpowiedzialność za szkodę po- 
wstaje jednak dopiero wówczas, gdy 
szkoda jest wynikiem wydarzenia, 
które uzasadnia roszczenie po- 
krzywdzonego o wynagrodzenie 
szkądy i znajduje oparcie obo
wiązującym przepisie, to znaczy 
jeżeli pomiędzy tym zdarzeniem a 
powstałą szkodą istnieje związek 
przyczynowy, którego istota okre
ślona “ została w art. 361 § 1 k. c. 
głoszącym, że „zobowiązany do od
szkodowania./ ponosi odpowiedzial
ność tylko za normalne następstwa 
działania lub zaniechania, z które
go szkoda wynikła”.

(...) Pozwany A. niewątpliwie po
mógł kierowniczce sklepu do ukry
cia niedoboru w sklepie, jednakże 
jego działanie polegające na podpi
saniu fikcyjnego dowodu odbioru 
towarów na kwotę 20 621 zł w cza
sie przeprowadzania remanentu w 
sklepie prowadzonym przez pozwa
ną K„ a zatem w czasie, gdy szko
da już powstała, nie pozostaje w 
związku przyczynowym z wyrzą
dzeniem szkody w wysokości war
tości towarów objętych dowodem 
odbioru, a jedynie ż jej ukryciem, 
i Art. 422 k. e. czyni odpowiedzial
nym pomocnika za szkodę tylko o 
tyle, o ile działaniom swoim szko
dę tę wyrządził, nie może on na
tomiast ponosić odpowiedzialności 
za szkodę mimo braku związku 
przyczynowego pomiędzy jego dzia
łaniem a powstaniem-szkody. Samo 
zatem ukrycie już istniejącego nie
doboru nie rodzi jeszcze obowiąz
ku odszkodowania, chyba że osoba, 
która pomogła do ' ukrycia 'szkody, 
jeszcze przed jej wyrządzeniem za
pewniła sprawcę o gotowości udzie
lenia pomocy do jej ukrycia, gdyż 
w takiej sytuacji pomocnik nie tyl
ko ukrywa wyrządzoną przez inną 
osobę szkodę, ale sam swoim dzia
łaniem pomaga do Jej wyrządze- 

■ nia..
J Stosując powyższe kryteria dla 
oceny odpowiedzialności pomocni
ka, który podpisał fikcyjny dowód 
odbioru towaru, następnie wyko
rzystany przez kierowniczkę sklepu 
dla ukrycia niedoboru, stwierdzić 
należy, że jego odpowiedzialność za 
niedobór w sklepie dó wysokości 
wartości towarów objętych dowo
dem odbioru uzależniona jest pd
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 7
Wykazania czy jeszcze przed wy
rządzeniem szkody zapewnił on 
kierowniczkę sklepu o gotowości 
udżŁelenia pomocy do ukrycia1 nie- 
dobbru. Ocena stanu faktycznego 
należeć jednak będzie do sądu roz
poznającego rewizję.

Z tych przyczyn Sąd Najwyższy 
udzielił odpowiedzi. jak w sentencji 
uchwały."

SPRAWYEKONOMISW SPRAWY EKONOMISTOM

k ODSTAWOWYM założeniem IffYMQI II TAf*IP 
ł i programu wyzwalania rezerw ĄWIwUwfclHyjE'

NOWE PRZEPISY
produkcyjnych jest lepsze

I ZARZĄDZENIA
UMOWY O , PRACE BADAWCZE 

I URUCHOMIENIE 
PRZEMYSŁOWE ICH WYNIKÓW

Przewodniczący Komitetu Nauki 
I Techniki wydał' zarządzenie z 
dnia-24 sierpnia 1970 r. w sprawie 
zasad i trybu wydawania zleceń 
oraz zawierania umów o prace ba
dawcze i umów o wdrożenie wyni- 
kó\V tych . prac (Monitor Polski 
Nr ‘29, poz. 247). ■ ‘ ‘ .

Przede wszystkim należy zazna
czyć’, że przez wdrożenie” wyni
ków. prac badawczych zarządzenie 
rozumie u r u ć h o m i e n i e w; skali 
przemysłowej po raź pierwszy w 
kraju- produkcji. nowych ' wyrobów 
lub -zastosowanie ' nowych metod 
wytwarzania (nowej technologii, or- 
gąnizacji produkcji, mechanizacji i 
adtóniatyzaćji), ' ’ odpowiadających 
kryterium nowoczesności.

. Nb -, treść szczegółowych „Zasad, 
war-unków i trybu wydawania zle- 
cęń oraz zawierania umów o prace 
badawcze i umów o wdrożeniu wy
ników tych prac”, ogłoszonych ja
ko załącznik- do'zarządzenia, skła
dają się — poza przepisami ogól
nymi i końcowymi unormowania 
ustalające: 1) tryb wydawania zle
ceń ' i zawierania umów o prace 
badawcze wchodzące w skład prob
lemów, 2) zlecenia i umowy o gra
ce badawcze o charakterze niepeł
nych cykli rozwojowych, 3) treść 
zlecenia i treść umowy o pracę -ba
dawczą, 4) obowiązki stron przy 
wykónywaniu umów o prace ba
dawcze, 5) kontrolę prac badaw
czych wykonywanych na podsta
wie umowy oraz odbiór tych prac, 
6) odpowiedzialność stron za wyko
nanie ńa podstawie umów prac ba
dawczych, 7) obowiązki, kontrolę 
i odbiór oraz odpowiedzialność za 
prace badawcze wykonywane na 
podstawie zleceń, 8) rozliczenia i 
wynagrodzenia dotyczące zleceń i 
umów o prace badawcze, 9) umowy 
o „Wdrożenie”,

TERMINY I WARUNKI 
OGRZEWANIA BUDYNKÓW

I wykorzystanie maszyn i urzą- 
dzeń, powierzchni i 'zatrud
nienia. Miarą poprawy (lub 

pogorszenia) sytuacji na odcinku 
wyzwalania rezerw są Wskaźniki, 
wiążące ze sobą poszczególne wiel
kości, przy czym wskaźniki te moż
na podzielić na syntetyczne (ogól
ne) oraz na wskaźniki szczegółowe, 
dotyczące poszczególnych elemen
tów badanych wielkości. ■ Analiza 
tych wskaźników pozwala na doko
nanie' oceny wewnętrznej zgodności 
programu wyzwalania rezerw.

Szereg wskaźników Oraz sposób 
analizy wymaga ujednolicenia. Dla
tego też i niniejsza próba oceny mo
że stanowić przyczynek do dalszej 
dyskusji i pogłęoienia prac badaw
czych.

1. WSKAŹNIK 
PRODUKTYWNOŚCI 

(SYNTETYCZNY)

Ocenę wykorzystania rezerw pro
dukcyjnych można ; dokonać przez 
porównanie produktywności mająt
ku trwałego brutto z produktywno-
ścią środków przewidzianych na wy
zwolenie rezerw produkcyjnych, **ćo
można wyrazić wzorem:

Pd : M < PdR : MR
gdzie:

Pd — produkcja dodana (ogółem)
pdB — produkcja dodana, osiągnięta 

w wyniku- wyzwolenia rezerw produk
cyjnych

M — majątek trwały brutto
DIB — wartość środków trwałych brut

to osiągnięta w wyniku realizacji pro
gramu wyzwalania rezerw.

Wskaźnik produktywności przed
sięwzięć, mających na celu wyzwo
lenie rezerw produkcyjnych, powi
nien być wyższy od wskaźnika cha
rakteryzującego cały ulćład produk
cyjny. Przy tym dla uściślenia wy
ników badań wprowadzono pojęcie 
wartości produkcji dodanej. *)

2. WSKAŹNIK WYKORZYSTANIA 
CZASU PRACY MASZYN 

I URZĄDZEŃ

Wskaźnik ten określa się wzorem: 
W = Trz : Tn

Wewnętrzna zgodność
programu wyzwalania rezerw

polega na sprawdzeniu zbliżonego 
tempa zmian zachodzących w 
kształtowaniu się obydwu współ
czynników:

Trz : Tn -►
Należy również 

zmiany zachodzące 
stu wskaźnika

Trz : Tnl
sprawdzić, czy 

w ocenie wzro- 
produktywności

przedsięwzięć przewidzianych na 
wyzwolenie rezerw produkcyjnych 
odpowiadają zmianom wynikającym 
z lepszego wykorzystania czasu
pracy maszyn urządzeń (łub
współczynnika zmianowości).

TADEUSZ MIKULICZ

Udział wartości budynków w 
ogólnej wartości majątku trwałego 
jest stosunkowo u nas' duży i . dla
tego tempo wzrostu tego wskaźnika 
powinno być możliwie szybkie.

Minister Górnictwa i Energetyki 
zarządzeniem z dnia 31 sierpnia 
1370 r. (Monitor' Polski Nr ŻŚ^poz. 
244) ustalił na czas do 3-1 ^rtrdnia 
1971 r., że ogrzewanie budyn
ków mieszkalnych, biurowych, ho
teli, szkół, teatrów i kin w okre
sie ód 15 października do 15 kwiet
nia może być rozpoczęte, jeśli tem
peratura zewnętrzna o godz. 21 w 
ciągu trzech kolejnych dni jest niż
sza niż plus 12 st. C. Ogrzewanie 
należy przerwać, gdy temperatura 
zewnętrzna o godz. 21 w ciągu 
dwóch kolejnych dni jest wyższa 
od plus 12 st. C.

Decyzję ustalającą pierwszy dzień 
ogrzewania w wymienionym okre
sie ‘podejmuje prezydium „woje
wódzkiej rady narodowej, na wnio
sek prezydium właściwej powiato
wej (miejskiej) rady narodowej.

Do ogrzewania budynków miesz
kalnych, biurowych, hoteli, szkół, 
teatrów i kin poza wspomnia
nym okresem można przystąpić 
jedynie na podstawie decyzji Mini
stra- Gospodarki Komunalnej podję
tej na wniosek właściwego prezy
dium wojewódzkiej rady narodo
wej, jeśli temperatura zewnętrzna 
o godz. 21 w ciągu trzech kolejnych 
dni jest niższa od plus 12 st. C. O- 
grzewanie należy przerwać, gdy 
temperatura zewnętrzna o godz. 21 

■ w ciągu dwóch kolejnych dni jest 
wyższa od plus 12 st. C.

Nieco inne zasady dotyczą je
dynie ogrzewania szpitali, sanato
riów, żłobków i dziecińców.

Garaże mogą być ogrzewane je
dynie w okresie od 15 października 
197Q r. do 15 kwietnia 1971 r. przy 
czym ogrzewanie to może być roz
poczęte jeśli temperatura wewnętrz
na garaży w ciągu trzech kolejnych 
Óni. jest niższa od plus 7 st. C. O- 
grżewańie należy przerwać, gdy 
temperatura wewnętrzna w ciągu 
dwóch kolejnych dni przekracza 
plus 7 st. C.

WYŁĄCZENIE NIEKTÓRYCH 
PRZEDSIĘBIORSTW SPOD 
DZIAŁANIA PRZEPISÓW

O FUNDUSZU ZAKŁADOWYM

Mając na celu wzmożenie działa- 
łanja bodźców materialnego zainte
resowania pracowników w popra
wie efektów ekonomicznych, Rada 
Ministrów rozporządzeniem z dnia 
3 sierpnia 1970 r. (Dz. U. Nr 21, poz. 
172) wyłączyła spod działania 
przepisów ustawy z 1958 r. o fun
duszu zakładowym w przedsiębior
stwach państwowch — p r z e d s i ę- 
b i'o r s t w a państwowego prze
mysłu terenowego . oraz przedsię
biorstwa nieprzemysłowe, w któ
rych utworzony zostanie fundusz 

■ zach.ęty materialnej.

Opracowała 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

gdzie:
Trz — rzeczywisty czas pracy niaszyn 

I urządzeń w godzinach
Tn — nominalny czas pracy maszyn 

1 urządzeń w rodzinach obliczony dla 
konkretnego systemu pracy z uwzględ
nieniem okresu posiadania maszyn i 
urządzeń w danym czasie.

Wskaźnik wykorzystania czasu 
pracy maszyn i urządzeń należy po
równać ze współczynnikiem zmia
nowości oraz z omawianym uprzed
nio^wskaźnikiem produktywności.'^ 
‘■''Współczynnik żmianowwści bicre- 
śla się (jeśli odrębne przepisy nie 
stanowią inaczej) jako iloraz sumy 
rzeczywiście przepracowanych przez 
maszyny godzin W ciągu doby,wy- 
kazanych w karcie pracy pracowni
ka z uwzględnieniem wieloosobowej 
lub wielomaszynowej obsługi ma
szyn (Trz) i nominalnego czasu 
pracy maszyn na jednej zmianie 
(Tnl):

alfa = Trz : Tnl “)
Wewnętrzna zgodność programu 

wyzwalania rezerw produkcyjnych

3. WSKAŹNIK WYDAJNOŚCI 
PRACY

Wskaźnik wydajności pracy okre
śla się ilorazem produkcji dodanej 
i zatrudnienia ogółem:

Wz = Pd : Zon
Zmiany zachodzące w wydajności 

pracy należałoby oceniać na tle 
zmian technicznego uzbrojenia pra
cy wyrażonego ilorazem majątku 
przemysłowego brutto i zatrudnienia 
ogółem:

K = Mp : Zon
Wydajność pracy Wz powinna ro

snąć szybciej niż tempo technicz
nego uzbrojenia pracy (K).

Podobnie jak uprzednio. we
wnętrzna zgodność programu wy
zwalania rezerw produkcyjnych ma 
miejsce wówczas, kiedy największy 
przyrost wydajności pracy uzyska 
się drogą zmian organizacyjno- 
technicznych (a więc drogą bezin
westycyjną), a więc im większa bę
dzie .-różnica między rocznymi przy
rostami wydajności • pnac-y- - ogółem 
a przyrostem wydajności pracy przy 
załóżbnej -stałej produktywności (tj; 
w wyniku wzrostu- ‘"technitSlfegb 
uzbrojenia pracy).

4. WSKAŹNIK WYDAJNOŚCI 
Z 1 m2 POWIERZCHNI

Ocenę wykorzystania powierzchni 
(przy syntetycznej analizie najlepiej 
podawać powierzchnię w budyn-

5. WSKAŹNIK WYKORZYSTANIA 
ZDOLNOŚCI PRODUKCYJNEJ

(SYNTETYCZNY)

Wskaźnik (współczynnik) wyko
rzystania zdolności produkcyjnej 
określa się jako -stosunek produkcji 
do zdolności produkcyjnej. ***) Dl.a 
ujednolicenia' . systematyki badań 
wskaźnik ten określamy w sposób 
następujący:

S = Pd : Z

gdzie:
Pd — produkcja dodana
Z — zdolność produkcyjna

Wydaje się chyba najsłuszniejsze, 
aby powiązać wykorzystanie Zdol
ności produkcyjnej z wykorzysta
niem czasu pracy maszyn i urzą
dzeń:
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kaćh) przeprowadza i 
wskaźnik wydajności 
wierzchni, stanowiącej 
ści produkcji dodanej 
powierzchni (Fb):

Wp = Pd :

się określając 
zim2 po- 

i iloraz warto- 
j i omawianej

Fb

O RANGĘ ZAWODU EKONOMISTY

Trzeba być
użytecznym

OD pewnego czasu czytam „Zy
cie Gospodarcze” z mieszanymi 
uczuciami. Spowodowała to 

dyskusja „O rangę zawodu ekono
misty”.

Jako główny księgowy — z przy
krością słucham częstych narzekań 
moich kolegów na obniżanie ich 
rangi, na uprzywilejowany statut i 
lepsze wynagrodzenia kolegów z in
nych zawodów. Ubolewania nad 
własnym losem uważałem za: bar
dzo wątpliwej jakości argument.

I oto mogę teraz czytać notatki, 
utrzymane w tym samym żałosnym 
tonie, pełne wątpliwości i żalu do 
całego świata, sygnowane w na
główku literami „PTE”. Może nie 
należy przyznawać się do takiego 
rodzaju satysfakcji, ale niech mi 
będzie wolno mieć tę przyjemność.

Jednak w r >arę lektury odnoszę 
wrażenie, że sprawa staje się -byt 
poważna. Ostatecznie i ja (tak jak 
moi koledzy) mam, dyplorrj wyższej 
uczelni ekonomicznej i czuję się 
zawstydzony treścią wypowiedzi 
większości dyskutantów. . ,

Panowie! Czy nie czujecie kom
pleksu niższości w propozycjach ty
tułu „inżyniero-ekonomisty"? Czy 
naprawdę ważny jest wygląd dy
plomu? (Dopiero lektura „Życia 
Gospodarczego” uświadomiła' ml 
różnice, których nie przeczuwałem 
przez tyle lat). Czy naprawdę mu- 
simy mieć taką jak technicy bieg
łość w czytaniu rysunków technicz
nych?

Mam nadzieję, że kompromi*-”’ą- 
ce propozycje nie Zostaną urzeczy
wistnione. W przeciwnym wypad
ku — trzeba by (choć z żalem) wsty
dzić się studiów, które wymagają

ten przedstawia zmiany zachodzące 
w poszczególnych ' wskaźnikach w 
badanym okresie. Zmiany te' wyra
żamy w próceńtowyrn tempie wzro
stu lub spadku omaWianvch uprzed
nio wskaźników. Przy tym wielkość 
danego wskaźnika w roku bazowym, 
przyjmuje się za 100 proc.

i; 1. Produktywność środków trwa-; 
łych brutto1 osiągnięta w wyniku ■ 
realizacji programu wyzwalania 
rezerw jest znacznie wyższa niż przy
rost produktywności majątku trwa
łego (wzrost w roku docelowym -o: 
180 proc., w szacunku do 100 proc, 
pfoduktywności majątku trwałego).-

2. Wskaźnik wykorzystania czasu 
pracy maszyn i urządzeń kształtuje: 
się w poszczególnych latacn w spo- 

. sób prawidłowy. Odbiega jednak od; 
wzrostu współczynnika zmianowo
ści, który jest wyższy. Powyższe 
stwierdzenie wymaga przeprowa
dzenia ponownej analizy celem za
pewnienia .zgodności między oma
wianymi -wskaźnikami, gdyż wystę
pujące różnice są zbyt duże, a prze
cież szybki wzrost wskaźnika zmia
nowości oznacza intensywniejsze 
wykorzystanie posiadanych środków 
trwałych.

3. Tempo wzrostu wydajności 
pracy jest szybsze niż tempo wzro
stu wskaźnika technicznego uzbroje
nia pracy, co należy uznać za zja
wisko również pozytywne. Odręb
nym problemem może być tu zało
żony docelowy poziom wydajności, 
.który wzrasta o 80 proc., gdy tym
czasem produktywność środków 
trwałych osiągnięta w wyniku rea
lizacji programu wyzwalania rezerw 
wzrosła, o 180 proc. Przykład jest 
oczywiście, umowny, ale dane w 
nim zawarte wymagają dokonania... 
ponownej analizy możliwości dal-, 
szego wzrostu wydajności pracy. .

4. Tempo wzrostu wydajności z 
1 m2 powierzchni wymaga również.- 
uzupełniającej analizy, gdyż jest 
ono najszybsze w pierwszych latach 
programu wyzwalania rezerw (co 
byłoby oczywiście zjawiskiem po
zytywnym); a nie znajduje odzwier
ciedlenia w tym okresie w zmia- - 
nach zachodzących we wproście? 
pozostałych wskaźników.

S W
Jest to chyba tym bardziej uząT 

sadnione, że ’ w cytowanych już 
„Wytycznych w sprawie ustalania 
zadań odcinkowych . i obliczania 
premii za poprawę stopnia. wyko
rzystania maszyn i urządzeń” ustala 
się, że maszyny i' urządzenia, zain
stalowane w przedsiębiorstwie w 
zakładach lub w wydziałach będą
cych w rozruchu podlegają rozlicze
niu w wysokości odpowiadającej 
procentowi zdolności produkcyjnej, 
która zgodnie z harmonogramem 
rozruchu powinna być osiągnięta na 
koniec poszczególny^ "kwartałów. 
Należałoby, również ocenić tempo 
wyzwalania rezerw-- produkcyjnych , 
(R) jako iloraz:
. R : Z i= (Z — Pd) : Z

6. SPRAWDZIAN WYNIKÓW 
BADAN

Dla przeprowadzenia prawidłowej 
oceny wyników osiągniętych w pro
gramie wyzwalania rezerw produk
cyjnych należy sporządzić spraw
dzian wyników badań w układzie 
współrzędnych, z których jedna ma 
skalę' lat badanego czasu, a druga 
wartości procentowe. Sprawdzian

dodatku „inżynier”, aby odzyskać 
szacunek społeczny. Nie byłby to 
zresztą szacunek zbyt wielki, bo też 
jaki to inżynier od planowania-

Może jednak ten żal i utyskiwa
nie na los mają swoje uzasadnie
nie? Inżynier cieszy się uznaniem 
społecznym dzięki swojej wiedzy i 
przydatńości. Wiadomo, że jest eks
pertem w pewnej dziedzinie prak
tycznych umiejętności. Ale inżynier 
(myślę o dobrym inżynierze) zna 
także podstawowe operacje robo
cze, zna zasady organizacji pro
dukcji, zna nawet to, co nie wiąże 
się wprost t jego zawodem, jak 
podstawowe przepisy prawne, za
sady rachunku kosztów lub syste
mu planowania i finansowania 
inwestycji.

Bez względu na to, jaki tytuł wy
myślimy dla ekonomistów — trud
no .'oczekiwać podobnego uznania 
dla specjalistów od funduszu łac 
lub -od planowania. A takimi „spe
cjalistami ” są zwykle tzw. ekono
miści. Nazwanie ich „głównymi pla
nistami” lub „głównymi specjali
stami d. s. zbytu” — poza dość ża-, 
łósnymi wyrazami poczucia niskiej 
wartości niczego tu -nie zmieni.

Trzeba się uczyć, trzeba być uży
tecznym, trzeba imponować wiedzą. 
To jest znacznie skuteczniejszy 
sposób obrony rangi zawodu nii 
żądanie dziwnie brzmiących tytu- ‘ 
łów.

Przecież kandydaci na „głównych 
planistów” lub „głównych anality
ków” nie mają zwykle pojęcia o 
zasadach rachunku kosztów i do
chodów, o badaniach operacyjnych 
i o technikach obliczeniowych, o 
systemach informacyjnych, o pro
cesie finansowym, o normach praw
nych dotyczących obiegu dokumen- . 
tów. Wierzcie mi, Panowie, że spo
sób posługiwania się wskaźnikami 
kosztów i dochodów przy podejmo
waniu decyzji ekonomicznych i są
dów o procesach i zdarzeniach go
spodarczych budzi zbyt często kon
sternację.

Prawda, tych rzeczy nie wykła
da się na wyższych uczelniach ekb* 
nomicznych w-takim- zakresie,' aby

je można było należycie opanować. 
Ale to jeszcze nie powód, aby-po
prawić samopoczucie dobrze ' (?) 
brzmiącym tytułem. A więc — kil
ka rad praktycznych:

Nie starajmy się umocnić rangi 
zawodu sztucznie, brzmiącymi tytu
łami. Bądźmy więcej wymagający 
od siebie samych; Pamiętajmy: o 
specyficznych cechach naszej pra
cy i nie naśladujmy umiejętności 
właściwych innym zawodom. Spró
bujmy po. prostu dopuścić do natd-

W przedstawionym wyżej, przy
kładzie1 zaproponowano zmian^ po
szczególnych: wskaźników- jakie za
chodzą iw. badanym okresie biorąc 
pod uwagę:
• produktywność majątku trwałego

brutto (11
• produktywność środków trwałych

brutto osiągniętą w wyniku realiza
cji 'programu wyzwalania rezerw (2)

• wskaźnik wykorzystania czasu pra
cy maszyn i urządzeń (3) '

• wskaźnik zmianowości (4)^
• wskaźnik wydajności pracy (5)

5. Wskaźnik wykorzystania _ zdol
ności produkcyjnej kształtuje się. 
w sposób prawidłowy. Różnice; jakie.' 
występują w porównaniu ze wzro
stem wskaźnika wykorzystania cza; 
su pracy maszyn igurządzeń nie są 

’ istotne. Również tempo wyzwalania 
rezerw produkcyjnych należy uznać 
jako skuteczne.- Wyzwolą się bo; 
wiem rezerwy zdolności , produkcyj; 
nej w pierwszych latach założonego 
programu.;

W materiałach źródłowych zwią- 
zanych z Opracowywaniem progra-- 
mów wyzwalania rezerw wskażni-. 
ki te (aczkolwiek nie wszystkie)" 
występują. Chodzi tu jednak riie 
tylko p dobór wskaźników ujedno
licających podstawowe założenia i
formuły rachunku ekonomicznego, 
ibćlf rtłwńićz; óTprawidłowy i korni. 

-------  pleksowy sposób interpretacji: wy-
• wskaźnik technicznego uzbrojenia ników. Temu ostatniemu prnblemo- 

PrIC5'<®7 wi warto poświęcić odrębnie wię-.
• wskaźnik wydajnoici z l m2. po

wierzchni (7)
• wskaźnik- -wykorzystania' zdolności 

.produkcyjnej (Sj
• tempo wyzwalania ' rezerw produk

cyjnych (9)

7. OCENA WEWNĘTRZNEJ 
ZGODNOŚCI PROGRAMU 
WYZWALANIA REZERW

Ocena kształtowania się- poszcze
gólnych wskaźników jerf następu
jąca:.

stycznych, sporządzania, tzw., analiz, 
które i tak z konieczności zaspoka
jają bardziej wymogi- zewnętrzne
niż ^potrzeby wewnętrzne itp.

Ekonomista spełnia więc drugo- 
rzędną. usługptoą, formalną' rolę w 
zarządzaniu przedsiębiorstwem i ta
ką też rolę nadaje mu układ struk
turalny zarządzania. Istnieje prze
konanie, zwłaszcza wśród służb 
technicznych, że- rola ta jest pra
widłowa, gdyż sfera produkcji jest 
najważniejszą, bo produkt jako 
dzieło .techniczne jest docelowym 
zadaniem przedsiębiorstwa. Pomija- 

..........  . z odczucia jąć kwestię nakładów - i wyników, 
istotnej wartości. zasadniczy błąd tkwi w tym, że

JÓZEF SKOWROŃSKI w . dzisiejszej dobie procre wytwór- 
- czy to nie tylko proces techniczny,

ale przede wszystkim proces orga
nizacyjny. ‘ ;

Oparcie wytwórczości głównie o 
procesy techniczne stawia'produkcję 
w tym samym rzędzie, cb ‘w okre
sie' - kamienia łupanego, jedynie z 
poprawką na inne środkiłi narzędzia 
pracy. Dziś realizacja produkcji 
winna być tylko zjawiskiem wtór
nym, kontynuacją z góry -nakreślo
nego, schematu.. I tym będzie lepsza

ralnej selekcj-- opartej na przydat
ności i wiedzy, do utworzenia skąli 
ocen, wypływających :

Ekonomiści
a funkcje

i efektjtwniejsza im doskonalszy jest 
schemat czyli sfera szeroko pojętej 
organizacji i przygotowania.; 1

Te problemy często nie są dpce-
niane. ‘Jest to następstwem zbyt ma- 
lego-pddziaływąńia na aktyw gospo
darczy przedsiębiorstw i zjednoczeń.
VII Plenum 'KC PZPR pobudziło 
znacznie myśl organizatorską. Wiele 

, _______ __ . ńa 'tym .odcinku w. przedsiębibr-
na indywidualnych umiejętnościach stwach zrobiono. Jednakże admini- 
—: na tzw. zmyśle koniunkturalnym stracja gospodarcza nadała za mała 
czy organizatorskim — niż wypły- rangę tym zagadnieniom, aby przy
wala z rzetelnej wiedzy o zasadach niosło to efekty o większym znaczę*'
gospodarowania. Dziś społeczne za- ' " ’ '

A
CZKOLWIEK sztuką gospoda; 
rowania posługiwano się zaw-

, sźe — opierała się ona raczej

potrzebowanie na ekonomistów sta
le wzrasta, jednakże b. często nie 
spełniają oni tej roli, jakiej można 
by od nich oczekiwać.

W potocznym znaczeniu pojęcie 
ekonomiki kojarzy się z efektami 
gospodarczymi. Jednak w praktyce

niu. Np. zarządzenia resortów w. 
sprawie powoływania służb organi
zatorskich często nie mogą być 
wcielane w - życie, gdyż wydawane

cej miejsca.

•) Por. Instrukcja do opracowania pro
jektów planu na rok 1971 wr -zakresie 
przemysłu. —'Komisja Planowania przy 
HM — czerwiec 1970 r. ' ■ ! ?

••) Pór. Wytyczne w sprawie ustala
nia zadań odcinkowych obliczania pre
mii za poprawę stopnia wykorzystania 
maszyn i urządzeń. . Ministerstwo; Prze
myślu Masźy nowego — sierpień; 1970 r...

•••) Pór. Instrukcja obliczania zdolno
ści produkcyjnych i opracowania pro
gramu wyzwalania rezerw —• Minister
stwo' Przemysłu Maszynowego — lipiec 
1970 r. '

nie działania nie może być tylko 
formalne. Każde przedsięwzięcia \ 
kosztuje i trzeba się zdecydować — ■ 
albo w daną dziedzinę inwestujemy, 
albo rezygnujemy z działania. .

- 'Podnoszenie na wyższy poziom 
organizacji i gruntowne zajęcie .się 
tym problemem jest palącą koniecz
nością. Różnych i na równi słusz
nych koncepcji może być wiele. Dla
tego trudno w tym ujęciu stawiać 
warunki i wymieniać środki. Wy- • 
daje się jednak, że iakąkolwiek z 
nich wybierzemy winno się:

— Nadać nowym służbom właści
wą rangę, i stworzyć . odpowiedni 
klimat wśród załogi i aktywu gospo
darczego -(szkolenia, prelekcje, od
czyty itp. przez placówki: naukowe, 
instytuty, ośrodki organizacji' itp.).

— Wzmacniać istniejące i powo
ływać nowe ośrodki i instytuty or
ganizacji pracy, których celem win
no być rozpracowanie i.wyposażanie 
przedsiębiorstw w pełną dokumen
tację organizatorską oraz ustawia
nie w konkretnych waru nkach pro
cesów produkcji w/g z góry narzu
conych planów. Pozostawienie na
tomiast tych spraw samemu przeo- 
siębiorstwu z barierą oporów psy
chicznych i niedosytem zatrudnienia 
(etatów) również nie uwieńczy dzie
ła.

• —Wyodrębnić specjalistyczne ko
mórki nadzorujące i zajmujące się 
problemami sensu stricto organiza
cyjnymi. Aktualne działy organiza
cyjne czy organizacji produkcji, 
zwłaszcza w szeregu średnich I ma
łych zakładów, nie spełniają postu
lowanych wymogów. Konieczność 
niewielkiego wzrostu zatrudnienia 
nie może .być'tu kwestionowana.

— Wprowadzać na uczelniach
ekonomicznych kierunek specjali
zacji — organizatora oraz organizo- 

------- - ■ ■ - wać studia podyplomowe w tym 
są. bez . pokrycia.; bez materialnych zakresie
możliwości realizacji. Generalne uporządkowanie I pod-

Zarządzenia te zalecają podpo- niesienie na. wyższy poziom organi-
„ . . rządkowanie służb organizatorskich zacjj przedsiębiorstw, przebiegów
przedsiębiorstw zakres kompetencji głównemu ekonomiście oraz okres- informacji, i. powiązań funkcjonal-

■ ekonomisty' jest zbyt ógranicźbny, ■ lają pracowników różnych’ zawo- nych mogłoby również przygotować
aby ten mógł stwarzać warunki do dów, którzy winni wchodzić do tych j przybliź.yć zakłady do stosowania
podnóśzenia efektywności produkcji, służb. Ałe jakimi środkami zorga- -w przyszłości elektronicznej t^chni-
Rola jego najczęściej ogranicza się nizować służby ’wielozawodowe łub 1 ki obliczeniowej.
do sumowania i przekształcania wy- • jakirh systemem powiązać kompe-
ników: osiągniętych przez sferę pro- tencje nadzoru ' tego nie uregulo- JERZY ZARZYCKI
dtikcji,- kobrdynacji procesów plam- wano. Podejmowanie czjr; inicjowa- Wrocław



W
 ̂ LICZNYCH pracach po

święconych wyodrębnia
niu czynników wzrostu 
produkcji podkreśla się 
znaczenie postępu tech
nicznego jako . narzędzia 

realizacji polityki intensywnego roz
woju i wzrostu wydajności pracy ’). 
W jakich warunkach postęp techni-' 
czny może nie wpływać w stopniu do^ 
statecznym na intensyfikację gospo
darowania, w skali całej gospodarki 
narodowej — wskazują krytyczne 
oceny dotychczasovyego, nieselek
tywnego rozwoju gospodarki

W tym artykule zajmiemy się 
szczególnym przypadkiem, pomija
nym dotycnćzas w dyskusji, dezin- 
tensyfikdcji wzrostu produkcji i wy- 
dainości, aby w wvniku analizy 
przyczyn i skutków określić niektó
re kierunki i środki intensyfikacji 
produkcji w gałęziach przemysłu 
środków produkcji o asortymentowo 
najbardziej zróżnicowanej produkcji

Ogólnie wiadomo, że postęp tech
niczny i wzrost nowych zastosowań 
myśli technicznej, zarówno w dzie
dzinie produkcji nowych dóbr, jak 
i nowych technologii wywołuje 
wzrost zróżnicowania asortymento
wej struktury produkcji W każdej 
dynamicznie rozwijającej się gospo
darce, wraz z pojawieniem się no
wych produktów i nowych techno
logii, ulega stałemu przyśpieszeniu 
proces różnicowania asortymentowej 
struktury potrzeb na półprodukty 
i materiały, z których wytwarzane 
są produkty nowe bądź oparte na 
nowej zmienionej technologii pro
dukcji.

Proces przyspieszającego się róż
nicowania struktury (technologicznej 
i asortymentowej) produkcji, jako 
przedmiot kompleksowych badań 
przyczyn, skutków i środków prze-
ciwdziałania nazywamy
dywersyfikacją produkcji..

dalej

Postęp techniczny nowych uru
chomień produkcji dóbr finalnych 
i nowych technologii produkcji — w 
przypadkach oparcia' ich na istnie
jącej bazie zaopatrzenia materiało
wo-technicznego — nie wywołuje 
dywersyfikacji (dalszego zróżnicowa
nia; potrzeb materiałowych. W przy
padkach nowych uruchomień — o 
dostatecznie wielkiej serii i masie
produkcji potrzeby materiałowe
tej produkcji mogą wpływać rów
nocześnie na intensyfikację produk
cji i na wzrost wydajności pracy 
u dostawców materiałów, niezbęd
nych dla produkcji nowych wyro
bów. Praktyka wskazuje jednak na 
ogół na bardzo rozciągnięte w czasie 
uruchomienia i stopniowe dopiero 
dochodzenie do wielkości masowej 
produkcji i potrzeb zaopatrzenia ma
teriałowego tej produkcji. Dochodze
nie do optymalnie wielkiej serii po
trzeb materiałowych jest zatem 
również bardzo długotrwałe.

Przed przemysłami stanowiącymi 
materiałowo-techniczną bazę zaopa
trzenia gospodarki narodowej sta
wiane są trudne' zadania opanowy
wania technologii produkcji nowych 
tworzyw i nowych wytwarzanych z 
nich materiałów o decydującym zna
czeniu dla postępu utfecłmfćżhegb'1 w 
w.elu gałęziach' 'pizdihyśłu; Postępo
wym nowym uruchomieniom pro
dukcji nowoczesfiych materiałów to
warzyszy jednak konieczność wy
twarzania wielu materiałów trady
cyjnych w bardzo zróżnicowanym 
asortymencie, wywołującym dywer
syfikację produkcji. Jakie są tego 
przyczyny?

PRZYCZYNY DYWERSYFIKACJI

Współczesne kierunki praco- i 
materiałooszczędnego postępu w roz
wiązaniach konstrukcyjnych maszyn, 
urządzeń i sprzętu oraz narzędzi ce-
chuje odchodzenie 
(uniwersalnych) i 
wąskocelowych 
nych) konstrukcji.

od wielocelowych 
przechodzenie do 
(wyspecjalizowa- 

Pociąga to za so-
bą na ogól -zróżnicowanie podzespo
łów i elementów, a w określonych 
przypadkach również wymiennych 
części. . Konstrukcja nietypowych czę
ści pociąga za sobą dywersyfikację 
potrzeb na odlewy, odkuwki i inne 
półwyroby oraz materiały, z których 
wykonywane są części. Wielkie moż
liwości typizacji podzespołów ma
szyn na bazie zunifikowanych części
są wykorzystywane 
nym stopniu3).

W warunkach 
rozwoju produkcji

w niedostatecz-

nieselektywnego 
maszyn i urzą-

(indywidualna produkcja narzędzi 
nietypowych) jest źródłem dywersy
fikacji potrzeb, materiałowych wystę
pujących w warunkach nieprzemy
słowej produkcji warsztatowej.

Poważną przyczynę, dywersyfikacji 
produkcji w bazie zaopatrzenia ma
teriałowo-technicznego , gospodarki 
narodowej stanowi konieczność u- ‘ 
trzymywar.ia w kraju, obok nowych 
obiektów produkcyjnych równo.ze- 
śnie obiektów starych,'a zatem obok

Zdywersyfikowane potrzeby ma
teriałowe przemysłów finalnych pro- 
dukcji maszyn i urządzeń, spotęgo- ' ku 
wane w produkcji i. gospodarce re- 
montowej elementów i części ma? 
szyn oraz ich półproduktów (odku- 
wek i odlewów), pozostają zatem w
narastającej: sprzeczności z warun
kami masowej produkcji przemysłów 
materiałowej bazy ich zaopatrzenia. 
Narastanie tych sprzeczności łagodzi 
ogólny wzrost produkcji i wolume-

produkcji przemysłów materiałowó- 
tochnlcznego zaopatrzenia, w wy ni- 
... dywersyfikacji potrzeb materia
łowych przemysłów finalnych środ
ków produkcji — następuję obecnie 
na drodze zdecydowanych pociągnięć 
i zmian wprowadzanych w zarzą
dzaniu gospodarką narodową, a w 
szczególności w wyniku r
0 programu selektywnego rozwo

ju przemysłu i końcentracj i produk
cji.

Dywersyfikacja

produkcji

nowych, postępowych technologii 
również utrzymywanie nadal tech
nologii starych, związanych z od
mienną. dotychczasową strukturą 
potrzeb materiałowych.

Przytoczone główne przyczyny po
wodują dywersyfikację produkcji w 
bazie zaopatrzenia materiałowo- 
technicznego niemal wszystkich 
branż dóbr niższego rzędu (niefinal- 
nych). Ze szczególną ostrością skutki 
dywersyfikacji występują w podsta
wowych dziedzinach zaopatrzenia 
materiałowo-technicznego, tj. w wy
robach walcowanych, przetwórstwie 
taśm, rur, w kutych, odlewanych 
wyrobach w hutnictwie żelaza i sta
li oraz hutnictwie metali nieżelaz
nych, w przemyśle odlewniczym, w 
wyrobach metalowych i in.

SKUTKI DYWERSYFIKACJI

Dla zilustrowania rozmiarów o- 
. mawianego problemu należy pod

kreślić, że jeżeli ilościowe zróżnico-
wanie w 
produkcji 
żelaznych 
dziesięciu

skali rocznej asortymentu 
np. wyrobów metali nie- 
określa się rzędem kilku- 
tysięcy asortymentów, w

przemyśle\ wyrobów metalowych 
ponad stu tysięcy, to w wyrobach 
hutnictwa żelaza i stali łącznie 3’ 
odkuwkami i odlewami trudna bli
żej do oszacowania wielkość asorty
mentowego zdywersyfikowania pro
dukcji sięga-ponad- F-imilrorv.--Wobec- 
częściowej niepowtarzalności,-। -pro- 
dukcji wielkości te odnoszą się do 
dłuższego okresu prowadzonych ba
dań dywersyfikacji produkcji4).

Można stwierdzić, że zjawiska wy
buchowego narastania zróżnicowania 
asortymentowej struktury produkcji 
towarzyszą dynamicznemu rozwojo
wi kraju w określonym stadium je
go rozwoju. Skutki dywersyfikacji 
są różne w rozmaitych warunkach 
osiąganego ogólnego poziomu i wiel
kości produkcji. Decyduje o tym:
• wielkość rozległość rynku

BOLESŁAW WARZECHA

■ nu potrzeb materiałowych, o ile o- 
gólny wzrost gospodarki jest szybki 
w selektywnie wybranych kierun
kach. -W krajach o wysoko selek
tywnie rozwiniętym przemyśle ma
szynowym opisane wyżej sprzeczno
ści występują łagodniej.

ŚRODKI PRZECIWDZIAŁANIA

Rozrywanie gordyjskiego węzła, 
jaki niesie w sobie dywersyfikacja

0 organizacji -nowych form jed
nostek gospodarczych —kombinamw 
i zjednoczeń koncernowych, grupu
jących zakłady i własną bazę koo
peracyjną,
0 programu rozwoju wyspecjali

zowanej przemysłowej organizacji 1 
koordynacji remontów,
0 programu współpracy i między

narodowej koordynacji wymiany 
oraz specjalizacji produkcji krajów 
RWPG.

Warunki dla ograniczania i lagó- 
dzenia skutków dywersyfikacji pro
dukcji Stwarzają również ogólne 
kierunki i metody działania jak: 
1-0 normalizacja i typizacja wyro
bów,
0 unifikacja podzespołów i czę

ści,
0 racjonalizacja programów wy

twórczych,
0 poradnictwo techniczne racjo

nalnych zastosowań materiałów,
0 ćenowo-bodźcowe systemy pre

ferujące wyroby typowe.
Metody powyższe są bardziej sku

teczne w produkcji wyrobów zdeter
minowanych, tj. tzw. wyrobów ka? 
talogowych. W wyrobach niekatalo
gowych, a do takich należą mm. 
prawie wszystkie wyżej wymienione 
wyroby materiałowo-technicznej ba
zy zaopatrzenia, normalizacja ogra
nicza się jak wiadomo do zdetermi
nowania w normach tylko parame
trów opisujących wyrób. Wyrób za
mawiany zostaje zatem — w wyni
ku wyboru dopuszczonych w normie 
parametrów „skonstruowany" dopie
ro przez każdego odbiorcę-zamawia- 
jącego. Rozrzut decyzji odbiorców — 
przy bliskoznacznych parametrach i 
bardzo licznych odbiorcach — powo
duje zdywersyfikowanie potrzeb ’ i 
ograniczenie możliwości kumulacji 
asortymentowej zamówień w pro
dukcji5).

Odbiorcy dokonują wyboru nie
zależnie od siebie, a organizacja 
zbytu dostawców nie może już 0- 
garnąć całości informacji dla kilku
nastu tysięcy odbiorców, zawartych 
w dziesiątkach tysięcy zamówień, 
aby skutecznie przeciwdziałać dy
wersyfikacji, kształtować potrzeby i 
racjonalnie programować, produkcję. -

Rozwiązanie problemu jest jednak 
współcześnie możliwe w warunkach 
zastosowania nowoczesnej techniki 
cyfrowej w ramach teorii wielkich 
systemów informacyjno-decyzyjnych. 
Rozwój zastosowań ii coraz .większa 
ilość instalacji elektronicznych ma
szyn cyfrowych we wszystkich kra
jach, eksploatowanych w systemach 
opracowania zamówień i' programó- 

’ wania produkcji (ORDER PROCES- 
SING SYSTEM, bądź system ORDER 
ENTRY), w przemysłach o zdywer-

CZYNNIKI WZROSTU PRODUKCJI

W PRZEMYŚLE WROCŁAWSKIM
MIROSŁAWA KLAMUT

Z
WIĘKSZENIE udziału wy
dajności pracy w przyroście 
produkcji przemysłowej jest 
obecnie jednym z głównych 
zadań, którego realizacja

syfikowariej strukturze produkcji' -4 
jest dowodem szczególnej efektyw
ności tych .zastosowań. Ich omówie
nie wymaga jednak nawiązania1^ 
odrębnym artykule do dyskusji: nad 
programem rozwoju zastosowań 
elektronicznej techniki obliczenio
wej.

Projektowanie systemów elektro
nicznego przetwarzania. danych, dla 
zastosowań rńasżyn cyfrowych w 
zbycie i programowaniu produkcji 
przemysłów o zróżnicowanej Struk
turze produkcji jest szczególną for
mą postępu technicznego. Jest jed
nym z najbardziej współczesnych 
kierunków postępu technicznego, ja
ko narzędzia realizacji polityki in
tensywnego rozwoju i wzrostu wy
dajności pracy, Ętanowi jeden » 
czynni sów wzrostu produkcji, które
go wyodrębnienie pozwoli określić 
jednocześnie efektywność zastoso
wań ETO w bardzo trudnych i wy

smaga jących licznych zespołów pro
jektowych —.systemach APD „Zbytu 
i programowania produkcji”.

’) Zob. Krzysztof Pprwlt: 
nianie czynników wzrostu 
„Życie Gospodarcze" Nr 42 69, 
Sżwedowski: Wpływ postępu 
nego „Życie Gospodarcze" Nr

Wyodręb- 
produkcji, 
Sławomir 
technics- 

43 69.
’) Uchwala II Plenum KC PZPR.
’) Zob. Bolesław Adamski: Normaliza

cja. „Życie Gospodarcze” Nr 7 z 1970 r.
‘) Badania zapoczątkowano w 1965 Tj 

Zob. B. Warzecha: Opracowanie, i prze
twarzanie informacji źródłowych w ana
lizie potrzeb dla celów programowania 
produkcji. IBiOP — Warszawa 1965.

!) w wyniku badań analitycznych do 
projektowania „Systemu programowa
nia zbytu — produkcji rur” stwierdzo
no np., że 26 polskich norm obowiąni- 
jących dla rur walcowanych, zgrzewa- 

^rych i ciągnionych dopuszcza wybór po
nad 15 min szczegółowo zdeterminowa
nych technicznie, wg znormalizowanych 
parametrów, rodzajów asortymentu rur. 
Tylko niespełna 1 proc, tych możli
wości wyboru wykorzystują użytkowni
cy rur: problem leży w tym że znaczna 
część potrzeb zgłaszanych do produkcji 
ma charakter niepowtarzalny. Zob. 
„Projekty i Prace" Ośrodka Badań 
HPMOA — Katowice 1970.

majątkowych i pozamajątkowych 
kształtowały się w sposób nastę
pujący: W całym badanym okresie 
wzrost wydajności pracy dokonał 
się w 35 proc, z tyttfłu działania 
czynników majątkowych, ,a w 65 
proc, z tytułu działania czynników 
pozamajątkowych. Z 58 proc, wzro
stu produkcji globalnej spowodo
wanego wzrostem wydajności prą
cy, 19 proc, było wynikjem ■ czyn
ników majątkowych, a 39 proc, sta
nowiło efekt działania czynników 
pozamajątkowych (diagram). .

dzeń mogą występować zjawiska 
wybuchowego nasilania się dywer
syfikacji produkcji pośrednich faz 
materiałowo-technicznego zaopatrze
nia. W dziedzinach o wąskiej bazie 
materialowo-przetwórczej dywersy
fikacja doprowadza do szybkiego na
rastania importu kooperacyjnego i 
materiałowego, zaś przy rozwiniętej 
bazie - do rozproszenia asortymen
towego jej produkcji.

przyczyną dywersyfika- 
eji >cs> również niedostateczny roz
wój przemysłowego serwisu usług 
remontowych i bazy uprzemysłowio
nej wyspecjalizowanej, ogólnouslu- 
gowej gospodarki remontowej ma
szyn i urządzeń. Brak usługowej ba
zy remontowej zmusza poszczegól
nych użytkowników do rozwijania 
zdekoncentrowanej własnej gospo
darki remontowej. Zdekoncentrowa
na gospodarka remontowa powoduje ■ 
rozproszenie Zapotrzebowania na 
podzespoły, elementy i części. Do 
gospodarczego wykonywania tych sa
mych części, w różnych miejscach, 
zamawiane są częstokroć odlewy, 
odkuwki i materiały z odmiennie 
przez poszczególnych użytkowników 
zwymiarowanymi naddatkami na 
obróbkę. Z reguły gospodarczy wy
rób części oparty jest na urządze
niach do wiórowej obróbki, co wy
wołuje znaczne straty materiałowe 
przy nieracjonalnym doborze mate
riałów.

Dywersyfikacja potrzeb materiało
wych i produkcji w dziedzinie zwią
zanej z gospodarką remontową jest 
szczególnie uciążliwa; potrzeby in
dywidualnych, zakładowych gospo
darek remontowych są bardzo drob
ne. Również gospodarka narzędziowa

zbytu (krajowego i zagranicznego) 
i związana z tym zdolność natural
nego "kumulowania indywidualnych 
potrzeb w analogicznym asortymen
cie,
0 poziom technicznego uzbrojenia 

pracy, określający wielkość mocy u- 
rządzeń wytwórczych w bazie mate
riałowo-technicznego zaopatrzenia 
przemysłu (przemyśle surowcowo- 
przetwórczym).

Drugi z wymienionych czynników 
stwarza, w warunkach dywersyfika- 
cii produkcji, „premię starości", co 
oznacza, że posiadanie w przemy
słach surowcowo-przetwórczych czę
ściowo przestarzałych urządzeń pro
dukcyjnych ułatwia w pewnym za
kresie produkowanie wyrobów w 
małych seriach i drobnych partiach. 
Nieodłącznie powiązane z dywersy
fikacją jest bowiem rozdrobnienie, 
Ij. występowanie potrzeb i produkcji 
w ilościach drobnych, których nie 
można już — ze względu na nie
powtarzalność — skumulować z po
trzebami innych odbiorców. Jeżeli 
zatem istnieje możliwość wyboru, 
to zamówienia drobne muszą wyko
nywać zakłady wyposażone w stare 
urządzenia wytwórcze. Postęp tech
niczny w użytkowaniu materiałów 
możliwości te stopniowo ogranicza. 
Materiałom zamawianym w ilościach 
drobnych dla nowych zastosowań 
coraz częściej stawiane są wymaga
nia techniczne i jakościowe nieosią
galne bez modernizacji starych urzą
dzeń wytwórczych.

Dywersyfikacja produkcji wpływa 
pośrednio na pogłębianie się rozwar
cia różnicy poziomu osiąganych wy
dajności produkcji starych i nowo
czesnych urządzeń wytwórczych. De
cydujący czynnik wzrostu wydaj
ności pracy stanowi modernizacja i 
Instalowanie nowoczesnych urządzeń 
wytwórczych wielkiej mocy. Nowo-' 
czesne urządzenia wielkiej mocy, in
stalowane w podstawowych prze
mysłach materiałowo-technicznej 
bazy zaopatrzenia gospodarki naro
dowej — cechują wielkości i wy
dajności, będące wielokrotnością mo
cy analogicznych starych urządzeń.

Większość nowoczesnych-urządzeń 
wytwórczych jest przystosowana 
wyłącznie do wielkoseryjnej, a na
wet ciągłej, asortymentowo jedno
rodnej produkcji. Wielkoseryjność 
i optymalnie ograniczana zmienność 
asortymentu produkcji stanowi za
tem warunek osiągania wysokiej 
wydajności nowoczesnych urządzeń 
wytwórczych.

stanowi warunek szybkiego 
wzrostu dochodu narodowego. Zna
czenie tego czynnika wzrostu pro
dukcji uwidacznia się wyraźnie na 
tle makroekonomicznych współza
leżności między osiąganym pozio- 

■ mem spożycia na 1 mieszkańca, a 
czynnikami wywierającymi wpływ 
na jego kształtowanie.

W literaturze ekonomicznej zna
nych jest kilka różnych metod 
określenia udziału nakładów pracy 
żywej oraz wydajności pracy we 
wzroście produkcji. Korzystając z 
jednej z nich *), dokonaliśmy wy
odrębnienia czynników wzrostu pro
dukcji globalnej za okres 1960— 
1968 w uspołecznionych przedsię
biorstwach przemysłowych miasta 
Wrocławia. Lata 1960—1968 w skali' 
rozwoju całego przemysłu uspo
łecznionego, którego trend wzrostu 
jest krzywą integrującą jego ele
menty regionalne, wydają się two
rzyć zamknięty okres leżący na 
pograniczu dwóch ' faz industriali
zacji Polski. Przejście do drugiej 
fazy uprzemysłowienia oznacza za
sadniczą zmianę modelu rozwoju. 
Wyraża się to w rosnącym zna
czeniu — obok problemów Ilościo
wego rozwoju produkcji — takich 
zagadnień, jak modernizacja asor
tymentu produkcji, zmiany struk
turalne przemysłu, podniesienie ja
kości produkcji i jej społecznej 
efektywności, dlatego też lata 1960— 
1968 stanowią okres, w którym rea
lizowane są nowe priorytety polity
ki gospodarczej dotyczące przede 
wszystkim:

a) rozwoju wymiany z zagranicą,
b) rozwinięcia na szerszą skalę 

produkcji konsumpcyjnych dóbr 
przemysłowych wyższego rzędu i 
towarów odpowiadających popyto
wi rynkowemu,

c) rozwiązania problemu intensy
fikacji i modernizacji rolnictwa,

d) przyspieszenia postępu tech
nicznego oraz szerszego włączenia 
się w gospodarcze procesy integra
cyjne w ramach RWPG.

W drodze dokładniejszego zazna
jomienia się z materiałami staty
stycznymi dotyczącymi uspołecznio
nych przedsiębiorstw przemysło
wych miasta Wrocławia wyłoniła • 
się potrzeba podzielenia przyjętego 
okresu badawczego na dwa pod- 
ikresy: podokres I 1960—1966 oraz 
podokres II 1967—1968. Dokonując 
oceny tempa rozwoju przemysłu 
miasta Wrocławia w latach 1960— 
1968 oraz głównych źródeł jego 
wzrostu, staraliśmy się ukazać prze
de wszystkim rolę, jaką odegrało tu 
zatrudnienie i wydajność pracy. Na
stępnie interesującym wydało nam 
się pokazanie działania czynników 
determinujących poziom wydajnoś-

ci pracy. .W rozważaniach uwzglę
dniliśmy dwa rodzaje czynników. 
Pierwsze, to wzrost wartości ma
jątku produkcyjnego na jednego za
trudnionego, czyli wzrost technicz
nego, uzbrojenia pracy. Drugi zaś 
wyraża wpływ usprawnień tech
nicznych, organizacyjnych oraz prze
mian jakościowych w strukturze za
trudnionych itp. Czynnik ten znaj
duje wyraz we wzroście przecięt
nej wydajności istniejącego mająt
ku produkcyjnego (produktywność). 
Czynnik pierwszy stanowi więc wy
nik dokonanych inwestycji, a dru
gi nie będący " bezpośrednio wyni
kiem inwestycji, przyjmuje się 
umownie za bezinwestycyjny czyn
nik wzrostu wydajności pracy. Roz
różnienie tych dwóch czynników 
wzrostu wydajności pracy ma za
sadnicze znaczenie nie tylko dla 
analizy wzrostu produkcji i wydaj
ności pracy, ale także dla oceny po
lityki gospodarczej.

Poniżej przedstawimy wyniki doko
nanego rozliczenia dla lat 1960—1966 
oraz całego okresu badanego 1960— 
1968. Porównanie wyników otrzy
manych w tych dwóch przekrojach, 
pozwoliło na ocenę efektów zmian 
jakie dokonały się w dwu ostat
nich latach: w roku 1967 i 1968 w 
przedsiębiorstwach przemysłu uspo
łecznionego miasta Wrocławia. Od 
roku 1967 na skutek zwiększenia 
tempa wzrostu nakładów inwesty
cyjnych, dokonał się w porówna
niu do lat poprzednich 1960—1966 
znaczny wzrost technicznego uzbro
jenia pracy żywej. W latach. 1960— 
1966 techniczne uzbrojenie pracy 
kształtowało się na tym samym 
ppziomie, wykazując tylko niewiel
kie zmiany.

W latach 1960—1966 przyrost pro
dukcji dokonał się w zasadzie w 
tej samej części dzięki wzrostowi 
wydajności, pracy, co i wzrostowi 
zatrudnienia. Udział wydajności 
pracy we wzroście produkcji stano
wił 53 proc., a zatrudnienia 47 proc. 
W okresie 1960—1968 z tytułu zatrud
nienia produkcja wzrosła w 42 proc., 
a z tytułu wzrostu wydajności-pra
cy w 58 proc. Na podstawie przy
toczonych liczb widać, że w ciągu 
dwu lat dokonały się znaczne prze
miany we wpływie poszczególnych 
czynników na wzrost produkcji. 
Wzrosła przede wszystkim wydaj
ność pracy na jednego zatrudnio
nego. W roku 1967 w stosunku do 
roku poprzedniego wydajność wzro
sła o 7,8 proc., co jest najwięk
szym przyrostem względnym wca-

uzbrojenia 'pracy1 żywej, albowiem 
przez wszystkie lata tego okresu
pozostawało ono na stałym pozio
mie. Wydaje się, że nakłady inwe
stycyjne w tym okresie kierowane 
były raczej na. zapewnienie nowych 
miejsc pracy, a nie na moderniza
cję zasobów majątku, trwałego. W 
wyniku istnienia takiej sytuacji 
wzrost wydajności pracy,. w myśl 
poprzednich rozważań, winien do
konywać się z tytułu działania' 
czynników pozamajątkowych. Do
kładne rozliczenie; wskazuje, że: 
czynniki majątkowe spowodowały 
nawet spadek wydajności pracy o 
6 proc. Tak więc udział wzrostu 
wydajności pracy we wzroście pro-;

lym okresie. W 
wydajność wzrosła 
proc, w stosunku 
Względny przyrost 
cy w roku 1967 w

roku następnym 
już tylko o 3,52 
do roku 1967. 
wydajności pra- 
stosunku do ro-

ku 1969 wynosił 38,75 proc., a w 
roku 1966 w stosunku do roku 1960 
— 28.7 proc. W całym okresie 
1960—1968 wydajność pracy wzro
sła o 43,6 proc.

wydajności pracy nie odbywał, się m 
na skutek . wzrostu technicznego

Szczególnie interesujące są źródła 
tych zmian, a więc czynniki, któ
re w tak istotny, sposób spowodo-.

, wały zmianę poziomu wydajności 1 
pracy. W latach 1960—1966 wzrost

Dynasiks wyiajnadei praey, kapitałoehłormości 
produkcji i tcchpieoneęo uzbrojenia pracy w 
uapołeconionya przemyśle js, Vpockawi^.,

a..- wydajność pracy, *-—k kapitelocutcnMM^a 
* techniczne uzbrojenie pracy.

Zwiększenie wzrostu wydajności 
pracy, a tym samym zwiększenie 
jej udziału we wzroście produk
cji, było jak na warunki, lojalna 
duże, lecz nie aż takie,- aby porów
nane z udziałem wzrostu wydajno-! 
ści pracy we wzroście: produkcji z 
pozostałymi miastami wydzielonymi 
wypadło na korzyść Wrocławia. Do

dukcji, stanowiący, 53 proc., podyk- J - analogiczny sposób roz- 
towany był- ^zrostem potencjału « czyńhików wzrostu pro- 
jakościowego zatrudnionych,. dosko- d kcji globalnej dla pozostałych 
nalema orgamzacji pracy itp. Z ty- wojewódzkich miast wydzielonych 
tulu działania czynmkow mająt- za j 1960_i068 otrzymujemy, że
kowych wzrost produkcji obniżył/ w Warszawie f Poznaniu wzrost 
się o 3 proc., co świadczyć mo- produkcji w 67 proc, był-spowodo--
ze o dysponowaniu przestarzałym wzrostem wydajności pracy,
i memodernizowanym. majątkiem K;akoWłe w 73 proc., w Lodzi w 
trwałym, W okresie 1960-^1968 zró- 75 Droc 
dlami wzrostu'wydajności pracy w ' p , .
35 proc, pozostaje wzrost technicz- . Do otrzymanych wyników naW 
nego uzbrojenia pracy żywej, a w' jednak podejść z pewną ostroznos- 
pozostałych 65 proc, działanie czyn- clą, ponieważ zastosowana metoda 
ników pozamajątkowych. W ciągu rozliczenia abstrahuje od wielu 
ostatnich dwu lat tego okresu, do- rzeczy mogących wpływać na zmia-

- ... nę analizowanych relacji,- jak np.
'nie uwzględnia wpływu przemian 
strukturalnych w przemyśle, czy

konał się duży wzrost techniczne
go uzbrojenia pracy żywej. Wartość 
majątku , trwałego w 1967 r. przy
padająca na jednego zatrudnionego 
wzrosła ó 16,3 oroc. w stosunku do 
roku poprzedniego, co stanowi 
wzrost bardzo duży i rzadko spo
tykany. W roku 1968 w stosunku 
do roku 1967 majątek wzrósł o-1,3 \
proc. Wzrost wartości majątku 
trwałego przypadającej ha 1 za
trudnionego w roku 1967 oraz 1968 
spowodował, że w stosunku do ro
ku 1960, wartość ta wzrosła o 13.81 
proc, w 1967 r„ a w roku 1968 o 
15,29 proc. W latach 1961—1966 
wartość majątku trwałego przypa
dająca na 1 zatrudnionego kształ
towała się poniżej stanu z roku 
1960. Najniższą wartość osiągnęła w ‘ 
roku 1962, gdzie odnotować można' 
w stosunku do roku 1960 spadek 
o 4,3 proc.

Interesujące jest, z powodu jakich 
czynników nastąpił w latach 1967— 
1968 wzrost globalnej wydajności 
pracy. Wydaje się,. że ,dużą rolę 
odegrały nakłady inwestycyjne, sta
nowiące podstawę wzrostu tech
nicznego uzbrojenia pracy żywej. 
Rzeczywiście, wpływ czynników ma
jątkowych na wydajność pracy w 
łatach 1968 i 1967 był tak duży, ża 
dla całego okresu 1960—1968 ‘rela
cje między działaniem czynników

zmian w zakresie zamrożenia na
kładów inwestycyjnych. Na podsta
wie powyższych rozważań można 
jednak stwierdzić, że. wzrost wy- 
■ lajności pracy mierzonej wartoś
cią produkcji globalnej na 1 za- 

- trudnionego w uspołecznionych 
przedsiębiorstwach miasta Wrocła
wia w latach 1960—1968 spowo
dowany był przede wszystkim'wy
korzystaniem bezinwestycyjnych re
zerw wzrostu wydajności pracy. 
Natomiast wzrost produkcji global-. 
nej w zasadzie uzależniony był w 
w takim samym stopniu od' wy
dajności pracy, jak i od zatrud- 

• nienia^ co świadczyć może o przy- 
. wiązywaniu dużej wagi do wyko
rzystania • ekstensywnych czynni
ków wzrostu produkcji.

•) Patrz K. Porwlt: Życit GtMpodsr- 
cze nr 42, 1969 — Wyódrębriinit czyn- 
nikńw wzrostu produkcji oraz Gospo
darka Planowa nr 3. 1970 -- B*dmia 
czynników wzrostu produkcji.

sglgjj
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N OWY system zarządzania gos
podarką • już w pierwszych la
tach doprowadził do pozytyw

nych zmian w najważniejszych 
dziedzinach. Od wprowadzenia/rer 
formy byliśmy jednak również 
świadkami niepożądanych zjawisk 
w dziedzinie produkcji i wydaj
ności. Dlatego też szczególnie inte
resujące są. dane za pierwsze pół
rocze, 1970 roku. Tak więc w 1968 r., 
a; szczególnie w .1969 roku zmniej
szyło się; tempo wzrostu produkcji 
przemysłowej i wydajności pracy. 
Przyczyny takiego stanu rzeczy były 
wprawdzie zrozumiałe, . gdyż w 
przypadku ' produkcji przemysłowej 
wchódziło w grę upłynnienie na
gromadzonych uprzednio dużych za
pasów, w przypadku zaś wydajności

GOSPODARKA WĘGIERSKA

W PIERWSZYM PÓŁROCZU
pracy — skrócenie czasu pracy z 48 
godzin na 44 godziny. Z tego punktu 
widzenia dane za pierwsze półro
cze 1970 roku są-interesujące, gdyż 
w 1970 roku wystąpiła już potrze
ba nieznacznego, zwiększenia zapa
sów, a skrócenie czasu pracy prze
stało już wchodzić w grę. Powstało 
w związku z tym pytanie, czy w 
pierwszym półroczu 1970 roku na
stąpi przyspieszenie tempa wzrostu 
produkcji i wydajności. Gdyby to 
nastąpiło, wtedy wspomniane przy
czyny zmniejszenia tempa wzrostu 
miałyby faktycznie miejsce, gdyby 
natomiast nadal' przeciągała się sta
gnacja, wtedy należałoby szukać in
nych .przyczyn takiego stanu rzeczy.

Ókaztfje się, że dane sprawozdaw
cze za pierwsze półrocze 1970 roku 
w pełni potwierdzają omówione, 
„szczególne" przyczyny spadku tem- 
pa1 wzrostu produkcji i wydajności, 
czyi! nie był on spowodowany in
strumentami wprowadzonymi przez 
nowy system zarządzania.

pierwszych sześciu miesiącach mi
nionego roku. Ten wzrost produkcji 
jest objawem pozytywnym tym bar
dziej, że prawie 90% zwiększenia 
produkcji nastąpiło w rezultacie 
wzrostu wydajności. Zwiększenie 
stanu zatrudnienia odgrywało/cał
kowicie nieznaczną rolę we wzroście 
produkcji. W ciągu półrocza wydaj
ność pracy zwiększyła się w prze
myśle państwowym, o' 6%.

Stan zatrudnienia w ciągu roku
wzrósł w 
0,5%, co w 
czyniło się 
pracy. A w 
trudnienie

przemyśle zaledwie o 
znacznej mierze przy- 
do wzrostu wydajności 
czerwcu 1970 roku za- 
było nawet o 0,1%

mniejsze niż przed rokiem.
Jeśli chodzi o wzrost produkcji, 

to największy nastąpił w przemyśle 
chemicznym, bo o 15% W porówna
niu z pierwszym półroczem ubiegłe-

Ważnlejsze wskaźniki charaktervzuiace rozwój węgierskiej gospodarki narodowej 
I w pierwszym nólroczu 1970 r.

Wyszczególnienia
I.I.—30.VI.1970

I.I.—30.VI.19f9 “ 100
1.VIJ.1969—30.VI.1970

1.VII.1968—30.VI.
1969 - 100

Produkcja nrzemyslu państwowego 
ogółem 
Średnia dzienna piodukcja

106,8 105,2

w nrzemyśle państwowym ' 
Skup ważniejszych zwierząt rzeźnych

106,1 104,9

i produktów zwierzrcvch 94 96
Dochody pieniężne ludności według 
ważniejszych źródeł 108 ,109

tvrn»
płace robocze (bez wynagrodzenia pra-

cowników spółdzielni produkcyjnych) 107 108
wypłaty pienieżne dla członków 
spółdzielni produkcyjnych , 113 115
sprzedaż produktów rolnych przez 
ludność (bez wolnego rynku) 107 108

Obroty handlu detalicznego ogółem 
(według bieżących cen detalicznych) 111 110
Import — ogółem 133 118
Eksport — ogółem 117 118

Jak z danych statystycznych wy
nika, przemysł państwowy wytwo
rzył prawie o 7% więcej niż w

go roku, w przemyśle maszynowym 
o 9% a w przemyśle lekkim o 5%. 
We wszystkich ważniejszych galę-

JOZSEF GARAM

ziach przemysłu, wzrost produkcji 
był większy niż przed rokiem, oraz 
większy niż w jakimkolwiek okresie 
trzeciego planu pięcioletniego. To 
samo można powiedzieć również o 
tempie wzrostu produkcji w prze
myśle maszynowym.

Bardzo pozytywnym zjawiskiem z 
punktu widzenia zaopatrzenia lud
ności był znaczny wzrost produkcji 
w przemyśle lekkim, głównie na 
skutek ożywienia produkcji w prze
myśle tekstylnym.

W podobnie szybkim tempie, a 
nawet w jeszcze szybszym tempie, 
zwiększył się zbyt wyrobów przemy
słowych. W pierwszych sześciu mie
siącach br. przemysł socjalistyczny 
sprzedał prawie o 8% więcej wy
robów aniżeli przed rokiem. Więk
szy wzrost sprzedaży niż produkcji 
świadczy o tym, że w przemyśle 
zapasy wyrobów albo nie wzrosły, 
albo wzrosły bardzo nieznacznie, 
oraz że wolumen wyrobów znajdu
jących się w magazynach — wyro
bów malo'Jpbkupnych — zmniejszył 
się z całą pewnością.

Zadowalająco kształtował się tak
że skup produktów rolnych. Skup 
produktów zwierzęcych był nieco 
mniejszy niż w pierwszym półro
czu 1969 roku, a to ze względu na 
nieznaczne zmniejszenie skupu nie
rogacizny i bydła przeznaczonego 
na ubój. W tym zmniejszeniu było 
jednak tyle samo elementów pozy-
tywnych, i negatywnych. W
ubiegłym roku na skutek złych zbio
rów paszy, chłopi dostarczyli do 
skupu więcej zwierząt niżby nor
malnie dostarczyli, w bieżącym na
tomiast roku, na skutek dobrych 
zbiorów paszy, dostarczyli do skupu 
tylko tyle zwierząt, ile wydawało 
się optymalne z punktu widzema 
hodowli. Skup innych produktów 
zwierzęcych znacznie przekroczył 
ilości za pierwsze półrocze ubiegłe
go roku, tak np. skup jaj był więk-

szy o 36%, drobiu o 29% a mleka 
o 5%.

Obroty w handlu detalicznym — 
licząc według cen bieżących — 
przewyższyły o 11% poziom pierw
szego półrocza ubiegłego roku. 
Wzrost obrotów w. przypadku arty-j 
kulów spożywczych i gastronomii 
był- stosunkowo umiarkowany, wy
niósł bowiem 6.5%, większy był na
tomiast w przypadku sprzedaży ar
tykułów odzieżowych (10?ó)- naj
bardziej dynamicznie zwiększyły się 
natomiast obroty mieszanymi arty
kułami przemysłowymi (19,4%).

Handel dokonywał zwiększonych 
obrotów w znacznie korzystniej
szych warunkach. W każdym mie
siącu handel zakupowa! znacznie

dochodów pieniężnych o charakte
rze plac była nieco mniejsza niż w 
roku ubiegłym. Szybciej wzrosty 
jednak dochody pieniężne pocho
dzące z produkcji rolnej. W tym 
przypadku. zanotowano 10%-wzrost. 
Jeszcze szybciej wzrosły w rolnic
twie sumy pieniężne pochodzące-ze
świadczeń społecznych w
tym przypadku największą rolę ode
grały centralnie podjęte decyzje 
(wzrost emerytur).

W pierwszym 
wzrosły wkłady

półroczu znacznie 
oszczędnościowe

• ludności. Według stanu na dzień

więcej towarów niż w odpowied
nich miesiącach .1969 roku. Zakupy 
towarów w pierwszej połowie 
1970 roku były o 30?q większe niż 
w analogicznym okresie roku ubie
głego. Szczególnie znacznie wzrosły 
zakupy towarów pochodzących z 
importu. W pierwszym półroczu 
bieżącego roku import artykułów 
konsumpcyjnych zwiększył się o 
100"'o w porównaniu do roku ubie
głego.

Wartość zapasów w handlu we
wnętrznym była prawie o 1B% 
większa niż 30 czerwca ubiegłego 
roku, podczas gdy obroty w han
dlu detalicznym były o 11% więk
sze niż przed rokiem. Stan zapasów 
wzrastając w stopniu przewyższa
jącym obroty i ulegającym popra
wie pod względem struktury stwo
rzył podstawę do podniesienia kul
tury handlu i poprawy zaopatrzenia.

Dochody pieniężne ludności w 
pierwszej połowie 1970 roku biorąc 
pod uwagę jedynie ważniejsze źród
ła dochodów były o 8% większe 
niż przed rokiem.

Wzrost średnich zarobków w 
przemyśle — inaczej niż w ubie
głym roku — pozostawał poniżej 
wzrostu wydajności. Suma innych

30 czerwca 1970 r. przekroczyły one 
40 mld ft. Wzrost wkładów wyniósł 
5.1 mld ft, czyli o 1 mld ft więcej 
niż w pierwszym półroczu 1969 roku.

Za bezwarunkowo pozytywne zja
wisko należy uznać fakt, iż wzrost 
poziomu cen nie przekroczył obli
czonej sumy, w pierwszym półro
czu średni poziom cen nie osiągnął 
nawet 1% podwyżki (0,7—0,8%).

W pierwszej połowie 1970 roku 
wypłacono o 15% więcej środków 
na inwestycje niż przed rokiem, 
chociaż na skutek rozmaitych za
rządzeń państwowych w dalszym 
ciągu znacznie się zmniejszyła licz
ba rozpoczynanych, dużych inwes
tycji. W konsekwencji wzrosła su
ma pieniędzy wypłacona na jedną 
inwestycję, wzrósł zatem nieco sto
pień koncentracji inwestycji.

Obecnie najbardziej problema
tycznym punktem w sytuacji gospo
darczej Węgier jest kształtowanie 
się obrotów w handlu zagranicznym. 
Import wzrósł bowiem znacznie 
szybciej (33%) niż eksport (17%). 
Przy ocenie danych dotyczących 
handlu zagranicznego należy jednak 
mieć na uwadze dwie sprawy, a mia
nowicie. że większe tempo wzrostu

nóważony, a w 1969 roku zan.kn J 
.«ió saldem dodatnim zarowno w 
obrotach ze strefą rumową jak 
dolarową. To dodatnie saldo umoz 
liwiło prowadzenie bardzie.1 akty
wnej polityki, importowej. Następ
nie' w ocenie obrotow handlu zagia- 
nicznego należy uwzględniać fakt, z 
w-eksporcie węgierskim
odgrywają produkty rolne. Szczego 
nie dotyczy to eksportu węgierskie
go do krajów kapitalistycznych. Po
łowę eksnortu do rozwimęiKh kra
jów kapitalistycznych stanowią pro
dukty rolne oraz surowce. Ekspoit 
produktów rolnych na ogol rozwi-a 
się jednak w drugiej połowie roku 
szczególnie jeśli chodzi o produkty 
roślinne, zboże i owoce. JesK-pogO; 
da nie spowoduje jakiejś większej 
katastrofy, to przypuszczalnie, w 
drugim półroczu eksport produktów 
rolnych znacznie poprawi bilans 
handlu zagranicznego Węgier.

Podsumowując wyniki gospodar
cze pierwszego półrocza 1970 roku 
można stwierdzić co następuje:
• Ważniejsze wskaźniki rozwoju 

gospodarczego kształtowały się sto
sownie do zamierzeń planu roczne
go lub też nie wykazywały więk- 

. szych odchyleń. Ani produkcja prze
mysłowa, ani produkcja rolna nie 
odbiegła w jakiś znaczniejszy spo
sób od tempa zaplanowanego. Właś
ciwa była równowaga miedzy siłą 
nabywczą ludności i funduszem ma
sy towarowej. Zgodność między ty
mi obydwoma czynnikami była o 
wiele korzystniejsza niż w roku 
ubiegłym i w latach poprzednich. 
W odpowiednim tempie wzrosła 
także wydajność pracy w przemyśle. 
Gospodarka narodową „wyleczyła 
się” ze skutków skrócenia czasu 
pracy, jakie miało miejsce w po
przednich dwóch latach.
• Wprowadzone przez reformę 

instrumenty .oraz zainteresowanie 
materialne coraz bardziej zmuszają 
przedsiębiorstwa, aby we własnym 
dobrze rozumianym interesie stara
ły się zwiększąć produkcję przez 
ujawnianie wewnętrznych rezerw, 
lepsze wykorzystanie siły roboczej, 
a więc przez podnoszenie wydaj
ności i poprawę efektywności. Nie 
udało się nam jeszcze zapewn ć 
równowagi ■ między potrzebami in
westycyjnymi i dvsoonowanymi mo
cami przerobowymi. Sumy wypła
cone na inwestycje wzrastały szyb- 
cie; niż moce przerobowe budow
nictwa, w konsekwencji w tej dzie
dzinie przypuszczalnie w tym roku 
nie uda się osiągnąć znacznej po
prawy. I wreszcie, nieodzowna jest 
bardzo intensywna działalność han
dlu zagranicznego, aby do końca 
roku zmniejszyć przejściowo ujem-

importu niż eksportu bvlo możliwe - nV bilans handlu zagranicznego i 
----- • stworzyć równowagę, która równieżdzięki temu, że w 1968 roku, a w 

szczeeólności w 1969 roku, korzystnie 
kształtował się bilans handlu za- 

. granicznego, w 1968 roku był zrów-

w tej, dziedzinie jest pożądana z 
punktu widzenia gospodarki naro
dowej.

„GOSPODARKA I ADMINISTRACJA 
TERENOWA" NR 0/1970

W NUMERZE wrześniowym 
„GiAT” pragniemy zswró- 

■ cić uwagę na publikację, 
poświęconą dyskusji redakcyjnej z 
udziałem znanych naukowców i 
działaczy gospodarczych, która od
była się pod hasłem — ..Kierunki 
polityki regionalnej”. Na szczegól
ne podkreślenie zasługuje powsta
jąca na tle polityki regionalnej 
koncepcja biegunów wzro
stu gospodarczego, szeroko 
omawiana w toku dyskusji. Jak 
stwierdzono na wstępie: „Koncep
cja biegunów i ośrodków rozwoju 
jest w coraz szerszym'zakresie sto
sowana w planowaniu regionalnym 
i (zarządzaniu, zarówno w krajach 
rozwiniętych gospodarczo jak i w 
krajach rozwijających się. W pro
gramach modernizacji i przebudo
wy gospodarki wykorzystuje się tam 
teorię biegunów i ośrodków rozwo
ju do określenia modeli rozwoju 
sieci osadniczej oraz wyznaczenia 
miejsc, które należy wyposażyć, w 
nowoczesne środki gospodarowania 
i infrastrukturę społeczno-ekono
miczną o odpowiednich rozmiarach 
i jakości. Nabiera to szczególnej 
wagi i aktualności w naszym kra
ju w świetle polityki intensywne
go i selektywnego rozwoju gospo- 
darki narodowej, na szczeblu ogól
nokrajowym i regionalnym".

Wspomniana koncepcja — mimo 
całej atrakcyjności jej zasadniczych 
elementów oraz szerokiego wachla
rza proponowanych rozwiązań — 
wywołuje dość liczne kontrowersje, 
zwłaszcza, jak Utrzymują niektó
rzy specjaliści od spraw planowa
nia przestrzennego, dyskusyjna 
wydaje się być perspektywa adap
towania teorii na gruncie polskim.

W trakcie merytorycznego wpro
wadzenia do dyskusji przypomnia
no m. in. , iż genezę teorii stano
wią nie tylko koncepcje Franęois 
Perroux, lecz również dyskusje ra
dzieckie z lat 20 nad lokalizacją 
Kombinatu Uralo-Kuznieckiego, 
który,- jako nowy ośrodek wzrostu, 
przesunął ciężar gospodarki ra
dzieckiej na Wschód.

Nr 39 (993)-27. IX. 1970..r.

Teoria biegunów I ośrodków 
wzrostu przeżywa obecnie swój 
renesans, stała się znów popularna 
na Zachodzie. Jednakże teoretycz
ne uogólnienia cechuje relatywne- 
niedocenianie procesów społecz
nych, dominują natomiast elementy 
technologiczne i ekonomiczne. Re
perkusje . światowych dyskusji w 
Polsce sprowadzają się do trzech 
momentów: dyskusji na temat kon
centracji inwestycji w osadnictwie 
wiejskim i wsi rozwojowych; do
świadczenia rejonów uprzemysła
wianych,- jak np. Płock, Puławy 
czy Konin; dyskusji nad planem 
perspektywicznym i liczbą 70 o- 
środków wzrostu, skupiającej uwa
gę na koncentracji sił i środków 
w układzie przestrzennym, gdzie 
pełne zostosowanie mają koncepcje 
rozwoju selektywnego i innowacji.

W merytorycznym wprowadzeniu 
do dyskusji zwrócona została rów
nież uwaga na konieczność odróż
niania pojęcia biegun a pojęcia 
ośrodek wzrostu, gdyż „Cho
dzi tu o rozgraniczenie między 
wielkim kompleksem, zmieniającym 
proporcje w skali gospodarki naro
dowej, który określić należy biegu
nem wzrostu jak np. Kombinat 
Uralo-Kużniecki czy Płock,' a ze
społem inwestycji wpływających 
na układ wewnątrz regionu, któ
ry nazwiemy ośrodkiem wzrostu".

Dyskutanci podkreślali m.' in. Iż 
„W naszych obecnych dyskusjach 
za mało uwagi zwracamy na ten 
kompleksowy charakter inicjatyw 
inwestycyjnych. Nie wystarczy skie
rowanie do jakiegoś miasta inwe
stycji i stworzenie na jego terenie 
pewnej infrastruktury; należy rea
lizować wszechstronny program, 
zawierający równie dobrze szkole
nie kadr, jak też implantację ka
dry kwalifikowanych pracowników, , 
a ponadto jeszcze inwestycje w za
kresie infrastruktury. Ten kom
pleksowy charakter biegunów — o- 
środków wzrostu musi być brany 
pod uwagę, jeżeli chcemy uzyskać 
konkretne efekty w gospodarce re
gionalnej jako całości.”

Poza szczególnie ważnym proble
mem kompleksowego charakteru 
biegunów i ośrodków wzrostu, dy
skutanci poruszali również proble
matykę polityki intensywnego roz
woju , i modernizacji aglomeracji 
przemyslowo-miejski.ch; zwracali 
uwagę ną .kształtowanie biegunów 

wzrostu jako narzędzia realizacji 
polityki regionalnej; omawiali do
tychczasowe efekty realizacji kon
cepcji biegunów wzrostu; poru
szali w obszernych wywodach 
wpływ koncepcji biegunów rozwo
ju na rozwój społeczno-kulturalny, 
w tym zaś kontekście problem 
swobody przepływu siły roboczej; 
podkreślano również, iż polityka 
biegunów wzrostu związaną jest z 
obszarami o wysokim potencjale 
gospodarczym; postulowano także, 
aby nie pomijać w dyskusji aktu
alnej, jak i w przyszłych, zagad
nienia’ systemu instytucjonalnego 
naszej gospodarki, a przede wszy
stkim systemu planowania i zarzą
dzania, który meże niekiedy Ogra
niczać w poważnej mierze korzyść’ 
płynące z aglomeracji. W dyskusji 
raz jeszcze wyłonił się kapitalny 
problem podziału inwestycji na 
produkcyjne i nieprodukcyjne. Słu
sznie podkreślono przy tym, iż „...w 
gruncie rzeczy traci sens rozważa
nie pojęcia inwestycji produkcyj
nych i nieprodukcyjnych, czyli 
przeznaczonych na tzw. konsumpcję 
społeczną. Te rzekomo nieproduk
cyjne inwestycje są w rzeczywisto- , 
ści inwestycjami sensu stricto pro
dukcyjnymi, „produkującymi" no
wych ludzi, zdolnych tworzyć po
stęp ekonomiczny”. W tym zaś kon
tekście, a zwłaszcza w naszych wa
runkach społeczno-ustrojowych (o 
czym nie zawsze pamiętają niektó
rzy planiści i realizatorzy progra
mów inwestycyjnych) istotnego zna
czenia nabiera problem -koncentra
cji infrasktury społecznej.

Dyskusja ujawniła szeroki wa
chlarz zalet i wad koncepcji biegu
nów wzrostu, jak również zwróci
ła uwagę na możliwości’ wykorzy
stania jej w Polsce, w praktyce 
planowania regionalnego, co nie
wątpliwie wymaga dodatkowej wy
miany zdań i prezentacji stanowisk 
w gronie specjalistów.

Ponadto kolejny numer „Gospo
darki i Administracji Terenowej” 
przynosi artykuł profesora Henry
ka Jabłońskiego pt. „Szkolnictwo, w 
obliczu h^wego planu pięcioletnie
go”, jak również artykuł Sylweriu- 
sza Wawrzyniewicza pt. „Realiza
cja polityki mieszkaniowej ’ w la
tach 1966—1970".

W stałym dziale Dorobek — Do
świadczenia — Perspektywy tym 
razem województwo olsztyńskie.

(Rad)

SZKOLIMY w kraju tysiące fa
chowców- w -rozmą i tych,. dzi edzi - 
■ nąch.- Liczba inżynierów i le

karzy na .1000 mieszkańców wy
suwa nas na jedno z czołowych 
miejsc w Europie. Są jednak dzie
dziny' wiedzy — rodzaje specjał-, 
ności niepopularne w naszym kra
ju. Według oceny Komisji Planowa
nia przy Radzie Ministrów do jed
nych z najbardziej deficytowych dy
scyplin naukowych należy organiza
cja zarządzania ekonomika przemy
słu oraz statystyka i ekonometria. 
Niewiele uczelni i szkół przygoto
wuje fachowców w tych dziedzi
nach — sporo do życzenia pozosta
wia poziom i metody kształcenia w 
tych specjalnościach i dlatego chyba 
nawet te miejsca, którymi uczelnie 
dysponują nie są na ogół wykorzy
stywane z byąku kandydatów. Nale
żałoby zmienić wyobrażenie mło
dzieży o przydatności tych zawodów 
i ich randze w gospodarce. Zresztą 
nie tylko o młodzież tu chodzi. Do
piero teraz, w. dobie porządkowania 
gospodarki, faktycznie-zdaliśmy so
bie sprawę z tego, jak Wiele zależy 
od organizacji produkcji, od rzetel
nej statystyki, która jest podstawo
wym elementem rachunku ekono
micznego.

W krajach wysoko rozwiniętych 
uważa się na' ogól, że organizacja, 
jest kluczowym czynnikiem pro
dukcji. Aktualność tej tezy w ną-. 
szych warunkach potwierdza cho
ciażby drukowany niedawno, na ła
mach „Życia. Gospodarczego” cykl 
publikacji, pt. „Weterani egzaminu
ją”. Okazało' się, że nowe, o wic ie 
lepiej wyposażone zakłady nie do
równują ria ogół - starym, wysłużo
nym przedsiębiorstwom tego typu 
ani pod względem wydajności pra
cy, ani produktywności środków 
trwałych, właśnie, m. in, • na skutek 
braków organizacyjnych.; Sprawy 
kształcenia fachowców, w dziedzinie 
organizacji produkcji traktowane 
dotąd z niezbyt. wielką uwagą, wy
suwają się obecnie na czoło.

Ostatnio toczyły się dwie intere
sujące dyskusje naukowców i. ludzi 
bezpośrednio odpowiedzialnych za 
właściwe, kierunki kształcenia kanr 
w kraju. Relację z tych dyskusji 
przvnoszą-ostatnie numery miesięcz
ników: „EKONOMIKA I ORGANI
ZACJA PRACY" (ńr 7 i 8) oraz 
„WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE” 
(nr 9).

Redakcja miesięcznika „Ekonomi
ka i organizacja pracy" zorganizo
wała . wymianę poglądów przedsta
wicieli Ministerstwa Oświaty, katedr 
różnych uczelni, instytutów oraz 
Komisji Organizacji Zarządzania 
Centralnego Ośrodka Doskonalenia' 
Kadr. Wszyscy zgodni byli co dó 
tego, żc organizowanie produkcji i 
zarządzanie jest wyodrębnioną dzie
dziną działalności i wymaga’ spec
jalnego przygotowaniu zawodowego. 
Nie do przyjęcia jest zasada, że 
pewne kwantum wiedzy na ten te
mat., które obecnie, otrzymują inży
nierowie- i. ekonomiści, wyższych

Zawód:
ORGANIZATOR
uczelni i szkól średnich może być 
wystarczające.

Przemysłowi potrzebni są specja
liści wysokiej klasy, zajmujący się. 
zawodowo organizacją, znający ogól
nie teorię i praktykę organizacji. Ich 
doszkolenie w specjalnościach, po
szczególnych branż jest już sprawą 
wtórną. W CODDK obliczono, że 
gospodarce naszej potrzeba 30—10 
tys. takich organizatorów. Gdyby 
udało się w najbliższych latach taką 
kadrę' przygotować, stanowiliby oni 
zaledwie 0,8% stanu zatrudnienia. 
A w krajach wysoko rozwiniętych 
wskaźnik ten sięga 1,5%.

Wobecnym systemie nauczania 
prawie na każdym kierunku daje 
się -pewien ' dodatek wiedzy z dzie
dziny Organizacji' i zarządzania, nie 
ma jednak oddzielnego kierunku te
go typu studiów. Wszyscy dyskutan
ci widzą pilną potrzebę kształcenia 
takich kadr na specjalnych kate
drach bądź w ramach studiów Po
dyplomowych.' Sprzeczne stanowiska 
zarysowały się co do potrzeb kształ
cenia specjalistów — organizatorów 
produkcji na poziomie średnim. -Ko
misja Organizacji Zarządzania jest 
zdania; że: organizator to zajęcie za
wodowe, takie samo jak technolog, 
inżynier czy . technik. Należałoby 
więc opracować kompleksowy pro
gram kształcenia tych kadr —

■— organizatorów techników w 
średnich szkołach technicznych i 
ekonomicznych,

- — orgahizatórów-dbradców ogól
nych kształconych w szkołach wyż
szych,

— organizatorów — specjalistów 
kształconych i doskonalonych - w 
określonych metodach i technikach 
organizatorskich w szkołach wyż
szych. .

■Przedstawiciele oświaty, uważają, 
że nie nia potrzeby, a , zwłaszcza .

i możliwości kształcenia fachowców — 
organizatorów; produkcji na pozio
mie średnim. Opowiadają się .oni za 
formą przekazywania absolwentom 
pewnego zasobu wiedzy z tego za
kresu, a następnie uzupełnianie jej 
poprzez kształcenie pozaszkolne.
\ Dyskusja zorganizowana .w. re
dakcji „Ekonomiki i organizacji pra
cy” nie przyniosła konkretnych roz
wiązań, miała charakter wstępny.

/ Na Plenarną Sesję Naukowej Ra
dy-Statystycznej omawiającą pro
blemy kształcenia i doskonalenia 
kadr statystycznych GUS przygoto
wał referat ujmujący ten temat w 
sposób kompleksowy. Jest to pełny 
program kształcenia tych kadr za
równo dla potrzeb GUS jak i rc- -

.sortów. GUS bowiem jest jak naj-

PRODUKCJI
bardziej zainteresowany w uspraw
nieniu informacji statystycznych dła 
potrzeb przedsiębiorstwa, są tb bo
wiem dokumenty pierwotne, na któ
rych buduje/ się dane ogólne. Na 
całym świecie poświęca się im naj
więcej uwagi, a u nas są • one wy
konywane niezwykle prymitywnie.
' Problem stworzenia ; resortowych 

służb statyśtyćzno-sprawózdawczych 
jest więc sprawą' niezmiernie waż
ną i pilną. Łączy się z tym oczy
wiście konieczność formalnego okre
ślenia zawodu statystyka i technika 
statystycznego jako (podstawy do 
ustalenia stanówisk, wymagań w zą- 
kreśie kwali fikacji, stawek płac, za
kresów działania itp. GUS wystę
puje z taką inicjatywą do Komitetu 
Pracy i Płac.

; W, związku z tym należy też opra
cować program kształcenia i kadr: 
statystycznych w wyższych szkołach 
ekonomicznych i uniwersytetbeh 
oraz w szkolnictwie średnim i po
maturalnym. GUS opracował kon
kretne propozycje w zakresie szko
lenia, doskonalenia r .kadr, progra
mów nauczania i podręczników oraz 

. pomocy naukowych.
Stan obecny ale może zadowalać 

zarówno pod względem skromnej 
liczby uczelni, które prowadzą 
kształcenie w tym kierunku oraz 
metod tego kształcenia. W- konsek
wencji osoby zatrudnione w służ
bach statystycznych mają nisk'e 
kwalifikacje i wiele opracowanych 
przez nich danych nie nadaje się do 
dalszego przetwarzania lub nie daje 
prawdziwego obrazu sytuacji.

- Trzeba więc zerwać z tradycjona
lizmem ’ tych studiów, uświadomić 
młodzieży, jaką rolę spełnia dziś 
statystyk w systemie gospodarki na
rodowej. że zapotrzebowanie na 
kadrę statystyczną będzie rosło W" 
niiąrę , wprowadzania racjonalnych 
metod gospodarowania, w przedsię
biorstwach i na szczeblach tereno- 
wyćh.

Nad metodami kształcenia staty
styków .rozwinęła się dyskusja. 
Poszczególni dyskutanci wysuwali 
rozmaite propozycje nikt jednak nie 
kwestionował; pilnej potrzeby refor
my studiów statystycznych i inten
syfikacji metod kształcenia.

Dobrze się stało, że omówiono 
kwestię opracowania programu po
trzeb i ich zaspokojenia w dziedzi
nie 'kadr, organizatorów produkcji i 
statystyków., Pora po temu najwyż
sza. .Trwają bowiem prace nad usta
leniem zapotrzebowania na kad-y 
do roku 1985. ą przecież na fachow- 
cóir poczekać trzeba będzie lat 
kilka, (ak)



Mały przemysł 
czyli „druga noga”

(KORESPONDENCJA DLA „ŻYCIA GOSPODARCZEGO" Z PEKINU)

ZYGMUNT SŁOMKOWSKI

O
 D około roku prasa pe
kińska j est pełna materia
łów na tematy produkcyj
ne. W centrum jej uwagi 
znajdują się tylko jednak 

. dwie dziedziny: rolnictwo 
oraz tżw. mały przemysł, czyli 
przedsiębiorstwa lokalne, podpo
rządkowane najniższym ogniwom 
administracyjnym. 'Nie znaczy to, że 
przemysł- kluczowy znikł zs pola ja- 
kichkolwiek zainteresowań. Stanowi 
po prostu odrębną dziedzinę gospo
darki, sterowaną centralnie zgodnie 
z góry ąkreślónymi założeniami i w 
oparciu o centralne ^lany inwesty
cyjne. Bowiem według realizowa
nych' Tcpnćepcji przemysł chiński ma 
kroczyć na ,,dwóch nogach”, Jedna 
„noga” to właśnie przemysł kluczo
wy, inwestowany ze środków cen
tralnych i jjraćujący przede wszyst
kim ńa potrzeby obronności, rozwo
ju techniki nuklearnej i rakietowej 
czy potrzeby innych działów opar
tych ńa złożonej technologii i wy
magających skomplikowanych i naj
nowocześniejszych maszyn i urzą
dzeń, jak elektronika, niektóre 
branże chemiczne czy ^przemysłu 
maszynowego itp. „Druga noga”, to 
drobne przedsiębiorstwa zarządzane 
przez komuny ludowe, powiaty i 
miasta, powstające i funkcjonujące 
w oparciu'o własne możliwości tak 
w zakresie urządzeń jak i zaopa
trzenia w surówce i półprodukty.

Idea „małego przemysłu” była 
jedną z podstaw „wielkiego skoku” 
w latach- 1958—1959.. Małe warszta
ty i fabryczki oraz kopalnie pow
stawały wówczas masowo. Do prac 
tycli angażowano olbrzymie ilości 
ludzi; np. w pewnym momencie w 
samym wytopie żelaza brało udział 
ck. 100 min ludzi.

Działania te poważnie ograniczono 
już w 1960 r. Nie tylko zaniechano 
zakładania nowych jednostek pro
dukcyjnych, ale likwidowano już 
istniejące.. Częściowo odbywało się 
to przez komasację małych warszta- 
cików i organizowanie większych 
wytwórni.

W 1961 r. likwidowano dalsze ma
łe fabryczki i kopalnie, głównie ze 
względu na brali surowców i nie
opłacalność. Ostały się tylko niektó
re warsztaty, gdzie zdołano zgroma
dzić bardziej. produktywne urządze
nia, gdzie prodąkęją^bj^op.l^^ 
i celowa (dotyczyłaj.to m.in..p„war,-.. 
sztatów produkujących niezwykle 
potrzebne narzędzia rolnicze).

W czasie „rewolucji kulturalnej” 
zaczęto na nowo propagować hasło 
budowy małych fabryczek i kopalń 
jako jedną z dwóch form industria
lizacji kraju. Choć w haśle tym na
wiązuje się bezpośrednio do do
świadczeń „wielkiego skoku”, wy
raźnie widać dążenie do uniknięcia 
błędów tamtego okresu. Ujawnia się 
to przede wszystkim w kwestiach 
ilościowych. Gdy w 1958 r. liczba 
powstających jednostek produkcyj
nych sięgała w każdej prowincji 
dziesiątków tysięcy, obecnie jest ich 
znacznie mniej. Np. w' prowincji 
Honan (gdzie ruch, ten jest zresztą 
stosunkowo bardziej rozwinięty) we
dług informacji agencji Sinhua od 
początku „rewolucji kulturalnej” u- 
ruchomiono lub zaczęto budować 
ponad 2 tys. małych fabryczek i ko
palń. W prowincji Hupei liczba ma
łych fabryczek narzędzi rolniczych 
wzrosła z 85 w 1965 r. do 124 w 
1969 r.

To ograniczenie ilościowe, Jak wy
daje się, wypływa z różnicy w ge
neralnym założeniu. W 1958 r. za
kładano, że przy pomocy „masowej 
produkcji” Chiny w krótkim czasie 
przekroczą poziom produkcji Anglii; 
był to więc swego rodzaju ogólnona
rodowy „wskaźnik”. Obecnie nie 
podaje się jakichkolwiek docelo
wych wielkości; po prostu apeluje 
się o zakładanie małych przedsię
biorstw, by zwiększyć produkcję, a 
przede wszystkim, by zabezpieczyć 
lokalne potrzeby w oparciu o istnie
jące warunki i możliwości produk
cyjne.

Odnosi się wrażenie, że obecnie 
pragnie się unikać improwizacji i 
żywiołowości, że podejście do nie
których problemów gospodarczych 
cechuje większy pragmatyzm. Pod
kreśla się zwykle inspirującą rolę 
lokalnych komitetów “ewolucyjnych 
a ponadto uwypukla się istnienie 
warunków dla podjęcia takiej czy 
innej produkcji (siła robocza, su- 
lowce, pomieszczenia i chociaż „za
rodek” urządzeń). Warto przypom- 
kjieć, że propagowanie małych fa
bryczek wznoszonych /„własnymi 
siłami” odbywa się w okresie pro
pagowania oszczędności i rachunku 
ekonomicznego oraz walki z marno
trawstwem : obiektywnie powstaje 
więc atmosfera, w której nieprze
myślane inicjatywy nie mają wię- 
Irszych szans powodzenia.

Choć ze znanych informacji wy
nika, że „mały przemysł” nie ma 
ściślej określonego profilu produk
cji, równocześnie jednak -widać 
pewne dominujące kierunki. Jest to 
przede wszystkim' wydobycie węgla 
i rudy żelaznej oraz wytop żelaza, 
ą ponadto produkowanie ' tego 
wszystkiego, co jest potrzebne dla 
;-oln:ctwa. Można doszukać się w 
niektórych przykładach ustalania 
kolejności zadań produkcyjnych: 
„Po zbadaniu stanu przemysłu, rol
nictwa i zasobów naturalnych po-

wiatu, komitet rewolucyjny spowo-
dował najpierw zbudowanie Jub u- 
sprawnienie fabryk i kopalń pro
dukujących surowce,; paliwo, ener-

względu na stan techniczny nieu
żyteczne oraz jako pierwszy pro
dukt nowo założonego warsztatu; o-

. czywiście urządzenia takie są wy-
gię i maszyny, . tak, by lokalne konywa>ne ręcznie, często bez naj- 

.  bardziej nawet podstawowych przy-przedsiębiorstwa mogły w tym- za
kresie stać się samowystarczalne” 
(Sinhua, 16.12.1969 r.). Z drugiej 
strony widać także próby racjonal
nego powiązania drobnego przemy
słu z większymi zakładami. Np. w 
mieście Sinsiang w prowincji Bo- 
nan, gdzie sześć tamtejszych fabryk
opierało się na dostawach z róż
nych części kraju, komitet; rewolu
cyjny -zorganizował ponad 200 jed
nostek wytwórczych, których zada
niem jest plaśnie dostarczanie do o- 
wych sześciu zakładów surowców, 
półproduktów i części. Według in
formacji ź Szanghaju, tamtejsze 
duże zakłady organizują sobie „sa
telitarne” fabryczki w prowincji 
Kiangsi.

Widać także przejawy troski o
zabezpieczenie fachowego kierow
nictwa. Podaje się przykłady, w
których nowb zorganizowanym jed
nostkom produkcyjnym z pomocą 
przychodzą technicy z większych 
fabryk. Tak było np, .przy powtór
nym uruchamianiu małych kopalń 
i szybów węglowych w rejonie za
głębią Penku. Były one eksploato
wane prymitywnymi metodami w 
1958 r. Potem zamknięto je, gdyż 
wydobycie okazało się nieopłacalne. 
W 1968 r. komitet rewolucyjny za
głębia utworzył grupę kierowniczą 
odpowiedzialną za małe' kopalnie. 
Grupa ta wysłała 50 techników i 
doświadczonych górników celem 
zbadania sytuacji w zamkniętych 
szybach, wybrania odpowiednich 
miejsc do eksploatacji i przygoto
wania planów wydobycia.

Prawdopodobnie potrzeby rozwo
ju „małego przemysłu” wymagają 
jak najszybszego rozwiązania prob
lemu kadry technicznej; jej rehabi
litacja ma właśnie obecnie miejsce 
i na pewno nieprzypadkowo jedna, 
z relacji Sinhua (z 21.3.1970 r.) 
związana z „małym przemysłem” 
przytoczyła następujący cytat Mao 
Tse-tunga: „Dla realizacji ogrom
nych zadań budownictwa socjali
stycznego Chiny potrzebują tak 
wielu inteligentów, jak tylko jest 
to możliwe, Musimy ufać inteligen-
tom, którzy rzęczywiścię. chcą słu
żyć . sprawie,<7so^ali^  ̂
zdecydowanie - poprawićnaszęrr sto
sunki z nimi oraz pomóc im w’ roz
wiązywaniu ich trudności, tak, by 
w pełni mogli wykorzystać swe ta-
lenty”.

Niemożliwe jest uchwycenie
wielkości produkcji w małych fa
bryczkach i kopalniach, zatrudnie
nia, wydajności pracy itp., gdyż da
ne na ten temat mają charakter 
wyrywkowy i nieporównywalny, 
nie mówiąc już- o tym, że publiko,- 
wane dane dotyczą w zasadzie róż
nych „rekordów” i wzorcowych 
przykładów. Dla przykładu podaj
my jednak takie liczby:

W prowincji Hopei 140 „małych 
kopalń” według danych z 12.XII.69 
r. daje rocznie 3 min ton węgla,
tzn. na każdą kopalnię przypada
ponad 21 tys. t. W prowincji Szen- 
si „małe kopalnie” dały w 1969 r. 
1,4 min ton węgla, co stanowiło 
jedną trzecią całego wydobycia 
węgla w tej prowincji. Jedną z tych 
„kopalń” stanowiły trzy szyby wy
ryte w zboczu góry; 11 ludzi prze
kopało te szyby, z których wydoby
to następnie 445 ton węgla; zabrało 
to razem siedem miesięcy.

W powiecie Fukou w prowincji 
Szensi uruchomiono ponownie „hu
tę’.’ wzniesioną jeszcze w 1958 r„ a 
następnie zamkniętą. Roczne zada
nie produkcyjne określone zostało 
na 2 tys ton żeliwa.

W nieokreślonej bliżej liczbie fa
bryczek zorganizowanych w mieście 
Pingsiang (prowincja Kiangsi) za
trudnionych jest na stałe 11 tys. 
robotników, a ponadto w okresach 
martwego sezonu na wsi pracuje 
tam dodatkowo 7 tys. chłopów.

Nawiasem mówiąc, okazuje się, 
że utrzymano krytykowaną w cza
sie „rewolucji kulturalnej” formę 
„wydzierżawiania” chłopów przez 
komuny fabrykom. System ten 
wprowadzono jeszcze na początku 
lat sześćdziesiątych i polega na tym, 
że komuny oddelegowują niektó
rych swoich członków do pracy w 
przemyśle; jednak ci chłopo-robot- 
hicy nie otrzymują płacy bezpo
średnio w fabryce, lecz nadal par
tycypują w dochodach komuny; w 
zamian za tó fabryka płace należne 
tym chłopom przekazuje bezpośred
nio do komuny. Jednak kwoty te 
zwiększają nie fundusz komuny 
przeznaczony do podziału, ale- fun
dusz przeznaczony na akumulację.

Jak powstają takie jednostki 
produkcyjne, w jaki sposób i z ja
kich środków są inwestowane? Me
chanizm działania w tym zakresie 
również nie jest znany. Wiadomo 
jedynie, że opiera się on na zaso
bach stojących do dyspozycji ko
mun i. już istniejących fabryk. Z 
reguły nowych pomieszczeń nie 
wznósi się, przynajmniej na począt
ku; wykorzystuje się dla tego celu, 
jak w Pingsiang, „stare świątynie 

• i wolne domy", a część procesu 
produkcyjnego odbywa się w ogóle 
na zewnątrz. Narzędzia- i urządzę- . 
nia pochodzą z dwóch źródeł: z fa
bryk, gdzie są one zbyteczne lub ze

rządów pomocniczych. A wykonuje 
się nierzadko w ten sposób wier
tarki, strugarki, tokarki itp; Mate
riał na ten cel to złom, czy odpady 
z fabryk. W podobny sposób orga
nizuje się kopalnie; przy wykopy
waniu szybów podstawę stanowią 
ludzkie ręce, -łopata i plecione no
sidełka oraz dwukołowe Wózki 
ręczne.

Inwestycje takie kosztują rzeczy
wiście grosze, gdyż w praktyce wy
magają tylko opłacenia siły robo
czej, która z kolei, jak wiadomo, 
jest w Chinach tania. Być może 
rzutuje ,to także potem na koszty 
produkcji. Natomiast trudniej jest 
zgodzić' się, że warsztaty przetwór
cze, wyposażone w tak prymitywne 
urządzenia mogą dać właściwą pod 
względem jakości produkcję, tym 
bardziej, że pracownicy takich war
sztatów nie mają najczęściej żad
nego doświadczenia w tej dziedzi
nie. Propaguje się np. zakład na
prawy samochodów, który zabral 
się do produkcji ciężarówek. Ponie
waż nie było tam potrzebnych u- 
rządzeń, załoga sama skonstruowa
ła kilkadziesiąt obrabiarek 1 na-

E
konomiczEskaja ; gazie- 
TA"‘(Nr 38X1970); przynosi ha 
swych łamach informację Cen
tralnego Urzędu Statystycznego 
ZSRR o wynikach pracy- przemysłu 
na przestrzeni ośmiu miesięcy br. 

Z przytaczanych danych dowiaduje
my się, iż wzrost produkcji prze
mysłowej w okresie -styczeń — sier
pień 1970 roku wynosił 8,3 proc. w 
porównaniu z analogicznym okresem 
roku ubiegłego. Natomiast wydaj- 

-; ność pracy zwiększyła się w tym 
samym, czasie o 7,2 proc. Plan pro
dukcji przemysłowej od stycznia do 
sierpnia br. w odniesieniu do więk
szości, podstawowych wyrobów zo
stał przekroczony. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje fakt stosun
kowo wysokiego przekroczenia pla
nowanego ’ wskaźnika wydajności 
pracy (5,2 proc.), ćo dowodzi wy
raźnego przyspieszenia tempa wzro
stu produkcji; przemysłowej, głów
nie kosztem intensyfikacji proce
sów produkcyjnych. „Ekonomiczes- 
kaja Gazieta" pisze m. in.: „Znacz
ny wzrost wydajności pracy w wa
runkach . zmniejszenia liczby za
trudnionych został osiągnięty w 
przedsiębiorstwach, podległych re
sortom: przemysłu naftowego' pe
trochemicznego, metali kolorowych 
óraz przemysłu maszyn rolniczych."

Warto również zwrócić uwagę, iż 
w zasadzie w całym- przemyśle ra-

ter produkcji., Niemniej, jednak w ka" poświęca kolejną ro^ 
ostątmrn Ćzaśię w przedspębiór- konstrukcji tećhńićznej;; jako ćźęąct; 
stwach, urzędach, organizacjach go- -składowej postępu technićznegń. 
spodarczyćh republiki zmniejszono Dziennlk pisze, że obecnie ińożńa 
zatruameme o 293 tys osob; zas spo;kać w przemyśle radzieckim 
wydatki z tego Dtulu. uległ b k nowoczesnych : linii; automa- 
zmniejszemu o ponad 500 min rbl h również urządzenia, które;
rocznie. Pokaźna częsc zwolmo- n > zamierzchłej przeszłości, 
nyeh . z prący przeszła do produk- Niekfóre pracują po 50 i więcej 
cji w. trybie przeniesienia zorgam-: j niektóre zaś pochodzą z ubic
zowanego bądź w trybie indywi- g]e’go wieku Oczywiście .móderpi-
auamym. . zacja takich urządzeń niewiele dar

W tym kontekście, jak stwierdza- je pożytku
autor, „Nowoczesna technika obli-. ku realizacj5 reformy gOr
czeniowa jest powołana do ode- s^darczej powstaiy „owe warunki 
grania decydującej roli w toku dal- dokonania • rekonstrukcji. Kre- 
szego doskonaleni systemu luero- d - Państwowego, udzieja- 
wania gospodarką narodową. W re- j czasie be2 0
publice obecnie powstała poważna czeń) poważne fundusże rozwojowe 

przedsiębiorstw, wzrost inwestycji 
scentralizowanych,- tworzą możli
wości przeprowadzania rekonstruk
cji na szeroką skalę. Jak dowodzi 
praktyka, stawiane do dyspozycji

baza; naukowa i produkcyjna, w 
oparciu o którą w szybkim: tem
pie Uruchamia się seryjną produk
cję elektronicznych maszyn oblicze
niowych. W ciągu czterech lat obec
nej pięciolatki produkcja' maszyn
w' Zakresie ■ elektronicznej techniki
obliczeńiowej (ETO) wzrosła o 5,8 
raża, zaś ’ środków mechanizacji. i 
automatyzacji ■'-pracy inżyniera —
3,6 raza. Obecnie ETO znajduje sze
rokie zastosowanie w sferze plano-
wania i sterowania gospodarką re
publiki. Przy pomocy ETO Komi
sja Planowania USRR ustala-m. in. 
potrzeby resortów i zjednoczeń w 
zakresie wyrobów hutnictwa i in-

NA ŁAMACH PRASY RADZIECKIEJ

przedsiębiorstw środki, i możliwości, 
pod warunkiem umiejętnego- ich
wykorzystania, szybko się amorty
zują, zaś przedsiębiorstwa osiągają 
poważny efekt gospodarczy".

„Socjalisticzeskaja industria** 
stwierdza jednocześnie, iż — mimo 
tak sprzyjających warunków re
konstrukcja techniczna nie wszę
dzie jeszcze dokonuje się z należy
tą dynamiką. W niektórych zakła-

Postęp techniczny
stępnie w ciągu roku 
ponad 500 ciężarówek.

Czy więc ostrożność, o 
przednio wspomniałem.

wypuściła

której po
ma jakieś

granice? Trudno odpowiedzieć na 
to pytanie. W publikowanych ma
teriałach ujawniają się bowiem jak
by dwie tendencje: z jednej strony 
nawoływanie do rozsądku, z dru
giej dążenie do powtórzenia „wiel
kiego skoku”. Pieijwszą tendencję 
reprezentują m. in. przestrogi przed 
nie przemyślanymi przedsięwzięcia
mi. Np. w końcu ub. roku teore
tyczny organ KC KPCh „Hungci” 
przypomniał trudności, z jakimi bo
rykało się swego czasu 11 małych 
fabryczek chemicznych na przed
mieściach Szanghaju. Zbudowano 
je od października 1959 r. do poło
wy 1960 r Przez długi czas wsku
tek braku doświadczenia i umiejęt
ności produkcja była bardzo niska, 
jej koszta wysokie, tak że obiekty 
te przynosiły straty. Dopiero w 11-
stopadzie/1962¾ ‘ą; wl^c jpO' trzeph 

gjęrwsża z „tych 'fabryczek, 
prżyhosić ' dochód? Jedino-

latach,
zaczęla 
cześnie 
jakości 
raźnie’

apeluje się o zachowanie 
produkcji; potępia się wy- 
taki wzrost ilościowy pro-

dukcji. któremu towarzyszy spadek 
jakości.

Wydaje się, że istotą nowej poli
tyki jest pobudzanie oddolnej ini
cjatywy, ukazywanie, że po staran
nym «rozejrzeniu się wokoło można
znaleźć warunki
jakiejś

dla rozpoczęcia
produkcji. Inaczej mówiąc

jest to zachęta do wykrywania sze
roko pojętych rezerw produkcyj
nych. Chodzi przy tym o wykorzy
stanie nadmiaru siły roboczej, a 
więc o' zwiększenie społecznej pro
duktywności. W Chinach system ra- 
cjonowania podstawowych środków 
spożycia zapewnia każdemu zaspo
kojenie minimum potrzeb — na
wet tym, którzy nie pracują, lub 
których wydajność pracy jest bar
dzo niska. W tej sytuacji skierowa
nie nadmiaru siły roboczej do ja
kiejkolwiek pracy nie stanowi do
datkowego obciążenia dla państwa, 
nawet jeśli praca ta nie da efektu. 
Można założyć jednak, iż część wy
siłków w ostatecznym rachunku 
jest skuteczna, a więc w ten spo
sób społeczna produktywność — 
przy tych samych kosztach — wzra
sta.

Tego rodzaju motywacja polityki 
„małego przemysłu” natrafia jed
nak na pewne wątpliwości. Miano
wicie, obecnie w Chinach nie trak
tuje się budowy „małego przemy
słu” wyłącznic jako uzupełnienia 
produkcji wielkoprzemysłowej czy 
wykorzystania lokalnych rezerw, 
ale jako jedną z dwóch podstawo
wych dróg uprzemysłowienia kraju 
(„dwie nogi”). Z góry zakłada się 
więc mimo wszystko szeroki zakres 
tego działania. Czy w tych warun
kach więc Chiny dysponują wystar
czającą ilością kadry organizatorów 
przemysłu i wykwalifikowanych 
pracowników? Wystarczy przypom
nieć, że napływ takiej kadry — m. 
in. wskutek zawieszenia działalnoś
ci szkół wyższych od 1966 r. — zo
stał poważnie zahamowany.

Dalej, czy osłabiony w ostatnich 
latach aparat administracyjno-go
spodarczy będzie w stanie zabezpie
czyć prawidłową realizację gene
ralnych założeń? Doświadczenia 
sprzed 10 laty ukazują przecież, że 
polityka „wielkiego skoku”, do któ
rej nawiązuje idea „małego prze
mysłu”, załamała się nie tylko 
wskutek niektórych fałszywych za
łożeń „wieikoskokowych”, ale rów
nież w rezultacie błędnej realizacji 
tych konceocji, jakie ooarte były 
na racjonalnych przesłankach.

Takich pytań rodzących wątpli
wości — również i głębszej natury 
— można postawić wiecej. Odpo
wiedzi na nie udzieli jednak dopie
ro przyszłość, tym bardziej, że za
łożenia. na których opiera się idea 
„małego przemysłu”, nie zostały je
szcze w pełni sprecyzowane i praw
dopodobnie w miarę upływu czasu 
będą korygowane.

postęp gospodarczy
dżieckim, w większości przedsię
biorstw produkcyjnych, dynamika 
wzrostu wydajności pracy wyprze
dzała dynamikę wzrostu plac.

W tym samym numerze „Ekono- 
miczeskoj Gaziety" A. A. Burmi- 
strowa — zastępca przewodniczące
go Rady Ministrów USRR — pu
blikuje artykuł pt. „Wielkie ogni
wa + technika obliczeniowa".

Ukraina, jak wiadomo, jest jed
nym z najważniejszych ośrodków 
przemysłowych w Związku Ra
dzieckim. Stąd zrozumiała jest 
szczególna uwaga, jaką poświęca 
się w tej republice radzieckiej pro
blemom ;doskonalenia stylu i metod 
kierowania ^ospódarką- narodową. 
Prace’' w7 tym' zakresie pifżybrały na 
sile pod koniec roku ubiegłego, 
kiedy ukazała się Uchwała KC 
KPZR oraz Rady Ministrów ZSRR 
„O środkach, zmierzających do udo
skonalenia i potanienia aparatu kie
rowniczego". Pamiętać warto, iż na 
Ukrainie działa 29 wszechzwiązkó-: 
wych i 9 republikańskich mini
sterstw i resortów, którym podlega 
około 9 tys. przedsiębiorstw prze- . 
myślowych ■ oraz ponad 500 nauko
wo-badawczych, projektowych i 
konstruktorskich organizacji, O- 
prócz tego w republice funkcjonuje 
ponad 1 000 przedsiębiorstw znaj- 

' dujących w gestii lokalnych orga
nów władzy. W całym przemyśle 
pracuje 7 min osób, w tym 800 
tys. fachowców z wyższym i śred
nim wykształceniem. Ponad' 80 proc., 
przedsiębiorstw na obszarze repu
bliki pracuje w oparciu o zasady 
nowego systemu planowania - i 
bodźców materialnych.

Charakterystycznym . elementem 
podejmowanych przedsięwzięć w 
zakresie usprawnienia pracy przede 
siębiorstw przemysłowych republiki ■ 
była koncentracja i specjalizacja 
produkcji, fuzje licznych przedsię
biorstw, a przeto likwidacja zbęd
nych ogniw oraz szczebli zarzą
dzania.

Z artykułu A. A. Burmiśtrowa 
wynika, iż podejmowane przedsię
wzięcia napotkały przeszkody w 
postaci braku opracowanych typo
wych • statutów oraz schematów 
struktur zatrudnienia wraz ż siat
ką płąę, które uwzględniałyby posz
czególne typy zjednoczeń, specyfi
kę branżową, jak również charak-

nych wyrobów prżemyslowych, jak 
również określa zakres obrotu to
warowego w handlu detalicznym, 
opracowuje ponadto statystyki de
mograficzne, dane dotyczące oświa
ty itp., co umożliwia trafny wy
bór rozwiązań i optymalne decyzje. 
Również ośrodek obliczeniowy Ra
dy Ministrów opracowuje decyzje 
w zakresie prognoz popytu na su
rowce i półfabrykaty, określa celo
wość tych czy innych powiązań po
między producentami a odbiorcami 
ich produkcji. Z roku na rok roz
szerza również zakres swego funk
cjonowania zautomatyzowany sy
stem infprmacyjno-sterowniczy. Pięć 
lat temu taki system funkcjono-' 
wał w ośmiu, branżach, obecnie jest 
ich już 58, nie licząc zautomaty
zowanych systemów i podsystemów. •; 
w zakresie planowania, ewidencji, 
sterowania i obróbki informacji. 
Tylko w Fabryce Telewizorów we 
Lwowie, , dzięki stosowaniu ETO, 
udało się zwiększyć produkcję tele- 

■ wizorów (bez uruchomienia dodat
kowych mocy), o 20 proc., oszczę-

dach produkcyjnych nie wycofuje 
się moralnie i fizycznie zużytego 
wyposażenia, w innych natomiast 
proces ten przebiega zbyt wolno. 
Czasem u źródeł takiego stanu rze
czy leży bierność kadry kierowni
czej, gdzie indziej jednak obawa 
przed ryzykiem: Ale nie tylko; w 
tym tkwi sedno sprawy.

„Normatywy pracy maszyn prze
ciętnie wynoszą’ u nas 17 lat. Jest 
to 2-krotnie więcej, niż W, USA. ;Z 
kolei — w miarę jak maszynom 
przybywa lat — rosną znacznie na
kłady na remonty, częściej' noto
wane są przestoje, spada współ
czynnik wykorzystania. Doświad
czenie uczy, iż drugi remont kapi
talny jest — w sensie ekonomic?;- 
nym — mniej -korzystny, niż zakpp 
nowej maszyny, Koncentracja prześń 
śtarzałego. wyposażenia doprowa
dzała do nadmiernej rozbudowy 
służb remontowych.

Przy przejściu przedsiębiorstw na 
nowy system 'gospodarowania kaso
waniu zbędnych maszyn sprzyjały 
ustalone odpisy na fundusz. Obec
nie, jak widać, potrzebne są nowedzając w ten sposób 1,9 min rbl. 

na samych, pasach materiałowych, b (jź- umożliwiające bardziej 
zas zysk powiększył się o 2 min zł; szybk^ odnowienie parku maszy-

Analiza funkcjonowania syste- -nowego. Należy najwidoczniej po
mów ETO w republice wykazała, myśleć nad zmianą normatywów
iż „istota problemu nie polega li pracy maszyn, dostosowując je do
tylko ną automatyzacji operacji •• • ■
obliczeniowych, lecz nar zasadni
czym przekształceniu pracy czło
wieka, zatrudnionego na odcinkach . 
inżynieryjno-kierownlczych”.

Pisząc o koordynacji wszystkich 
i>rac, związanych z. uruchomieniem _ ____ ____ ___ t__ _ _____
ETO, jak również o dalszych prak- działacze gospodarczy próponują 
tycznych możliwościach jej żaśfoso- „ustalić gwarantowany przyrost wy- 
wania, A. A. Burmistrow stwier- . dajności .urządzenia lub agregątu, 
dża: który stwarza podstawę dla propo-

„Być może warto przyjąć rów- nowania go fabrykom i zakłądom 
nież metodę koordynacji i koncen- produkcyjnym w zamian za stare 
tracji pod jednolitym kierownicy wyposażenie”. Pisjno 'podkreśla, 7 iie. 
twem wszystkich? wysiłków, podej- czołowa rola w dziele rekonstruk- 
mówanych w zakresie tworzenia cji przemysłu przypada w udziale 
oraz’ stosowania ETO, jak również przedsiębiorstwom budowy ma- 
systemów sterowania, nie tylko w szyn, które jednak, jak na razie 
skali republiki, lecz w całym kra- nie w pełni mogą zadowolić potrze- 
ju. Stworzy to nowe możliwości by w tym zakresie. 7 Pismo: prze- 
udoskonalenia zarządzania produk- strzegą również przed „pstrokąciz- 
ćją, przyspieszy postęp techniczny, ną“ parku maszynowego, powstają- 
uprości strukturę, wpłynie na po- cą wówczas, kiedy rekonstrukcja

. tanienie Aparatu" ‘

współczesnego tempa postępu tech
nicznego!*.

Gazeta konstatuje dalej, iż zda
rza się, że przedsiębiorstwa rezy
gnują z nowej maszyny, gdyż jhj 
cena ńie^ odpowiada założonej' Wy
dajności, W związku z fyrń niektó-

ZE ŚWIATA

POMOC
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 

DLA INDONEZJI
W stolicy Indonezji Dżakarcie podano 

do wiadomości, ii podczas niedawnej 
wizyty w Moskwie ministra spraw zagra
nicznych Indonezji Malika została zawar
ta umowa w sprawie wznowienia przez 
Związek- Radziecki pomocy dla Indonezji.

Umowa obejmuje przede wszystkim 
budowę buty stali w Tj legon w odleg
łości 50 km od Dżakarty, fabryki super- 
fosfatu w Tjilatjap 1 reaktora atomowe
go w Serpong koto Dżakarty.

Jednoczetnle ustalono warunki spłaty 
zadłużenia Indonezji. Należność tę przy 
niskim oprocentowaniu Indonezja ma 
spłacić w ciągu 30 lat, począwszy od 

roku. .1311
(MP)

24 TYS. KM2 
MORZA PÓŁNOCNEGO 

DLA NRF
Po długoletnich «porach z Danią i Ho

landią Niemiecka . Republika Federalna

Dziennik „Soćjallsticzeskaja In
dustria" (nr Ź16 z 16 września 1970 
r.) w rubryce ,Słowo do Czytelni-

obejmuje nie całe linie, lecz, posz
czególne maszyny. W konkluzji pis
mo stwierdza, iż problem: rekon
strukcji jest problemem złożonym, 
że jest on nierozerwalnie związany 

/Z problemem zarządzania i organj-
żacji produkcji. WW

uzyskali dodatkowo M tys. km kw. na ny do pakowania produktów drobiarst
wa, narzędzia do domowego uśmiercania 
drobiu.

Morzu Północnym ze złożami ropy naf
towej. \ .

W targach wzięło udział ponad He 
221? kompanii (w tym 10 firm angielskich i n

amerykańskich) z 10 krajów. Zaintereeo- 
L wanle sprzętem technicznym było duże,

natomiast gorzej było z produktami dró- 
dlą obydwie strony zgodnie ustaliły ’ ,, . . . Ł-------------- - ,w Hiszpanii 1 tak samo w niektórychzwrócić sie do Międzynarodowego Trybu
natu w Hadze o rozstrzygniecie. Trybu
nał zad ; w ubiegłym roku orzekł, ii za-

innych krajach występuje jui zjawień 
nadprodukcji drobiu.

interesowane strony powinny same zna- Produkcja jaj w Hiszpanii z 275 min 
leić właściwe rozwiązanie. Porozumienie tuzinów w 1960 roku podniosła się do ,595
w zasadzie osiągnięto już w marcu tego mIn tuzinów w 1969 roku, a w roku bie-
roku, ale dopiero we „wrześniu, po trzy- ------------ •-------- —- ----  —----- — ■
dniowych obradach ekspertów zdecydo
wano, Iż ’ Dania i Holandia odstąpią Nie
mieckiej Republice Federalnej po 12 tys. 
km. kw. morza.

(MP)

żącym przekroczy 600 min tuzinów. Tak 
samo produkcja brojlerów (kurcząt rzet- 
nych) z 12700 ton w toto roku .wzrosła 
do 200 tys. ton w 1369 roku.

SWIATOWY KONGRES 
HODOWCÓW DROBIU

W pierwszej dekadzie irntefula bietą- 
eego roku odbył .sl« w Madrycie twia- 
towy kongres hodowedw drobiu, na któ
ry przybyło a CS krajów ponad 2 tys. 
farmerów, jednocześnie z tym zjazdem 
specjalistów od hodowli drobiu zostały 
zorganizowane międzynarodowe targi 
drobiarskie połączone z wystawą sprzę.
tu teehnieBiefo. stosowanego w przemy
śle drobiarskim, jak inkubatory, maszy-

W związku z tym „Financial Times”, 
opierając się m. in. na ocenie sytuacji 
rynkowej przez Międzynarodową Ko- 
misję Jajczarską (International Egg Com. 
misslon) stwierdza, że ceny faj w Euro
pie w I półroczu 1970 wykazały tendende 
zniżkowe. (MP)
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o problemach gospodarczych
cieni zaś dla " tego: rozwiązania powinny być wzmożo
ne dochody ludności, które nie ;będą ;stwarzały nacis
ku , na rynek, żywnościowy,’ a i zwiększą popyt na dobra 
trwałego użytku. /

Najtrudniej; jest odpowiedzieć na pytanie kluczowe:
. skąd'ludzie wezmą pieniądze? /I choć nie ma dokład-

: Budownictwo mieszkaniowe — pomimo /wielkiego; nie. kwestii mieszkaniowej w Polsce jest na tym nych analiz na ten temat, autor zakłada, że doprowa-
wysiłku budowlanego — jest nie tylko wciąż, istot-' . gruncie ;w ogóle nierealne i to w żadnej dostrzegalnej dzenie do mieszkaniowego' dostatku spowoduje po-

• nj'm czynnikiem limitującym'poprawę stopy życiowej perspektywie. ważny wzrost wydajności pracy i rozkręcenie ko-
* ' " ' ' ... . . . ..................................... . . . niunktury na rynku artykułów przemysłowych, co w

konsekwencji powinno umożliwić zwiększenie środ
ków finansowych będących w dyspozycji ludności.

Niewątpliwie rozważania J-’ Urbana są cennym

. społeczeństwa, ale w poważnej mierze ogranicza mo- 
i żliwości wykorzystania w pełni istniejących, już w 
i dużych ośrodkach mocy, wytwórczych przemysłu, 
j wpływa również na zmniejszenie ruchliwości społecz- 
. nęj i nie sprzyja przyrostowi; naturalnemu.

perspektywie.
óCóżrpgranicza. wielkość budownictwa mieszkanio

wego w Polsce?—pyta J. Urban. —- W zasadzie wy
łącznie'brak środków materialnych wyrażany w bra
ku pieniędzy. Wszelkie inne bariery można sprowadzić 

. .. .. _------ ,—...._ ____ _____ ____________ do teyjedńej”. Konsekwencją wiec tego rozumowania
Sprawa ta Jest tematem .artykułu Jerzego Urbana jest propozycja autora, aby mieszkanie było, takim 

i pt-. Artykuł pierwszej potrzeby. Publikacja ta ukazała . samym towarem jak każdy inny. Pozostaje tylko-uczy- 
I się w;ramach .^Wolnej Trybuny” w ostatnim;numerze ... . .

^POLITYKI”, j. Urban uważa, że utrzymanie obec- 
, negó rozmiani budownictwa mieszkaniowego nie pro- 

wadzi do, rozwiązania nabrzmiałego problemu spolecz- 
’ nego. Przy obecnych zaś społeczno-ekonomicznych re- ... .
■ gułach polityki mieszkaniowej, a więc utrzymaniu wanie, w zależności od powierzchni normatywnej

nić wszystko, aby był on dostępny dla naszych port
feli i żeby ocalone żostały w stopniu koniecznym spo
łeczne. kryteria polityki kwaterunkowej.

W tym też kierunku zmierzają postulaty J. Urba
na. Uważa on za niezbedne podwyższenie i zróżnico-

[ budownictwa mieszkań na tym samym miejscu, któ
re dziś zajmuje oho w gospodarce narodowej, można;

| djiskutówać ćo najwyżej o tym,-w jaki sposób zwięk- 
szyć plan budowy mieszkań w przyszłym pięcioleciu 

■ nj?. , o sto tysięcy. Natomiast generalne rozwiązia-

i standardu mieszkania, czynszów. Dalej zaś. .— cale 
budownictwo powinno śie stać spółdzielcze, a ludzie 
o niskich dochodach otrzymywaliby subwencję od 
zakładu pracy lub rady narodowej. Normy uległyby 
zmianie, a wymiana mieszkań byłaby swobodna. Opar-

przyczynkiem do dyskusji na temat sytuacji miesz
kaniowej. Jednaże położenie głównego akcentu na 
stronę finansową jest niczym innym jak tylko misty
fikacją rzeczywistości. Nie brak pieniędzy —leżą 
przecież zamrożone miliardy zaoszczędzone przez lud
ność na riiieszkania. co zresztą podkreśla sam-aufor 
— jest. tu podstawową przeszkodą. I nie' w tj*m kie
runku powinny iść przede wszvstkim nasze poszuki
wania dróg poprawy. Najważniejszą bowiem sprawą 
są bariery rzeczowe, technologiczne i organizacyjne.

Takie a nie inne tempo wzrostu w budownictwie 
mieszkaniowym jest uzależnione bowiem od poten
cjału wykonawczego przedsiębiorstw budowlanych, 
głównie maszynowego, wobec braków w zakresie siły

roboczej. Przeszkodą, jest także 
wvtworstwa materiałów budowlanych i iS
cesu budowhnia. która z jednej
wiekszeniu mócy przerobowych, .a £ R temu
obniża standard i ppdraza koszty. _ Nie P 
także organizacja procesu budoivlane0o, w k o j . 
konaXvca w wielu przypadkach nie |
trzebami odbiorcy. Dodajmy wreszcie ze n“
również i"to, że do problemu mieszań w ruedos^_ 
tecznym stopniu podchodziliśmy dotąd u sp ■ '
pleksowy. co znalazło swój wyraz w 
między rozmiarami budownictwa mieszkaniowego 
Infrastrukturą, gospodarką■ komunalną.

Te więc sprawy są najważniejszymi w rozwiąza
niu kwestii mieszkaniowej w Polsce, reszta zas jest 
rzeczą wtórną, choć niewątpliwie wartą uwagi.

Z pozostałej prasy chccmy zasygnalizować Pró^ 
wykazania przyczyn zwolnienia dyrektora
i szefa kontroli technicznej w ZR +.Diora podjętej 
przez Jakuba Kopcia w artykule pt. Dymisja zamiesz
czonym w omawianym już numerze POLl.Yt^i 
i reportaż w „KULTURZE" pt. „Normalnie, ze nie
normalnie" pióra Edwarda Rcdlińskiego o defoimacji 
statusu moralnego współczesnego radcy prawnego.

K. S.
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BRONISŁAW FICK POLITYKA
ZATRUDNIENIA A PŁACE I BODŹ
CE — str. 432, cena zł 43,— PWE, 
Warszawa 1970.

Tematem pracy są trzy grupy pro
blemów: polityka zatrudnienia na 
tle czynników wywołujących tenden
cje ‘do nadmiernego zatrudnienia, 
proporcje płac jako czynnik inter
wencji na rynku pracy, środki dzia
łania zmierzające do racjonalizacji 
zatrudnienia. Książka przeznaczona 
jest przede wszystkim dla działaczy 
gospodarczych różnych' szczebli' oraz 
szerokiego. kręgu ekonomistów.

wzrostu produkcji rolnej. Praca prze
znaczoną dla pracowników;, nauko
wych, ekonomistów i studentów, 
PRACA ZBIOROWA — ZARYS EKO
NOMETRII' — ■ pod redakcją naukową 
Zdzisława Hellwiga — wydanie dru
gie poprawione 1 uzupełnione — str. 
576. cena zl 43. — PWE, Warszawa 
1970.

W prący przedstawiono niektóre 
problemy ż zakresu analizy- rynku, 
badania zależności ekonomiczno-tech
nicznych w sensie makro- i mikroe
konomicznych i. ich wpływu na de- 
cyzje ekonomiczne oraz analizy dzia
łalności gospodarczej przedsiębiorst
wa. .
BRONISŁAW PILAWSKI — OBLICZA
NIE EFEKTÓW EKONOMICZNYCH
POSTĘPU TECHNICZNEGO W

JERZY WIĘCKOWSKI METODY
ANALIZY EKONOMICZNEJ W PRZE
MYŚLE — str. 284, cena zł 25.— PWE, 
Warszawa 1970.

Prezentacja ogólnych metód anali
zy działalności gospodarczej w prze
myśle oraz sposób analizowania naj
ważniejszych wskaźników ekonomicz-
nych. 
WIKTOR 
WZROSTU

HERER
W ROLNICTWIE

PROCESY

tle zmian struktury konsumpcji — 
str. 312, cena zl 32.— PWE, Warsza
wa 1970.

Główną ideą pracy jest adaptacja 
metod stosowanych przy badaniach 
nad teorią ogólną wzrostu gospodar
czego do specyficznych warunków 
produkcji rolnej. Przedmiotem szcze
gólnej uwagi są związki zachodzące 
pomiędzy zasobem środków trwałych 
a produkcją rolną, pomiędzy proce-

PRZEDSIEBIORSTWIE — wydanie III 
— str. 420, cena zł 40.^ PWE. War
szawa 1970.

Opis sposobu postępowania przy o- 
cenie nowych rozwiązań o charakte
rze postępu technicznego. Cały tok 
postępowania autor dzieli na etapy, 
które otwiera wstępna oceną- rozwią
zania technicznego, a zamyka — je
go rozpowszechnianie. Najwięcej 
miejsca poświęca obliczaniu poszcze
gólnych efektów ekonomicznych, 
zwłaszcza oszczędnościom w'zużyciu 
środków' trwałych, środków obroto
wych i robocizny.
ALEKSANDER KRZYMTNSKI — DY-

no dla pracowników przedsiębiorstw 
eksportujących, jak i dla studentów 
wyższych szkół ekonomicznych.
STANISŁAW WESOLOWŚKT — OR
GANIZACJA ZAOPATRZENIA MA
TERIAŁOWEGO W PRZEDSIĘBIOR
STWIE PRZEMYSŁOWYM — sir. 160. 
cena zl 13. — PWE. Warszawa 1970.

Broszura z serii ..Biblioteka Gospo
darki Materiałowej” dotycząca form 
organizacyjnych zaopatrzenia w 
przeds;ębiorstwie przemysłowym. Au
tor. zwraca uwagę na wybór struktu
ry organizacyjnej komórki zaopatrze
nia. organizację dostaw oraz koordy
nację gospodarki materiałowej 'w 
przedsiębiorstwie. Jeden z rozdziałów 
poświęcony jest organizacji zaopa
trzenia kombinatów przemysłowych 
i przedsiębiorstw wielozakładowych.
WŁADYSŁAW HOLTZMAN — FUNK
CJE ORGANIZACJA
ZBYTU W PRZEMYŚLE

APARATU 
— wydanie

NAMICZNY MARKETING DLA

sąrnl Inwestowania procesami

PRZEDSIĘBIORSTW EKSPORTUJĄ. 
CYCH — str. 236, cena zl 23. — PWE, 
Warszawa 1970.

Tematem pracy jest problem tzw. 
marketingu dynamicznego, wyraża
jącego się w integracji procesów zby
tu 1 orodukcji w celu skuteczniejsze
go dostosowania ich do potrzeb ryn
ku. ze specjalnym uwzględnieniem 
potrzeb ekspertów w krajach socjali
stycznych. Praca przeznaczona żarów.

II zaktualizowane — str. 100, cena 
zł 7 - PWE. Warszawa 1970.

Praca z serii ..Problemy Ekonomiki 
Przemyślu”. Przedmiotem opracowa
nia są zagadnienia zbytu w przemy
śle występujące na szczeblach zarzą
dzania wyższych niż przedsiębiorstwo. 

'Opracowanie zawiera również niektó
re wiadomości z ekonomiki i organi
zacji handlu wewnętrznego, zagranicz
nego* i transportu.
PRACA ZBIOROWA — SPOLDZTEŁ- 
CZOSC W AFRYCE — pod redakcją 
Eugeniusza Gorzelaka — str. 264, cena 
zł 38. — Zakład Wydawnictw ĆTlS. 
Warszawa 1970.

Praca składa się z dwóch części. 
W części pierwszej mieszczą się ar
tykuły traktujące o ogólnych proble
mach rozwoju spółdzielczości na tym 
kontynencie. Część druga poświęcona 
jest bardziej szczegółowej analizie 
problematyki spółdzielczej w wybra
nej grupie krajów, a mianowicie w 
krajach arabskich.

• Po ogłoszeniu amnestii w 1969 
roku pewien pan z Radomia zgłosił 
się do władz i przyznał do przestęp
stwa: bez zgody odpowiednich urzę
dów, łamiąc przepisy budowlane 
rozpoczął budowę domku jednoro
dzinnego. Wina została mu darowa
na. W rzeczywistości dopiero potem 
ów pan zaczął budować domek pe
wien już bezkarności.

O Na osiedlu Kozłówek, w Krako
wie, w . nowym domu oznaczonym 
numerem 5 w 60 na 120 mieszkań 
jeszcze przed wprowadzeniem sic lo
katorów legły w gruzach ścianki 
dziaiotve między pokojami. Po pro
stu rozsypały sie samoistnie. Admi
nistracja domu uznała, że mieszka
nia te nie nadają sie do użytku i 
wstrzymała wydawanie kluczy. De- 

'cyzje tę zakwestionowała dyrekcja 
przedsiębiorstwa budowlanego, któ
ra, zamiast robić nowe ścianki upie
ra się, że ludzie • mogą wprowadzać 
się i mieszkać. Argument? „Ścianki 
działowe są tak lekkie, że ich wale
nie się nie zagraża życiu lokatorów”. 
Prezydium Rady Narodowej m. Kra
kowa znalazło się dzielnie. bo w 
ogóle nie włączyło się do dyskusji, 
tylko oddało sprawę do prokuratora. 
Śpieszymy pocieszyć krakowskich 
budowlanych, że dochodzenie i jego 
ewentualny efekt sądowy również 
nie zagrażają ich życiu.

0 Przemysł elektroniczny wypłacił 
w ubiegłym roku ZURiT-owi kilka-

naście milionów - złotych, wyasygno
wanych z góry .na naprawy sprzętu 
poprzedzające jego sprzedaż. Jest to 
rodzaj zadośćuczynienia za z góry 
planowane brakóróbstwo. W okresie 
półtora roku zURiT zainkasowal też 
400 milionów zl, ryczałtu za napra- 
wy gwarancyjne. Faktyczny koszt re
peracji wyniósł 280 milionów złotych, 
więc 120 milionów to zysk niepraw
ny ZURiT-u, wynikły z systemu ry- 

• czaltowcgo regulowania przez przemysł 
kosztów reperacji gwarancyjnych; Ta 
skłonność przemysłu do płacenia z 
góry i ryczałtem zdradza, że nie Jest 
on ekonomicznie -zainteresowany w 
dobrej jakości tego, co wytwarza, liio 
mu nie szkodzi płacić więcej niż po
trzeba za brakoróbstwo lub wady 
produktów ujawniające się w pierw
szym okresie eksploatacji. .

• W 1967 roku miasto Ryki zajęło 
pierwsze miejsce w wojewódzkim 
konkursje na Mistrza Gospodarności. 
Fundatorem półmilionowej nagrody 
był GKKFiT. Pieniędzy miasto nie 
oglądało. Fundator oświadczył, że wy
płaci pól miliona, które miasto źa je
go zgodą ćhce przeznaczyć na urzą- 
dzenie ośrodka sportów wodnych, 
Jeśli przedstawiona mu będzie do za
twierdzenia dokumentacja. Miasta nie 
stać na- dokumentację, więc nagrody 

i nie obejrzało. Drugą nagrodę ufun? 
' dowal Rykom CRS z góry zastrzega

jąc, że pieniądze mają być wydane 
na budowę zakładu gastronomicznego 
i pawilonu handlowego. Ale - to ma 
być w Rykach budowane wedle nor
malnego planu w roku 1974. Minsio , 
rhcialo forsę przeznaczyć na porząd- , 
kowanie rynku. Fundator sie nie go- ‘ 
dzi. Osobliwe to są nagrody. Jeśli 
fundatorzy decydują o tym na co 
je wydać i zależnie od tego wypla- . 
cają a’ho -te, Dziwne jest to również, 
żć aie ma się zaufania* do gospodar
ności władz miasta uznanych za mi
strza gospodarności.

ze świata
NAUKI I TECHNIKI

Licznik czasu pracy
W Zakładzie Pomiarów 1 - Automa

tyki Ośrodka Badawczego Techniki , 
■ ■ Geologicznej .w Warszawie skonstruo-Geologicznej w warszawie muibuuu' 

w ano licznik czasu pracy, który mo«
żc być montowany przy silnikach: spa
linowych. Nowy typ licznika ma u- 
kiad pomiarowy zasilany z' akumula
tora silnika spalinowego. Pomiar 
odbywa się- na zasadzie ■ sumowania 
impulsów elektrycznych wysokosta- 
biłnego generatora, uruchamianego 
pizeKaznikiem ciśnieniowym podłączo
nym do układu smarowania silnika. 
Licznik może pracować w tempęra- 
turach od —20 st. . C do +40 st. C. 
Obudowa przyrządu jest szczelną 1 
plombowana. (PT nr 24 70).

Sztuczna ropa
W Nowosybirsku, w tamtejszym In- 

stytucie syberyjskiego oddziału Aka
demii Nauk ZSRR, otrzymano ropę 
naftową drogą laboratoryjną, działa
jąc wodorem na substancję orga
niczną. Otrzymanie sztucznej ropy 
naftowej ma obecnie znaczenie prze
de wszystkim teoretyczne. Wyjaśnia 
ono pochodzenie złóż ropy naftowej 
w głębi, skorupy ziemskiej. (Molor)

Pierwszy w Europie

i

A
TOWARY 
TRUDNOZBYWALNE 
A PRZECENY

Wstępne aktualne dane za I półro
cze br. wskazują, że w okresie tym 
nastąpiło obniżenie zapasów towa-
rów trudmrzbywalnych handlu
hurtowym 1 w detalu (z 3,4 mld zł 
na koniec czerwca ub r. do -ok. 3,1 
mld zl na koniec czerwca br.). Spa
dek ten nastąpił głównie w przedsię
biorstwach podległych Ministerstwu 
Handlu Wewnętrznego j Związkowi 
Spółdzielni Spożywców. W koitSck- 
wenojf udział towarów trudnozby- 
walnych w zapasach ogółem spad! z 
4 proc, na koniec czerwca ub. r. do 
3,3 proc, na koniec czerwca br.

Spadek zapasów trudnozbywal- 
nych obserwowany w br. nie upo
ważnia jednak do wniosku, że nastą
piła poprawa asortymentu i jakości 
produkcji rynkowej, prowadząca do 
lepszego dostosowania tej produkcji 
do potrzeb rynku. Okazuje się bo
wiem, że podstawowym czynnikieip, 
który doprowadzi! w br. do spadku 
zapasów towarów • trudnozbywalnych 
jest szersza niż w ub. r. skala przecen 
tych towarów. Wartość towarów 
objętych przeceną wzrosła bowiem z 
ok. !,8 mld zl w I półroczu ub. r. do 
4 mld zl w I półroczu ub. r. Wyko
rzystane na ten cel środki funduszu
przecen wzrosły natomiast 
zJ w I półroczu ub. r. do 
w I półrocTHi br.

Najpoważniejsza pozycję 
warów tnidnozbywałnych

z 0,7 mid 
1,5 mld zł

wśród to- 
w hurcie

zajmują nadal wyroby przemysłu o- 
dz.icżowego (ponad 9 proc, ogóh) ■za
pasów hurtowych odzieży). Ich war*
tość nominalna koniec czer'.<ra
br, wynosiła 630 min zł. Na drugim 
miejscu znajdują się zapasy wyrobów 
przemysłu włókienniczego (343 min 
zl). Na trzecim arty..uly skórzane i 
obuwnicze (267 min zl). Również w
handlu detalicznym 
pozycję w zapasach

najpoważniejszą 
trudu ozby wal-

nych zajmują nadal artykuły odzie
żowe i włókiennicze oraz obuwie i 
wyroby skórzane. •

Produkcja artykułów trudnozby- 
walnych pomimo spadku ich wartoś- 

. ci nie uległa w zasadzie ograniczeniu. 
Wzrostowi wartości zapasów objętych 
przeceną z 1,3 mld zł w I półroczu 
ub. r. do ok. 3.3 mld zl w I półro
czu br., tj. o olc. 2 mld zł towarzv- 
ozy spodek zapasów towarów trud
nozbywalnych tylko o nieco ponad 
0,3 mld zl.

Niezbędne okazuje się więc, aby 
handel znacznie poprawił swoją poli
tykę zakupów w przemyśle, w celu 
zahamowania tendencji do wzrostu 
zapasów trudnozbywalnych. Nie- 
wjaśclwe zakupv są bpwiqm czynni
kiem podtrzymującym produkcję to
warów przez rynek „odrzucanych”. 
Niezależnie jednak od tego trzeba 
uwzględnić również fakt, że powsta
wanie zapasów trudnozbywalnych 
w ograniczonych rozmiarach jest zja
wiskiem normalnym. Nic można bo
wiem oczekiwać, że wszystkie zamó
wienia hurtu j detalu będą zamówie
niami „trafionymi”. Ważne jest więc 
również usprawnienie samego syste
mu wyprzedaży towarów przecenio
nych. tf. sprzedaż w ramaeh specjal
nie organizowanych, szeroko popula- 
ryztiwanvch kampanii, które w co
raz większym stopniu powinny być 
wyprzedażą towarów nie niskich ja
kościowo, ale tylko wytworzonych w 
ilościach przekraezaiących potrzeby 
rvnku lub w asortymencie nic odpo
wiadającym tym potrzebom.

POPRAWA NORM 
A GOSPODARNOŚĆ

O jakości usług świadczonych lud
ności przez placówki służby zdrowia 
t oświaty w- znacznej mierze decydu
je poziom tzw. norm budżetowych, 
tj. kwot wydatków w przeliczeniu

IM—

np. na I łóżko szpitalne, 1 oddział w 
szkole lub tzw. 1 osobodzień przyj- 
mowanj-ch do kalkulacji środków 
przekazywanych przez budżet państ
wa do dyspozycji szpitali, domów 
dziecka, szkól itp. Na poprawę tych 
norm w latach 1966—19'0 .wydano 4 
mld zl, nie licząc skutków finanso
wych rekompensaty oficjalnych zmian 
cen (np. mięsa i tłuszczów, spirytusu 
dla szpitali itp.). Oznacza to, że o 
tyle byłyby niższe we wspomnianymi.r 
okresie wydatki bieżące budżetu pańr 
stwa na usługi socjalne i kulturalne, . 
gdyby; kalkulacje wydatków przepro
wadzano wg norm z 1965 r.

W wyniku tego wzrostu wydatków 
np. normy na leczenie w szpitalach 
terenowych w latach 1966—1970 wzro
sły o ponad 20 proc., a w sanatoriach 
przeciwgruźliczych o ok. 17 proc., a 
normy na wydatki rzeczowo-admini- 
stracyjne w szpitalach wzrosły o po
nad 28 proc., natomiast przeciętna 
norma kalkulacyjna wydatków na 
żywienie w szpitalach terenowych 
wzrosła o ponad 20 proc, (łącznie i 
rekompensatą skutków zmian cen 
mięsa i tłuszczów). Norma kalkula
cyjna wydatków rzeczowych dla 
szkól podstawowych wzrosła o 18,5 
procent.

Wszystkie prawie oceny jakości u- 
sług socjalnych I kulturalnych zgod
nie stwierdzają jednak, że'postęp Ja
kościowy tvch usług jest bardzo nie
znaczny. Celowe wydaje się więc 
wzmocnienie kontroli nad racjonal
nością wykorzystania środków prze
znaczonych na usługi socjalne i kul
turalne oraz podjęcie przez GUS ba
dań nad wzrostem kosztów tych u-
sług w wyniku zmian w 
cie produkcji itp.

FUNDUSZ 
UBEZPIECZENIA 
RZEMIEŚLNIKÓW 
I AJENTÓW

Liczba 
niem i

osób objętych

asortymen- 
(Sb)

ubezpiecze-
społecznym indywidualnego

rzemiosła wzrosła z 126 tys. w 1965 r. 
do 143 tys. w br.. natomiast liczba 
wypłacanych z tego funduszu rent 
wzrasta z 4 47fl w 1965 r. do ok. 20

w 1970 r. Równocześnie wzra-
staja wydatki na renty (z 16 min zł 
w 1965 r. do ok. 215 min zł w br.) 
nraz na świadczenia lecznicze (z 40
min zł w 1965 
zł w br.).

Liczba osób 
ubezpieczenia 
grup ludności
taksówek,

r. do ponad 117 min

objętych funduszem 
niektórych innych 
(ajenci, właściciele

kutrów rybackich itp.)

tys. w 1970 r. Wydatki na .renty dla 
osób objętych tym ubezpieczeniem 
(wprowadzonym w 1965 -r.) wyniosą 
w br. ok. 10 min zl, a wydatki na 
świadczenia lecznicze w br. szaco
wane sa na ok. 45—46 min ». XV 
związku z taktem, że znaczniejsze 
rozszerzenie kręgu dudności objętej 
tym ubeznieczeniem nastąpiło dopie
ro od 1069 r. w przyszłym pięciole
ciu można oczekiwać znacznie szyb
szego wzrostu wpływów- ze' składek 
i wartości świadczeń udzielanych w 
jego ramach.

Obecnie więc problemem pozostałe 
przede wszystkim poszukiwanie 
form ubezpieczenia społecznego indy
widualnych rolników. (Sb)

w*
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Jesteśmy pierwszym w Europie 
wschodniej ' producentem (ELPO) mi- 
maiurowyen woltomierzy cytrowyui 
na układach scalonych. Woltomierz 

. taki — typ V-330 — pozwala na usta
lenie napięcia z dokładnością do 1/1000 
V w ciągu zaledwie 16 s. Woltomierz ; 
V-530 ma zakres pomiarowy od 10 V 
do 1600 V, przy oporności wejściowej 
100 M. W urządzeniu tym zastosowa
no po raz’ plerws-ży w naszyci) wjło- 
hacli.-; elektronicznych, przełączniki; 
produkowane przez bydgoska Eitrę.

(PT lir 26 ,<J).

Kawior z retorty
W Jednymz moskiewskich' zakla- 

dpw rozpocznie się wkrótce produk
cja syntetycznego, kawioru. Produkt 
ten opracowany w jednym z labora
toriów iizykf polimerów nie rożni 
się podobno smakiem, wyglądem i 
kolorem od kawioru naturalnego. 
Naukowcy i przyszli producenci za- 
pewniają, iż syntetyczny kawior ma 
nawet wyższą wartość odżywczą niż 
naturalny. (WiT-AR).

„Bilet wizytowy' 
inżyniera
! Z. interesującą .inicjatywą, wystąpili, 
działacze- koła Stowarzyszenia Inży
nierów i Techników Górnictwa NOT 
przy Konińskich Zakładach . Napraw
czych Przemysłu Węgla Brunatnego.

/Dla wszystkich inżynierów i techni
ków pracujących w Zakładach posta
nowiono wprowadzić „karty oceny 
technika”. W tym „bilecie wizyto
wym” rejestrować się będzie ws:;w- 
kle twórcze i koncepcyjne osiągnięcia 
mJn. wnioski racjonalizatorskie, u- 
sprawnienia projektowe i technologicz
ne, nowe metody pracy itp., z wyli- ' 
czeniem konkretnych efektów jakie 
one przyniosły. (NT PAP)

Polska maszyna 
wiertnicza

; : Fabryka Maszyn 1 Sprzętu Wiertni* 
' czego w .. Gorlicach wyprodukowała 
ostatnio pierwszy egzemplarz wiel
kiej maszyny wiertniczej — „Ń-30”. 
Maszyna może wiercić otwory eksplo
atacyjne do 3 km w głąb, a geolo
giczno-poszukiwawcze snawet do 4,5 
km. Wysokość wieży tego giganta 
sięga ok. 50 m, a więc dorównuje 
ona wysokości kilkunastokondygna- 
cyjhego wieżowca. Moc silników się- 

. ga - ok. 1700. KM. Gorlicka fabryki) 
planuje rozwinięcie produkcji lycb 
maszyn począwszy od 1972 r? ;

(NT PAP),

1 auto -
14 mieszkańców
/ W Chwili Obecnej Jeden samochód 
przypada średnio na 14 mieszkańców 
kuli ziemskiej. Jeszcze przed .18 : laty 
średnia (a wynosiła 22 osoby na je
den samochód... (Mutor)

i gospodarcze
śnięwska, Włodzimierz Wowczuk, Zbigniew Wyczesany.
ZESPÓŁ KONSULTACYJNY: Mieczysław Kabaj, Marian Krzak, Mieczysław Mleszczankowskt, Zbigniew Madej, Marek Misiak, Zofia Moreeka, Marian 

Ostrowski, Józef Pajestka',‘Grzegorz Pisarski, Antoni Rajkiewicz, Wiesław Rydygier, Władysław Sadowski, Jan Werner, 
Wydawca: Wydawnictwo ^Współczesne”, Warszawa; ul. Wiejska 12, tel. 28- 24-11.
ADRES REDAKCJI: Warszawa, ul. Hoża' 35. Telefony: redaktor naczelny 28-06-28, zastępca redaktora naczelnego 21-55-57, sekretarz redakcji 28-83-92, redaktorzy 28-53-42 i 29-38-54, sekretariat redakcji 
28-06-28. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. ,
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń wyd. „Współczesnego", Warszawa, ul. Wiejska 12, teł. 28-53-30. oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW ..Prasa” w miastach wojewódzkich.
Prenumeratę -krajową przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury ,;Ruch”. Zamówienia na prenumeratę pozapocztową przyjmowane są wyłącznie na rok do dnia 25-12 
stopada roku poprzedzającego okres 'prenumeraty. Zamówienia indywidualne przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: kwartalnie — 26 zl nói* 
rocznie — 52 zł, rocznie*— 1Ó4 zł. Prenumerata zagraniczna jest o 40 proc, droższa. Wszelkich dodatkowych informacji o warunkach prenumeraty udzielają wszystkie placówki poczty ł Ruchu”*
.Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Marszałkowska 3/5. Zam. 4117 K-87


